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Pomysł wędrówki nad Niem­
nem oczywiście śladami Elizy 
Or-zeszkowe.1. nawiedził mnie 
przed wielu laty, kiedy pierw­
szy ca:z orzyjerhałam do Wil­
na Bvł1" zima. początek roku 
1957. mr6z tr7.askający Z re­
dakcji · „Czerwonego Sztanda­
ru", miejscowego dziennika 

wydawanego w języku polskim, 
wraC'ałam do hoteliku „Naru­
tis". gdzie kaflowy piec oddy­
chał przyjemnym ciepłem. U­
kładałam plany bliskich p~ró­
ży, dla których „bazą wypa­
dową" było Wilno i wzdycha­
łam z żalem, że pora roku u­
trudnia ml dotarcie do wielu 
piękinych zakątków, gdzie prze­
trwała pamięć Mickiewicza, 
Słowackiego i Orzeszkowej. 
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APOlON\A ZADZ\ORNA 

„Og61na for:.muła artysłycz.na. festhvalu „Ópole 87" z· kłada 
utrzymanie Je110 (1Lyd1uas{i.\yc1i cek\Y, to zn:iciy.! 

I 

- doko anje dorocznego przeglądu doro~ku w dziedzinie twór· 
ezości i wykonawstwa piosenki w jej różnorodnych odmianach 
i formach, łącznie s piosenką kabaretową; 

- promowanie l poszukiwanie młodych utalentowanych wyko­
nawców; 

- Inspirowanie nowej twórczości piosenkarskiej; 

- dokumentowanie tw6rezołci w dziedzinie piosenki na płytach, 
kasetach i w ośrodkach masowego przekazu." 

(Z reg1llamlnu XXIV KF PP) 

Zawsze marzyłam o tym, teby jechać na festiwal piosenki. 
Nie było ważne czy do Zielonej Góry, Kołobrzegu, Sopotu, Opola, 
ale - jechać na prawdziwy festiwal. Takie imprezy znałam 
dotąd jedynie z przekazów telewizyjnych i radiowych. Słuchałam 
transmisji i oglądałam retransmisje, a później długo marzyłam, 
jak tam jest naprawdę„. 

I oto szczęście uśmiechnęło się do mnie. Przypadkiem w pociągu 
do stolicy poznałam starszego sympatycznego pana, który - jak 
się później okazało - jest ·jednym z szefów Krajowego Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu. Zwierzyłam mu ~ię ze swoich marzeń, 
a on - o dziwo - okazał zrozumienie. Od słowa do słowa sta­
nęło na tym; że wypełnię odpowiedni druk i prześlę na konto 
:festiwalu jedenaście tysięcy złotych na akredytację, a sympa­
tyczny pan, który prosił jednak o dyskrecję, stąd nie podaję 
jego nazwiska, załatwi resztę, bym mogła mieć podczas tegorocz­
nego op~lskieg? festiwalu status „obserwatora". 

Oczywiście, nie przyznałam 1i~ wówczas, :l:e nie mam 
pojęcia, czy w og6le uda mi się wyrwać na te dn! z pra­
cy ..• Podziękowałam tylko, umawiając się z sympatycz. 
nym panem na kawę w Opolu, do którego to spotkania I 
wcale nie doszło, bowiem mój nowy znajomy był tam 
nieustannie zajęty. 

- To nie - pocieszali mnie 
nowi znajomi z „Czerwonego 
Sztallldaru". - Przyjdziesz dru­
gi raz o Innej porze roku. Wte­
dy łatwiej będzie zobaczyć i 
Switeź, I Niemen„. · 

Tak miało być w istocie. Ale 
na razie jeszcze nie wiedzia­
łam czy uda ml się powtórzyć 
prz.yjazd. Postanowiłam ;ednak 
wybrać się do Grodna, co nie 
było trudne nawet zimą. W 
pewien szary, prawie ciemny 
porainek u schyłku styc2l!lia 
znalazłam się w autobusie po­
między tłumem pasa:l:erów. 
przeważnie kobiet. Autobus 
jechał do Grodna. Większość 
pasażer6w wysiadała wcześ­
niej w Raduniu I w Ejszysz­
kach. 

Wiedziałam, że tą samą dro­
gą pisarka jeździła niegdyś do 
„Onwilu", czyli Wilna z „On­
grodu", czyli Grodna. Nazwa­
mi fikcyjnymi, łatwymi do roz­
szyfrowania określała dwa 
prawdziwe miasta, a którymi 

była mocno związana. Wilno 
odwiedzała często. W Grodnie 
od roku 1869 zamieszkała na 
stale. 
_Przejechaliśmy rozległe lasy 

i oto już Grodno, w którym 
autobus zakończył bieg przed 
dworcem kolejowym. Przez 
chwilę zasta.nawiam się, którę­
dy iść do dawnego dworku 
Orzeszkowej? Z dotyczących 
pisarki lektur wiedziałam, że 
mieszkała przy ulicy Mura­
wiowskiej, dawniej nazywanej 
Sadową. W redakcji . „Czerwo­
nego Sztandaru" zapewniano 
mnie, że wystarczy spytać o 
ten dom kogokolwiek. Każdy 
wskaże.„ · 
Uchyliłam pierwsze z brze­

gu drzwi, prowadzące - jak 
się okazało - do małego war· 
sztatu szewskiego. Jego właś­
ciciel, zapytany czy to ulica 
Sadowa, przyjrzał mi I 
się z dezaprobatą i 
powiedział z nacis-
kiem, że to było kie-
dyś. Teraz I zresztą 

) 

Głos w sprawie godnego życia godnej !mier~ 

~ Najpiękniejsza 
\l;J_ ulica świata 
ANDRZEJ MAKOWIECKI 

1. 

' 
Jest niewątpliwie kobietą 

wyksztakoną, a ki edyś, jak 
l;>yla zdrnwa. musiała odzna­
czać się pogodą ducha i ta 
pogoda emanuje z n1ej do 
dzisiaj. Zapomina chwilami o 
swoim złowieszczym losie, 
podnieca się, ekscytuje, z pasją 
opowiada historię kamienicy. 

Jeszcze przed pierwszą woj­
ną światową zbudował ją zna­
ny łódzki fabrykant Stejnert 
jako wiano dla swojej córki 
Melanii. · Ale Melania nigdy 
tu nie mieszkała. Długie lata 
dom stał pusty, gdyż komorne 
było tak . wysokie, iż nie mogli 
sobie na nie pozwo'lić nawet 
ludzie maJętni. · Potem jedno z 
pięter najął doktor Polakow­
ski ginekolog, zięć fabrykan­
ta Buhlego, a na innym za­
gnieździła się loża masońska . 
Stary, nieżyjący już od ćwierć 
wieku dozorca, pami ętał maso­
nów śc iągających co parę ty­
godni do swego sekretnego, 
budzącego trwogę siedhska 
Komnaty wylizane były ponoć 
czarną farbą, w kątach stra­
szyły trupie czaszki. Konie 
masonów i karoce odpoczywa­
ły w wozowni na środkowvm 
podwórzu, za bramą, której 
strzegły dwa wyrwane teraz 
z ziemi i walające się pod 
~ciana pachołki 

Fronton, należący obecnie 
do instytucji odpo\\'iedzialnej 
za budownict\vo mieszkaniowe 
w województwie, pozostawał 
niegdyś w e-estii innego moż­
nego orga nu wykona,,·czee;o. W 
trakcie remontu pokrad;don o 
oku.cia i klamki. rozebrano 
korni nki i piere niewys łowio ­
nej 11rodv. 7.robiono, krótko 
mówiąc. wielkie odeimowanie. 
RcpMter nie byl tym specjal­
nie zcl1iw ion y W iff::O stulet­
nim domu też nie pozostci la 
arui jedna stara klamka. Spot­
kać je za to można na baz'l­
rach i ' we wnętrzach wielu 
podmiejskich daczy. 

Co się tyczy lokalu, który 
chora zajmuje od ponad trzy­
dziestu lat, wie o nim tvlko 
tyle, że w okresie międzywo­
jennym rezydował tu pewien 
okulista. zamożny, ale nie 
nazbyt biegły w zawodzie 
leczył niedowidzącą kobietę tak 
skutec:mile, że zupełnie stracila 
wzrok. Da? jej na otarcie łez 
pięćdziesiąt złotych. 

2. 

Chora zgodziła się, aby opu­
blikować jej prawdziwe, dwu-

członowe nazwisko, reporter 
postanowił jednak z tego pra­
wa . nie korzy;stać. 

Silą rzeczy na·suwało się PY· · 
tanie, czemu osoba w tak kry­
tycznej sytuacji nie weźmie 
kogoś do domu na stałe -
poszukującej mieszkail!ia stu­
dentki, dziewczY'nY ze wsi, 
która chciałaby trochę popra­
cować w przemyśle, bądź też 
samarytańskiej pielęgniarki 
bez l)erspektyw lokalowych. 

Owszem, rozważała· tak4 
możliwość. Nie była wszelako 
i od tego, żeby przenieść się 
do domu starców. Złożyła na­
wet w tej kwestii podanie -
wycofała je, lecz wciąż o tym 
myśH. Dalsi krewni zawiedli 
ją - zabrali co było do zabra­
nia, cenniejsze książki i meble, 
i z.aczęli od niej stronić, po­
dobnie jak stronią od naj­
bliższych rodziny w szpitalu 
onko1ogicZJ11ym. Rakiem niby 
trudno się za:razić, ale kto go 
tam wie. Z lekarzami · nie u· 
trzymuje żadnych stosunków 
poza pewną niemłodą już in­
ternistką i pewną pediatrycz­
ką. Wpadają od czasu do cza­
su - trochę wspomnień, kilka 
słów pocieszenia. Każdy ma 
swoje problemy i . wcześniej 
czy RÓŹlliej musi do nich wró­
c i ć. Pozostaje jej pies. 

Filip, czarny Wiejski kun­
del, jakby wiedział, że o nim 
mowa, wstał i przejechał go­
rącym, szorstkim językiem po 
reporterskiej ręce. Pisz, przy­
jacielu. pisz! Niech i po mnie 
coś zostanie. Wsiok ze mnie 
zwykły, ale zapytaj pani, czy 
znajdziesz w mieście mądrzej­
szego czworonoga. 

- Jest nadzwyczajny. 
- Filip? 
- Filip. Sam wychodzi, żeby 

zrobić siusiu, sam wraca. Jezd­
nię przekracza tylko przy zie­
lonym świetle, nieraz przepro­
wadza ślepców i dzieci. Kie­
d11 czuję się gorzej i jesteśmy 
sami, potrafi zorganizować ~o­
bie pożywienie. Kiedy znowu 
nie jesteśmy sami, wysylam 
go do różnych sklepów, a on 
ustawia się w kolejkach i cze­
ka, dopóki nie pojawia się 
Punia albo jakaś siostra. .Jak 
dochodzi do lady i mu kolej­
ka przeprida, to wraca na jej 
Teoniec albo przepuszcza kWm­
ta po kliencie tak dlugo, at 
przyjdzie ktoś znajomy, żebv 
dokonać dla mnie zakupów. 

·sama nie opuszcza już domu 
ponad rok, od momentu, kie­
dy straciła na uli:y 
przytomno~ć. Nie 
wyjdzie już pewnie 
niii;dy więcej. To jest 
blisko. Czeka na spl'l­
sobną ch..,~·uę. 
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Wydawca: t.6dzkte Wydawnlc­
two Prasowe RSvtr „Pl.'e.Ja -
Kstątka - Ruch" 91-103 Ł6dt. 
ul Slenkłewtcu SlS. 

ORUR1 Prasowe Zakłady Gra· 
fiezne RSW „Prasa - Kslątka 
- Rurh" t.6d:!. ul Armil Częr· 
wone1 28 

Redakeja nłe zW!'Sca nłe za· 
m6wlnnyeh rękopisów I zastne· 
ga s!'lble Dt'awo do •kr6t6w. 

Warunki prenumeratr. 1 Dla 
lnstytuejł f zakład6w pracy -
zlokalizowane w miastach woje­
w6dzkłeh ł „ozostałyeh mlastaeh 
w kt6rycłi zna1dufa 1łtt siedziby 
Oddzłał6w RSW „Prau 
Kslątka Rueh" zamaw1afą 
prenumerate w tych odd:dałaeh 
- Instytucje ł układy pTaey 
dnkatlzowane w miejscowościach 
gdzie nłe ma Oddzlałńw RSW 
„Prasa - R:slatka - Ruch" o­
płaeaJa pt'enumerate w u"'daeh 
poerl.nwyeh I u dore~:relell 2 
Dla Indywidualnych .prenumera· 
tor6w - osoby fizyczne zamlesz· 
kałe na wsf f w młefseowo§elaeh 
gdzie n!e mlł odddał6w RSW 
„Prasa Ksłątka - !tueh" 
opłaeaj11 prenumerat' w unę­
daeh po~towyeh ł u doręez::r· 
cieli osoby fizyczne zamle11.kałe 
w miastach - słedzłbaeh Od· 
dzlał6w RSW „Prasa - Ksląt· 
ka - Ruch" opłacają l'renume­
rate wyłącznie w urzędach l)OCZ· 
towyeh nadawczo-oddawczych 
właściwych dla mlejsea zamlesz· 
kania prenumeratora Wpłaty d1>­
konuje !lłe utywajae bfankletu 
,. wpłaty" na rachunek bankowy 
mlef!eowego Oddziału RSW 
„Prasa - Kslątka - Ruch" ł 
Prenumerate ze zleceniem wysył· 
kl ES rranlee przyjmuje RSW 
"Prasa - Kslątka - ttueh" 
Centrala Kotportatu Prasy t 
Wydawnictw ul Towarowa 28 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawte 'l'U' tt53· 
·201045 139-tt Prenumerata ze 
zleceniem w)"lyłkł za rranleę 
~tą ewykłą Sest · drotsza od 
prenumeraty krajowej o !IO.proc. 
dla deeenlodawe6w lndywldual· 
nyeh I o 100 proc. dla zteea!11· 
eyeh lnstytuejf ł zakładów pra• 
cy Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kra! t za cranłeę 
- do dnl• 10 listopada na I 
kwartał I p6łroeze roku następ­
nego oraz cały rok następnJ -
do dnia 1 katdego mlesl.ąea -
poprzed1ająeego okres prenume­
raty roku bietąeego. 
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przegląd 
prasy 

Ukazalo się kolejne wydanie 
specjalne „RADY NARODO· 
WEJ" (3), zawierające materiały 
I trzeciego posiedzenia Rady 
Konsultacyjnej przy przewodni­
GZl\CYm Rady Państwa. Zasad­
niczym przedmiotem dyskusji 
było opracowanie prof. Jana 
Szczepańskiego pt. „Od diagnoz 
do działań". 

Referat jest ambitnll próbą 
aało~clowego spojrzenia na u­
warunkowania polskiego kryzy-
1u I rozwoju społecznego. Przyj· 
muje założenie, ł.e zorgan:lzowa­
ne siły polityczne są niewystar· 
czające dla przezwyciężenia na­
szych trudności, że trzeba do­
datkowo uruchomić naturalna 
siły społeczeństwa. 

Obecnie kryzysem tłumaczy 
się każdy niedostatek i błąd. 
Kryzys jest mitem usprawiedll· 
wiająeym bezczynność, · nied0-
łęstwo, niedbalstwo, brak wy­
obraźni i kompetencji. A tym­
czasem Polska dysponuje nal­
ważniejszymi czynnikami roz­
woju. Ma wykształconych· oby­
wateli, duże zasoby surowcowe, 
sllny przemysł, dostęp do mo­
rza, niemałą flotę, potężną sieć 
placówek badawczych, rozbu:fo­
wany system szkolnictwa. N!:!· 
suwa się więc pytanie': 

DLACZEGO J'EST TAK 
2LE' 

Co powoduje, te mamy tak 
niską st.opę wzrostu? Dlaczego 
ludzie się buntują? Jak t.o się 
dzieje, że inne kraje lepiej so­
bie radzą od nas? Najpierw 
musimy sobie uświadomić pew­
ne fakty z historii: 
„Każdy historycznie znany u-

1trój spoleczny wytwarzał 
wlaściwe dla siebie postacie ·o­
aobowości. Jest rzeczą oczywis­
tą, że rycerz feudalny nie na­
dawal aię do kierowania przed· 
się biorstwem kapitalistycznym, 
odyż wymagalo ono inne; mo­
tywacji, umiejętności, opieralo 
się na uznawaniu innych war­
tości. Osobowość czlowieka ka­
pitalizmu ksztaltowala się w 
ciągu wieków i gdy skrystalizo­
walo się przedsiębiorstwo ka­
pitalistyczne, czlowiek nim kie­
rujący i w nim prac.ujący byl 
dp -niego przystosowany. 
Przedsię bi'flrstwo soc;alist11czn• 
:costalo stworzone aktem decy­
zji politycznej po zwycięskiej 
rewolucji, a sposoby myślenia 
aspiracje, dążenia i cele życio· 
we kierowników i pracowników, 
ich wyobrażenia o pracy i sen­
sie pracy w gospodarce byty 
uksztaltowane przez poprzedni 
ustrój. Próby przystosowania 
obywateli do wymagań modelu 
ideologicznego ustroju zawodzi· 
ly i kończyly się buntami. Mo· 
~emy powiedzieć, ~e przeciwko 
kapitalizmowi też aię pracowni­
Ctl buntowali, ale jest to slabti 
pociechts. 7"1'Zeb4 więc zmieni6 
metody ł biorąc łudzi takimi, 
jqkimi onł aą, wykoreystywać 
ich aily motoryczne dla. osiąg­
nięcia celów apoleczeństwa jako 
calości, przez harmonb:owanie z 
nimi sposobów ;funkcjonowania 
ustroju". 

Jan Szczepański uważa, te 
reformowanie gospodarki I 
państwa należy rozpoczynać ~d 
partii. Albowiem w naszym us­
troju decyzje partyjne stano­
wią podstawę decyzji wykona­
wezyeh. W przeszłości partia 
brała na siebie wleeej obowiąz­
ków nit była w stanie spełnłc!. 
Nadludzkie działania usiłowała 
realizować za pomocą słów: 
narad, konferencji, odpraw, 
szkoleń, zebrań dyskm1yjny~h, 
uchwał, Instrukcji. Model ten 
był zbyt idealistyczny, by mógł 
efektywnie funkcjonować. 

W powojennej Polsce ukształ-
t.ował się typ „społeczeństwa 
urzędującego". Jest to społe-
czeństwo zorganizowane nie dla 
sprawnego działania, lecz dla 
urzędowania. Przy czym nikt 
w tym systemie nie ponosi od­
powiedzialności - ant obywa­
tel, ani urzędnik, poniewat 
kompetencje są niejasne. 

Znaczna część społeczeństwa 
wierzy, że najlepszą drogą do 
przywrócenia podmiotowości I 
odpowiedzialności jest samo­
rządność pracownicza. Co na 
to prot. Szczepański? 

CZ.V SAMORZĄD NAS 
ZBAWlł 

„Otól: znane mi postacie 111· 
morządu w przemy§le różnyc:i 
krajów - czytamy - byly ra­
czej powolywane do rozwiązy­
wania problemów socjalnych 
przedsiębiorltw, a fłie proble­
m6to kierowanła ł sarzqdzanła 

produ7ccjq. Anł w Japonft, llftł 
to USA taki 1amorząd nie wtl­
atępowaZ ł nie występuje. Sil­
morzqdne związki zawodowe a 
natur11 rzeczy mogą rozwiązy­
wać sprawy abcjalne ludzi 
pracy, reprezentować ich rosz­
czenia. ekonomiczne, ale fe~ 
wplyw na produkcję jest ogra­
niczony . . („.) Związki zawodowe 
we wszystkich krajach wplywa­
jq na politykę socjalnq pańs­
twa, ale nie na politykę gos­
podarczą. Natomiast samorząd 
w sferze spolecznej spelniii 
zupelnie inne funkcje. Przy 
czym dla przeksztalcenia 111'0-
leczeństwa ważny jest samorząd 
w mie;scu zamieszkania znacz­
nie więcej niż w miejscu pra­
cy". 

W celu przekształcenia spo­
łeczeństwa urzędującego w 
działające trzeba wprowadz;.ć 
wzory sprawdtone już w in­
nych krajach. Jan Szczepański 
opowiada się za rozwojem sto­
warzyszeń i organizacji dobro­
wolnych, które obejmowałyby 
swym zakresem coraz więcej 
dziedzin życia publicznego. 

Często spotyka się tezę, ze 
do przezwyciężenia wielu zja­
wisk ujemnych mógłby przy­
czynić się Kościół rzymskoka­
tolicki. Ta pot~żna instytucja 
ma jednak, zdaniem prof. 
Szczepańskiego, niewielki 
wpływ· na postępowanie wi~r­
nych w życiu codziennym, czyli 
poza nabożeństwami. „Nawet 
gdy Kościól zajmowal naczelną 
pozycję w spoleczeństwie pol­
skim, gdy jego rola prawna w 
państwie bfila wysoka, nie 
mial decydującego wpływu na 
moralność swoicli wierzących. 
I dzisiaj także, mimo też wy­
sokiej pozycji w spolecze1is­
twie, którą zdobywal w czasie 
kolejnych kryzysów ustroju, je­
go możliwości w rozwiązywa­
niu problemów gospodarczych 
i socjalnych są niewielkie", 

Nie wszystkie opinie referen­
ta spotkały się z aprobatą dys­
kutantów. Władysław Baka nie 
zgodził się z tezą, że możemy 
dziś uzdrowić pieniądze meto­
dami Władysława Grabskiego. 
Jako ciekawostkę zacytował 
przemówienie ministra finan­
sów Gabriela Czechowicza z 
1928 roku. Na Komisji Budżeto­
wej Sejmu następująco ocenił 
on reformę walutową W. Grab­
skiego: 

„Po niefortunnym ekspery-
mencie uczynionym w 1924 r. 
kiedy zaryzykowaliśmy wpro­
wadzenie zlotej waluty bez dos­
tatecznych rezerw i nie mając 
oparcia w zrównoważonym 
budżecie państwowym, po cięż­
kim kruzYsie finansowym roku 
.l9Ą;, na. jaki nas ten ekspę"!J­
meht naraził i po kompromi­
tacji, która nas spotkala, ci 
która byla tym bardziej dotkli­
wa, że świat kulturalny nie 
mial ustalonej opinii o naszych 
zdolnościach organizacyjnych, 
zmuszeni byliśmy pójść na da­
leko idące ofiary dla usunięcia 
atmosfery nieufności, uprzedzeń 
etc.". 
Władysław Baka przypomniał, 

te Władysław Grabski nie do­
czekał się entuzjastycznej oceny 
swej reformy ani w czasie pre­
mierowania, ani później. Nato­
miast dzisiaj wielu uczonych 
I publlcystów jest zachwyeo­
nyeh. Okoliczność ta wpływa 
na kondycję psychiczną wspól­
czesnych reformatorów. 

W pewnych kręgach społe-
cznych, szczególnie wśr6d mło­
dego pokolenia, panuje przeko­
nanie, że tylko 1V Polsce jest 
kryzys, że znakomite warunki 
awansu i rozwoju są w krajach 
zachodnich. Toteż młodzież ze­
brana przed Pałacem Arcybi­
skupim w Krakowie wołała do 
Jana Pawła II - „Wet n:is z 
sobą". Ciekawe więc 

CO POWl'EDZIAl 
PAP,IEżł 

„Nie myślcie - mówił - tlł 
tu jest najtrudniej. Jest trudno 
także ł tam. Problemy mlodzie­
ży aą wszędzie bardzo podobne. 
I wszędzie na nie trzeba szu­
kać mniej więcej takiej samej 
ódpowiedzi. („.) Mlody czlowiek 
musi być silniejszy od warun­
ków. Bo warunki nte spreyja­
jące sq także na przyklad we 
Wloszech, z jakimkolwiek ~ro­
dpwiskiem 1'ozmawiam, wszę­
azie powtarza się sprawa: 
brak praC"!I dla mlodych ludzi, 
bezrobocie mlodzieży. IstniP.;ą 
problemy podobne w różnych 
stronach ~wiata, w różnych, po­
wiedzmy, strefach globu". 

Óbszerny zapis spotkania Ja­
na Pawła II z młodzieżą kra­
kowską znajduje się w „PRZE­
SLĄDZIE KATOLICKIM" Inr 
27). Wart.o również zwrócić u­
wagę na następujące słowa pa­
pieża, kt6re nie wzbudziły ra­
czej entuzjazmu zebranych: 

„Bardzo wtelkim niebezpt11-
czeństwem, o którym slyszę, 
nie wiem, ezy tak jest, jest ło, 
że ludzie się jak gdyby mniej 
milują w Polsce. że coraz toł(­
"' tDVchocbq •ooł.lm11, praecł-

tołellmos. Lucid• .e. ftfe sno-
1zą. Ludzie lł4 lłDalcujq. 2'o 
jelłt zly posłeto. To ni. jen • 
Eucharystił". 
Mówiąc o znaczeniu wolnoAoł 

w życiu ludzkim, Jan Paweł n 
zauważył, że B6g uczynił czło­
wieka wolnym nie dla swawoli. 
A dalej czytamy: 
„Myśmy kłedy§ "' przeszloścł, 

my Polacy, nasi praojcowie, za. 
winili. Zawtnłli§my na temat 
wolności. NazywalUm.y to 
«zlotq wolno§ctą„, a okazalci się 
zmurszala". Po tym stwierdze­
niu nastąpiły rzadkie oklaski. 
Spotkanie zakończyło się po 
godzinie dwudziestej trzeciej. 
Trwało dwie godziny. 

CO DZIŚ DZIELI 
POlAIKOW' 

Badania wykazują, że przede 
wszystkim sprawy natury ma­
terialnej. Można o tym prze­
czytać w artykułach Stanisława 
Kwiatkowskiego, Pawła Ru<;z­
kowskiego i Mirosławy Marody 
opublikowanych w ostatniej 
„POLITYCE" (nr 28). 

Polacy dostrzegają kolejno 
następujące źródła antagoni­
zmów społecznych: 1) płace, 
zarobki - 76 proc.; 2) stan 
majątkowy, stan posiadania -
60 proc„ 3) władza, stanowiskv 
- 42 proc„ 4) paglądy polity­
czne - 42 proc„ 5) przynależ­
ność do PZPR - 33 proc., 6) 
podział na pracowników fizy­
cznych i umysłowych 29 
proc„ 7) podział na mieszkań­
ców miast i wsi - 27 proc., 
8) podział na młodsze i starsze 
pokolenie - 23 proc„ 9) wy­
kształcenie - 18 proc„ 10) wia­
ra i praktyki religijne - 17 
proc„ 11) pochodzenie społe­
czne - 15 proc. Charakterysty­
czne jest, że najmniej osób 
widzi przyczyny podziałów, 
niechęci i konfliktów w takich 
czynnikach jak pochodzenie 
społeczne, stosunek do religii, 
wykształcenie i różnice pokole­
niowe. 

W porównaniu do niezadowo­
lenia na tle materialnym róż­
nice polityczne mają znaczenie 
drugorzędne. „Niezadowolenie 
z położenia materialnego I sy­
tuacji gospodarczej pisze 
Stanisław Kwiatkowski - je'it 
przenoszone na stosunek do 
ustroju, oceny sposobu spra'Vo­
wania władzy oraz utrwalane 
w formie poglądów polity­
cznych". Paweł Ruszkowski z 
kolei podkreśla, że niezadowo­
lenie społeczne z powodów ma­
terialnych wyraźnie narasta. 
Czytając różne tygodniki od­

noszę wrążenie, że :źr6dlem an­
tagonizmów w Polsce jest rów­
nież 

TWORCZ10ść 
ZB·IGNIEM/.A 
NIENACKIEGO 

•• 
Antagonizuje w szczególności 

krytyków. Skończyły się dys­
kusje o powieści „Raz w roku 
w Skiroławkach", a zaczęły 
o „Wielkim lesie". Na temat 
ostatniej książki wypowiadają 
się w „KULTURZE" (nr 27) 
Wit.old Nawrocld I Tadeusz 
Olszewski. 
Według pierwszego s nich 

mamy do czynienia z utworem 
o lnklipaejach „pornografi­
cznych, sensacyjno-szpiegow­
skich, psychologicznych, socjo­
logicznych, ideologiczno-poli ty­
cznych". Powieść ma być po­
rażką artystyczną aut.ora. 

Tadeusz Olszewski nat.omlast 
uważa, że książka Nienackiego 
jest wyzwaniem rzuconym cy­
nizmowi I wołaniem o odro­
dzenie człowieczeństwa. „Jest 
to powtel~ czytamy 
skon.atruotoaM bardzo przemy­
Alnł•, • włelk4 dbalością o za­
pewnienie jej .sukcesu czytelni· 
czego. Wbrew temu, eo auge­
rowalt jej przedwcześni kry­
tycy, nie ogranicza aię do sa­
me; erotyki, ale zawiera rów­
nież bardzo rozbudowa-ny wą­
tek sensacyj-ny, liczne partie li· 
ryczno-refleksyjne, niemal re­
portażowe obserwacjP. obycza­
jowe ł aekwencje wyraźnie 
socjologfzu}ące". 

Witold Nawrocki przyznał 
jednak, że u Nienackiego ma­
my piękne opisy przyrody -
jak w Ernsta Wiecherta we 
«Frau Mahorin"' (t.o samo miej· 
sce akcji)". To zestawienie z 
Wiechertem jest interesujące. 
Miłośnikom prozy Ernsta 

Wiecherta polecam artykuł Ta­
deusza Swata zamieszczony w 
'tygodniku ;,KIERUNKI" (nr 28) 
z okazji setnej rocznicy urodzin 
pisarza. „Nastrój w jego po­
włdcfach - pisze aut.or -
tworz11 przecie w1zystkłm przy­
roda, a ~lasze.za las, we 
wszyatkich jego książkach 
wazechobecny". Jest to las 
wielki I mroczny, lees jedno­
cześnie dobry. 

E. L •• 

NA WtASIY RACllUNIK 

Humanitaryzm itp. 
Szermowanie wzniosłymi hasłami ma to do siebie, że potrafi 

odwrócić uwagę od ist.oty problemu. 
Postawa mająca na względzie dobro ludzkie, zwana właśnłe 

najogólniej humanitaryzmem zasługuje sama przez si• na uznair 
nie i szacunek, ale, moim zdaniem, tylko do momentu, kiedy niil 
zaczyna się śwladcżyć dobra tym, którzy na nie bynajmniej nti 
zasługują. Można by na to odpawiedzieć, że cóż t.o szkodzi, Ił 
niejako „przy okazji" odniesie też 'korzyść nawet ten, komu si• 
ona nie należy, bo przecież nikomu od tego ,,nie ubędzie". A wlało 
nie, że ubędzie - o czym niżej! 

Rozumna, odpowiedzialna opinia publiczna domaga sł• W711a­
gradzania ludzi współmiernie do włożonej przez nich pracy ('\1f 
granicach aktualnych możliwości płatniczych państwa), kosztem 
źle pracujących (z własnej winy), a więc kosztem tych, eo od no• 
telnej pracy się uchylają z nieróbstwa. Czf:ść opinii idzie jeszcza 
dalej i wyraża akceptację bądż dla przeniesi~nia do gorzej płat­
nej pracy lub w ogóle zwolnienia tych, których wynagrodzeni• 
przekracza wartość ich pracy, którzy w takim razie pozostajl\ jak­
by na utrzymaniu pracujących. Ale chyba najbardziej drażni 
pracowników, gdy ludzie opłacani za samą tylko obecność w 
miejscu pracy kpią w żywe oczy z tych, co się do pracy przy­
kładają, jako z głupców, którzy „nie umieją żyć". 

Nic dziwnego, że wielu z nas z nadzieją przyjmowało zapowi_. 
dzi położenia kresu usankcjonowanemu zwyczajowo bumelanctwu. 
ponieważ drugi etą.p reformy gospodarczej, wymuszając prac, 
wydajną i solidną, ułatwi tym samym pozbywanie się przez za­
kłady pracy tych, którzy stanowią jedynie zawadę w wykonywa­
niu coraz trudniejszych zadań. Słowem, że reforma wyrzuci za 
burtę obiboków, dzieląc dzięki temu zysk pomiędzy mnlejsz~ 
liczbę pracowników, a eo za tym idzie zwiększając ich zarobki. 

I niemal wszystkie uchwalone posunięcia temu celowi służą, 
z wyjątkiem pewnego ograniczenia. Okazuje się mianowicie, że 
w niedawno przeprowadzonej nowelizacji ustawodawstwla pracy, 
po której tak wiele sobie obiecywaliśmy, nie przyznano jednak ki~­
rownikom przedsiębiorstw całkowitej swobody w zwalnianiu ludzi 
zbędnych, lecz jedynie uprawnienia cząstkowe, obwarowane roz­
mai tymi zastrzeżeniami. 
Pojmuję, że wytłumaczeniem tej połowiczności mają być wzglę­

dy humanitarne. To przecież zrozumiale, że ustawodawca, llzia­
łając w duchu zasad społecznych ideologii socjalizmq, nie może 
ich się wyrzec dla wymagań ekonomiki. Zresztą ośmielam sl• 
przypuszczać, że prawa ekonomiki nie są tak naukowo obiektyw­
ne, jak prawa przyrody (nie mówiąc o naukach ścisłych), pozo­
stają one bowiem, jak cała sfera społeczna i humanistyczna vt 
ścisłym powiązaniu z filozofią, z najszerzej pojętą antropologią. 
Owładnięci programem przebudowy stosunków ekonomicznych 

trochę jak gdyby zapomnieliśmy lub daliśmy sobie wmówić) (cui 
bono?!), że między polityką społeczną i ekonomiczną panuje 
„z natury rzeczy" zasadnicza sprzeczność (tzn. bez względu na 
ustrój społeczno-polityczny) i na tym tle pojawiła się skłonność 
do osądzania myślenia kategoriami społecznymi jako anachroni· 
zmu, utrudniającego modernizację państwa. A komu jest mifo 
uchodzić za nienowoczesnego? To tak jakby nie wiedział, eo się 
nosi w tym sezonie, albo jaki piosenkarz jest najlepszy w tym 
tygodniu na całej kuli ziemskiej„. 
· I właśnie (tak podejrzewam w głębi duszy) wielu "ludzi zwłasz­

cza „publicznych", aby nie być pomówionymi przez społeczeńs­
two o znieczulenie na los obywateli, opowiada się za rozmaitymi 
klauzulami ograniczającymi działanie wymagań ekonomiki rów­
nież w drugim etapie reformy. A więc np., że kierownik przcd­
siębi~rstwa p._ie. powinien mieć praw~ zwalniania kiepskiego pra­
cownika, jesh Jest on słabego zdrowia lub obarcza go liczne Po­
tomstwo. 

A tymczasem, jak sądzę, t.o „osłona socjalna" powinna wlącza~ 
się . Później, w postaci czy to zasiłku, czy pracy zastępczej nis 
zaś na. etap~e polityki kadrowej konkretnego przedsiębior;twa. 
Bo mozna się chyba. obawiać, że mając na względzie dobro .)el'l• 
nostki; ·Stwerzy się w praktyce większe szanse przetrwania tym, 
rozlicznym przecież, cwaniaczkom, kt6rzy nieporównanie lep\el 
niż pracownicy uczciwi potrafią przybierać przeróżne „barwy 
ochronne". 

Toteż, jeśli na kierowniku przedsiębiorstwa wymagania refor­
my nie wymuszą pozbywania się pracowników wyłącznie mnie} 
przydatnych, a przeciwnie, każą mu brać pod uwagę inne wzglę­
dy, to trudno sobie v.-yobrazić, że przestaną też odgrywać rolę. 
działające tak często, uboczne układy i naciski, a z dwócp pra­
cowni~ów mniej sprawnych gorzej z reguły wyjdzie ten, kto nie 
potrafi, od tego komu się nie chce. . 

Bo co innego chyba humanitaryzm przyświecający celowi final­
nemu, do którego zmierzamy (m.in. przez działalność ekonomi­
czną), a co innego brak konsekwencji w rozwiązaniach szczegó­
łowych, pod osłoną humanitaryzmu, gdyż chroni to akurat tych, 
których nie powinno. A ponadto życie społeczne dostarcza dowo­
d6w, Iż hasła wzniosłe, jak np. wolność, równość czy właśnie hu• 
manitaryzm tylko wtedy przestają być pustym frazesem, kiedy 
zajmują należne sobie.„ miejsce - zaraz po sprawiedliwości. 

JERZV KWIECllQSiKł . 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

. - Dawniej cl ze Starego Złotna to byli pańszczyzma• 
ni, a ci z Nowego pracowali u Meyera. Dzisiaj za krań• 
cówką tramwajową kwitnie handel. Na ulicy Podchorą· 
żych kończą się chodniki i zaczyna wieś: stare szopy i 
nowe stodoły, kury na jezdni, stada owiec i krowy aa 
wygonach, olchowe i brzozowe zagaje. Ludzie żyją tu 
długo. Ale za__tą sielskością kryją się różne dramaty„. 
- reportaż RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 

- Latem miasto funkcjonuje leniwie i ospale. Z po· 
wodu urlopów zamyka się sklepy, kioski, zakłady usłu­
gowe, instytucje kulturalne. . A co proponuje się tym, 
którzy wakacje spędzają w Łodzi? - odpowiada MAREK 
KOPROWSKI. 

- Karnawał odbywa się nie tylko w Rio de Janeiro. 
Piękne kobiety, wspaniałe kostiumy, oszałamiający 
rytm. Centrum wszystkiego stanowi sambodrom. Co to 
takiego? - wyjaśnia LUDWIK GEBEL w koresponden„ 
cji z Ameryki Południowej. 

- Pociąg wtoc!':ył się na potężny węzeł kolejowy. 
Przed wagonami stali s~arozieloni żołnierze. Na furażer„ 
kach wi~niały trupie czaszki.„ - tak zaczyna się nowy 
fragment wspomnień. WŁODZIMIERZA SKOCZYLASA. 

- Skoro człowiek sam przyczynił się do zachwiania 
równowagi w przyrodzie, to musi również znaleźć spo­
soby obrony przed negatywnymi skutkami. Nie nt.leży 
głosić katastrofizmu. Wizja piekła nikogo nie powstrzy­
mała od czynienia grzechów - mówi prof. Henryk Ra­
falski, z którym rozmawiają PAWEŁ TOMASZEWSKI 
i ROMAN KUBIAK. • 
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aro publlcyst6w zastanawiało się o­
statnio nad następującym proble­

•mem: 
„Skoro reforma gospodarcza o-

znacza zdecydowane przeoranie 
struktur gospodarczo-administra-

cyjnych, skoro rewolucjonizuje nasze życie tak 
w sferze majątlrowej jak i w sferze stylu pra­
cy i życia, to ta reforma musi mieć przec;iw­
ników. Komuś zagraża - albo odbiera wysokie 
zarobki, albo zmusza do bardziej pracowirtego 
życia, albo odbiera wygodna pozycję i święt:l'. 
spokój. Kto to może być? Pewnikiem wrogami 
reformy powinni być przedstawiciele establi­
shmentu, administracji średniego szczebla, dy­
rektorzy i kierow'flicy. Z dr.ugiej . strony . do 
przeciwników reformy pewnie zaliczyć mozna 
znaczną część wiel•koprzemysłowej klasy robot­
niczej, tej swoistej „arystokracji rnhotniczej" 
nas:r.ych czasów: pracowników wielkich . zakla­
dów z branży wydobywczo-energetyczneJ, z 
przemysłu hutniczego. stoczniowego, elektro:iicz­
nego, itp. Wielkość zakładów. w których c1 1~­
dzie pracują. potęga produkcyj':'a .. jaka za n~­
mi stoi I zawsze stała zapewma im, przynai­
mnlej zapewnia jeszcze c~otąd, wysokie zarob­
ki, przywileje, „karty" itp." 

Tyle publicyści... Nie na podstawie badań <:­
pinii na przykład a na podstawie P.rzypuszczen, 
nie . pozbawiony.eh zresztą pewnej naukowej 
podstawy: wnak „byt kształtuje świadomość", 
zatem wystarczy prześledzić, komu reforma po­
gorszy „b)'t", a już wiemy, co tam w jego 
„świadomości"! 

Jedno wydaje się być pewne, jeśli się te 
wszystkie poszukiwania „wrogów .refori:i~" ~a 
łamach pra}Y prześledzi - to m1anow1c~e, z~ ·• 

· autorzy publjkacji" są gorącymi ZV1.'olenmkam1 
r ~formy, Jak cała zresztą żurnalistyka. Wszyscy 
dziennikarze polscy, zarówno ci z „Trybuny Lu­
du", jak t ci z „Tygodnika Powszechnego" S'\ 
nieugiętymi bojownikami o reformę! 

Przez wrodzoną przekorę, ale tak.że i z ducto 
poważniejszych powodów spróbuję ot? przed­
stawić stanowisko przeciwne: Mnie się. proszę 
państwa ta reforma coraz mniej podoba. Albo 
prościej' i ostrzej: Jestem przeoiw takiej ref()(!'­
miel 

W tym miejscu mój przewidywany I prze­
czuwany adwersarz (zapewne niejeden, nieje­
del\„) ma prawo zapytać: - ro ci się mlano­
wićie nie podoba? Pakiet u.staw, który otworzył 
drogę reformie? Reformatorska działalność rzą­
du, komisji planowania, komisji ds. - reformy? 
Czy może praktyka? Nieudolność_, biurokratycz­
ne bapery, inercja, która na róZ.nych s'Z'Czeblach 
opóźnia zreformowanie gospodarki? 

Co ci się nie podoba: założenia reformy ezy 
.realizacja tych założeń? 

Odpowiadam:· nie jestem ekonomistą. Nato­
miast - jak wielu rodaków - nie tylko z za· 
interesowaniem, ale wręcz w wielkim napięciu 
śledzę postępy reformy i wszystko, albo prawie 
wszystko, co się w gospodarce kraju dzieje. Po­
le obserwacji mam szerokie, choć pui:ikt obser­
wacyjny nieco ograniczony: głównie śledzę to, 
C() o zagadnieniach gospodarczych piszą w pis­
mach (glównie tygodniowych) oraz wygłaszają 
w radiu i TV moi znakomici koledzy, publicyś­
ci ekonomlcz.ni. .z lektury właśnie i „nasłuchu" 
radiowo-telewizyjne~o powstaje moja wiedza o 
reformie. Może to ile, ale innych punktów ob­
serwacji nie mam. Na swoje llSprawiedliwienie 
dodam tylko, że mass media są tak o&tatnio 
przeł adowane·-tematY'ką' ek01'16miezną jak- Rigdy., 
nawet za Jana Szydlaka, który wymyślił „po­
wszechną edukację ekonomiczną". 

NIE ROZUMIEM ZAŁOŻ,EŃ 

f może dlatego mam do nich szereg zastrzeżeń. 
Sprawa pierwsza i chyba kardynalna: ustawy, 
wprowadzające do praktyki gospodarczej zasa­
dę trzech "S''. omijają wlaścJwie zasadniczą 
sprawę, sprawę własności uspołecznionych środ­
ków produkcji. Bo - tak to rozumiem - po­
traktowanie państwowych zakładów przemysło­
wych jako swego rodzaju „dzierżawę" (dzier­
żawcami byłyby załogi przedsiębiorstw), musia­
łoby pociągną·ć za sobą następujące skutki, żeby 
ograniczyć się do dwóch najistotniejs7.ych: opła­
canie stałego (względnie stałego, powiedz.my) 
czynszu dzierżawnego i byłby to główny sposób 
odprowadzania środków do kasy państwowej. 
Podatek, ciy raczej różne podarki, też do~ć 
sztywne i raczej niezmienne _,, co nie wyklu­
cza ich progresywności - byłyby świadczeniem 
clodalkowym, świadczeniem, które może podle­
gać ulgom, umorzeniom itp„ a także zwiększe­
niom w określonych (z góry określonych!) sy-

• tuacjach. · 
Nic takiego się nie diieje: zakłady płacą tylko 

podatki tak, jakby były jakimiś prywatnymi 
czy spółdzielczymi przedsiębiorstwami. 

Drui~a konsekwencja „oddania w dzierżawę" 
zakładów polegałaby na zupełnie dowolnym do­
borze kadry kierowniczej. Krótko mówiąc dy­
rektor zakładu byłby zawodowym menedżerem, 
wynajmowanym przez załogę za godziwe pie­
niądze do pr wadzenia zakładu. Mógłby być z 
konkursu, mógłby być angażowany w inny spo­
sób. Zawsze jednak jako kontraktowy1 na o­
kreślony czas wynajmowany ekspert. 

Nic takiego się nie dzieje: dyrektorzy są mia­
nowani przez organy założycielskie co implikuje 
w założeniu, że odpowiadają przed tymi orga­
nami, a nie przed załogą czy jej reprezenta<eją. 

Trzecia konsekwencja dzierżawy i płacenia 
stałego czynszu dzierżawnego byłaby niezwykle 
wamienna w skutkach: otóż zakład (może ściś­
lej ...:.. załoga zakładu?), w każdym razie 
'Producent byłby właścicielem swego produktu! 
Sprowadzając rzecz do absurdu, byłb~ wła,ści­
cielem tak pełnoprawiiym, że mógłby wyprodu­
kowane przez siebie dobra z.niszczyć, zmagazy­
nować: na czas nieokreślony czy sprzedać poni­
żej kosztów. To w sferze abstrakcji, ale kon­
kretnie, to od woli producenta mogłoby zależać 
czy towar sprzeda tu czy za granicą, dziś czy 
za kwaTtał itp. 

Czv, ja proponuję rynek producenta? Pozor­
nie. Kto nie chce umierać z glodu, musi sprze­
dać co wyprodukował. Wówczas i tylko wów­
czas pojawiłby się chytry handeL który musiał­
by towar jak najkorzystniej wydrzeć producen­
towi... Prawdziwy handel a nie jego atrapa, ja­
ką są współczesne polskie organizacje handlo­
we, które wiedzą, że jakby co, to władza na­
każe producentowi sprzedać i jeszcze podyktuje 
cenę. 
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Brak je.dnoznacznej regulacji dotyczącej włas- „ 
ności społecznych środków produkcji pociąga 
cały szereg innych jeszcze konsekwencji, a jed­
na z najważniejszych to bankructwo, czyli 

UPADŁOŚĆ PRZ,E.OSIĘBIORSlW A 

Biję się w piersi: bylem jednym z tych, któ­
rzy od bankructw, całej serii bankructw, uza­
leżc11iali wiarygodność reformy, Kilkanaście 
bankructw już było, szykuje się co najmniej 
kilkadziesiąit dalszych. A ja właśnie teraz wyco­
fuję się ze swego poglądu ... 
Cóż to bowiem jest bankructwo?· Jest to sy­

tuacja, w której właściciel przedsiębiorstwa, 
powtarzam: · wł a ś ci cie 1 ma więcej dlu!(ów 
niż forsy w kasie i dla pokrycia tych długów, 
w sytuacji kiedy wszyscy odmawiają mu kredy­
tu, sprzedaje swój zakład. Czasem w form'.e 
sprzedaży przymusowej i bardzo niekorzystnej :r 
drogą licytacji... 

Czy takie sytuacje zdarzają się wielkim ka·pi­
talistom, właścicielom wielu fabryk? Raczej n ie. 
Rekin finansowy nie wystawi swej fabryki na 
licyta:cję. Dlugi spłaci z dochodów innych swo-

produkcji mierzonej - w tym przypadku -
ilością wyprodukowanych par obuwia. Można 
nawet z.robić mniej niż w roku poprzednim, a 
osiągnąć wyższą wartość produkcji. To po 
pierwsze. 

Po drugie: jaka c~ć tej produkcji pows•tała 
w dniach od poniedziałku do piątku, kiedy za­
łoga pra.cowa:ła ,,normalnie", a jaka część w 
wolne soboty I niedziele, kiedy ta sama załoga 
pracowała lub jej część pracowała w systemie 
zespołu gospodarczego - z inną organizacją 
pracy i za większe . pieniądze? Kto mnie zapew­
ni, że część produkcji, albo może część surow-'. 
ca z „normalnych" dni nie zaoszczędzono na sobo­
tę? A jeśli nawet nie, jeśli nadzór uniemożliwia 
takie machinacje, to nikt nie może stwierdzii;, 
że członkowie zespołów nie pracowali przez 
tydzień „na pół gwizdka" I oszczędzali siły na 
sobotę? 

Po trzecie: sikoro zakład ma za mało surowca 
(co wyn.ikało z informacji DTV) to po co w 
ogóle zawraca sobie głowę zespołami gospc;i.dar­
czymi? Albo jesz.cze inaczej: skoro praca zespo­
łów przynosi tak znakomite rezultaty, to dla­
czego nie działają przez cały tydzień? Czemll 
tych stawek i tej organizacji nie przenieść na 
stałe, nie .,wmontować" w system produkcyjny? 

Publicyści poszukują J)4zeciwników reformy. Odkrywam przyłbicę: to ja jestem 
przeciwnikiem -reformy! Jestem przeciwnikiem niekonsekwencji, kagańców 
barier. Jestem przeciwnikiem takiej reformy, jaką widzę. 

Nie lubit 
eformy gospodarczej! 

ich przedsiębiorstw, proct.ukcję utrzyma, jeśli 
uważa, te ma ona przyszłość. Albo sprzeda ko­
rzystnie zakład - w żadnym razie nie zban­
krutuje. >A co z.robi, kiedy zbankrutuje jego 
dzierżawca? Wyrzuci go, poszuka sprytniejsze­
go. 

A co się dzieje u nas?. Jedno pal'1stwowe 
przedsiębiorstwo traci moc kredytow<-1, drugie 
wykupuje jego majątek trwały. To drugie też 
jest państwowe i to jest na mój chłopski ro­
zum bez sensu. W sytuacji, kiedy obowiązywa­
łaby ,,umowa dzierżawna" zakład albo zostałby 
zlikwidowany albo oddany w dzierżawę innemu 
dzierżawcy: załoga dostałaby wymówienia, 
przyjęto by do pracy tylko najleoszych, kadra 
kierownicza uległaby wymianie. Zmie,nić nale­
żałoby albo pro!iJ produkcji, albo usprawnić 
organizację, albo obydwie te rzeczy naraz i 
jeszcze parę przy okazji. 

Czego zatem- należy o~ekiwać? Nie s;>ekta•' 
kularnych bartkructw, a p-rzemyśianiej politS"l~t 
likwidowania mało wydajnych, nie-rentownych, 
przestarzałych zakładów. Likwidowania z woli 
właściciela, czyli państwa„. 
Następna rzecz, która bardzo mi się w naszej 

reformie nie podoba jest tak banalna, że aż 
wstyd o tym pisać. Niemniej jednak jest to 
dla normalnego rynku rzecz elementarna. To 
główny motor prawidłowego ruchu cen. rozwo­
ju produkcji i dynamizmu gospodarki. To 

KONKURENCJĄ 

Przed trzema lub czterema laty urieszyla 
mnie ogromnie wiadomość, że -jakaś fabryka 
mebli spr·zedaje proste meblościanki po siedem­
dziesiąt tysięcy złotych. Ucieszyło mnie to dla­
tego, że przewidywałem następujący bieg wy­
darzeń: po pierwsze, nikt przy zdrowych =Y­
słach nie kupi meblościanki za taką sumę. Po 
drugie, produkcja owej fabrY'ki zalegać będzie 
magazyny, zysków nie będzie i premii dla za­
łogi tako±. Po trzecie, załoga na taczkach wy­
wiezie dyrekto,ra, jego zastępcę do spraw eko­
nomicz.nych, a może i przewodniczącego samo­
rządu. Po czwarte - zacznie produkować ta­
niej i wyjdzie na swoje. 

Jak się okazało, cieszyłem się przedwcześnie. 
Przypuszczam, że dobrowolne zrzeszenie produ­
centów mebli, które zastąpiło poprzednie zjed­
noczenie, ale podobnie jak ono zrzesza wszyst­
kie zakłady w branży, ustallló, że wszystkie 
zakłady w kraju nie sprzedadzą taniej meblo­
ścianki ni.± owe 70 kafli. Jeśli nawet nie przy­
jęło oficjalnie takiej uchwały, bo praktyki mo­
nopolistyczne tego typu są prawnie zakazane, 
to i tak stosuje ono mniej lub bardziej zaka­
muflowaną politykę monopolistyczną. Wniosek? 
Proszę bardzo: nie ma dla mnie żadnej wiary­
godności reforma, w której istnieją zrzeszenia 
przedsiębiorstw, w których istnieje scentrali­
zowany rozdzielnik suro,wców i zmonopolizowa­
ny zbyt. W których ceny nie są wynikiem rów­
noważenia podaży i popytu, a wynikiem księ­
życowych kalkulacji, a następnie, jako „ceny u­
mowne" są negocjowane między handlem i wy­
twórcą. W sytuacji, kiedy obydwie wysokie u­
kładające się strony są zainteresowane tym 
samym: wyśrubowa.'liem ceny jest najwyżej, 
wszak i handel żyje z marży, obliczanej pro­
centowo od hurtowej ceny produktu! Nie mogę 
być za taką reformą. jestem przeciw! 

Dziennik telewizyjny donosi z triumfem: 
fabryka obuwia w N. wykonała w roku ubieg­
łym buty :i;a ileś tam miliOI).ÓW złotych, o ile~ 
tam więcej niż w roku poprzednim! A to dzię­
ki wysokiej wydajności pracy zespołów gospo­
darczych. Gdyby zakła:dy dootały wi!)cej surow­
ca, mogłyby w;rkonać jeszcze więcej! 
Powyższa informacja jest klinicznym przy-

kładem dziennikarskiej lekkomyślności, żywcem 
przen.iesionej w nasze czasy z epoki Jerzego 
Łukaszewicza: każde dziecko wie, że ceny ros­
ną lawinowo i wyprodukO'..\'anie czegokolwiek 
,,!:a sumę wyższą od ubieg1orocznej" nie mu'i 
oznaczać rzeczywistego wzrostu produkcji, tej 

Nie podobają mi się zespoły gospodarcze. Ale 
jeszcze bardziej nie podoba mi się, prezentowa­
ny przez mas~ media stosunek do siły roboczej. 
Jak ma być w reformie traktowany 

CZŁOWi!EiK PRACY 

Nie zamierzam trąbić w wielką tubę ideolo­
giczną. Chcę tylko przypomnieć pewne oczywi­
ste fakty: ośmiogodzinny dzień pracy jest zdo­
byczą klasy robotniczej. Dawno już stwierdzo­
no że zatrudnianie człowieka dłużej jest nie­
hu'manitarne, przynosi zagrożenie zdrowia fizy­
cznego i psychicznego, odcina go od korzysta­
nia z dóbr wyższego rzędu, dehumanizuje. Re­
daktor Zygmunt Szeliga powie na to, że on 
obraca się wyłącznie wśród ludzi pracujących 
bardzo intensywnie, zdecydow;mie powyżej oś­
mh;igoQ.zinnej normy i ie tyl1!o w taki sposób 
można się dorobić. Nie tylko u nas, na całym 
świecie. Redaktor Szeliga - człowiek ogromnej 
pracowitOści, nie ma, zdaje się, w swym oito­
czeniu górników, huini.ków anl przą<lek. Upra­
wia zawód, który daje pewien komfort psychi- _ 
czny, sam sobie organizuje pracę itd. Nie będę 
złośliwy i nie przypomnę, że średnia wieku 
dziennikarza w Polsce oscyluje gdzieś koło 55 
lat, a więc. red. Zygmunt Szeliga niedługo po-
żyje„. _ 

Mój antagonista wykrzyknie: to demagogia! 
Mamy określony ustawą czas pracy, nikt, kto 
nie chce, nie jest zatrudniany w nadgodzinach 
czy w dniach wolnych od pracy! Słusznie. Tyle 
że presja ekonomkzna jest silna i wymusza (na 
przykład na pracownikach przed emeryturą lub 
na maitkach wielodzietnych) podejmowanie pra­
cy w wolne dni lu'b w tzw. nadgodzi,nach. 

Do tego dochodzi specyficzna presja propa­
gandowa: oto głosi radio i TV, a wtóruje mu 
prasa, że Japończycy pracują po 12 godzi.n, że 
Węgrzy masowo dorabiają po południu itd. Na­
tomiast normalnego rynku pracy, o'l'erująceg<> 
dodatkowe zajęcia nie ma„. Rozumiem, te cała 
masa młodych ludzi ,,na dorobku", zdrowych, 
silnych, tryskających ena-gią, chce pracować 
więcej i więcej za0ro:bić, chce, według Zygmunta 
Szeligi „<lorobić s.1ę". Ale nie wszyscy i - co 
ba.rdzo ważne! - niekoniecznie w swoim 11ta­
łym miejscu pracy i w swoim zawodzie! Dla 
urzędnika, siedzącego osiem godzin za biurkiem 
praca fizyczna, :tWłaszcza na powietrzu, może 
być wręcz wypoczynkiem, podobnie jak dla 
ciężko pracującego na budowie morże być wy­
poczynkiem wyplatanie koszyków, ale, jak mó­
wi stare porzeka<lło: „UstonoS7. nie chodzi po 
pracy na spacer".~ 

W połowie lat siedemdziesiątych, przy okazji 
wprowadzania wolnych sobót, przeczytałem z 
zainteresowaniem w jakimś tygodniku · artykuł 
o tym, te człowiek w przyszło§ci będzie pra­
cował coraz krócej. Ze w obl'lczu powszec'hne­
go dobroby<tu, który za kilka, kilkana~cie lat 
nastąipl (sic!) trzeba pomyśleć o tych, którzy 
będą woleli ograniczyć swoje potrzeby material­
ne uzyskując ekwiwalenit w postaci większej 
ilości wolnego czasu - na uczestnidwo w kul­
turze, na hobby, iD.a ~aukę itp. 

Brzmi to dzisiaj jak dowcip, ale czy napraw­
dę tak nie jest i teraz, w dobie kryzysu? Kie­
dy wycieczka zagraniczna, wlasny domek ezy 
samochód przesuwają się poza grani€e realnej 
dostępności, kiedy M-3 bywa już szczytem ma­
rzeń, coraz większa liczba ludzi zaczyna myśleć 
takimi kategoriami: po eo mi pieniądze w ta­
kich ilościach, jakie mogę osiągnąć? Kosztem 
wypoczynku, zdrowia; !yeia rod.zin,nego itd. Wy­
starczy, :te mam eo do gaTnka włożyć, mam 
całe portki I dach nad głową, wczasy mi dofi­
nansują z funduszu socjalnego, eo ja się będę 
napinał? A mam czas poczytać, w karty za­
grać, do kina iść.„ nie jak ten Kowalski, co ty­
ra jak głupi na 1yrenkę i co uzbiera, to samo­
chody drożeją! 

Nie sposób odmówić komukolwiek prawa do ' 
uprawiania takiej filozofil :tydowej (ma ona 
piękne, długie tradycje!), zwłaszcza ludziom 

nie najmłodszym, którzy już nie muszą -się „do-­
rabiać", a chcą pożyć, choćby 81i:romnie, ale na 
luzie. Inna sprawa, że takie postawy notuje się 
coraz częściej wśród młodych ludzi, na przy­
kład studentów, i to jest raczej niepolrojące. 
Choć nie tylko niepokojące - powinno kogo 
trzeba skłaniać do myślenia o statusie inteli­
gencji - statusie materialnym, choć nie tyllko.„ 
Żeby nie ułatwiać zadania moim adwersa­

rzom muszę- dodać, że to, co powyżej napisałem 
o ludziach, którzy rezygnują z zarobków na 
rzecz czasu wolnego, nie dotyczy żadnych leni 
i bumelantów - chodzi o ludzi, którzy rzetel-

. nie chcą wypełniać swoje obowiązki, ale nie za­
mierzają pracować w czasie ustawowo wolnym 
ani brać udziału w żadnych wyścigach. Dodam 
także, że pochwały godni są pracowici, ofen­
sywni, pazerni na robotę i n-a jej efekty. Oby 
ich jak najwięcej, ale dajmy ·1 innym pożyć .• 

A pożyć nie daje w wielu zakładach 

AKO·R.D INDYWIDUALNY 

Jestem zdecydowanym przeciwnikiem tege 
sposobu organizowania i opłacania pracy. Poza 
najprymitywniejszymi zajęciami typu kopanie 
dołów. (O ile wiem, w naszym kraju kopie się 
doły na ogół „na dniówkę" ... ) W przypadku 
pracy bardziej skomplikowanej, przy produkcji 
zmechanizowanej, a nawet zautomatyzowanej 
akord indywidualny jest absurdem. I ·znów _ -
:nie nadymając wielkiej trą.by ideologieznej 
przypomnę tylko, te już klasycy akord, (w po­
łączeniu z wielogodzinnym dniem pracy i par-:i­
ma jeszcze niemiłymi zjawiskami, występują­
cymi w wielkim przemyśle), tra•ktowali jak spo­
sób na odczłowieczenie człowieka i skuteczną 
metodę na produkcję trzydz.iestoparoletnich 
starców, czterdziestoletnich inwalidów . il pięć· 
dziesięcioletnich nieboszczyków. 

Nie będę 5ię na te argumenty powoływał, bo 
są w znacznym stopniu nieaktualne. Popatrzmy 
tylko trzetwo 1 przypomnijmy sobie S7!kolny 
przykład: skoro dwóch robotników obsługuje 
automaity do zszywania rękawic, jeden Z!zywa 
prawe, a drugi lewe i ten pierwszy robi dzien­
nie 50 sztuk; a drugi osiemdz.iesląt, to ile par 
dziennie wytwarzają? Oczywiście, tylko pięć­
dziesląL 

Jedynym sensownym s;posobem stosowania a­
kor·du jest akord zbiorowy: dopiero po wytwo­
rzeniu gotowego produktu, najlepiej jeszcze -
sprzedanego już produktu, następuje wypłata. 
Brygada, wydział czy cała fabryka zarabia, kie­
dy produkuje. Zarabia także ka:żrly z pracowni­
ków - chyba, :te obLbok. Ale na takiego nie 
trzeba wcale kodeksu pracy - koledzy go prze­
pędzą, gdzie pieprz rośnie.„ 

A tymczasem wełą:t tiię dowiadujemy, ie tu 
i tam akm"dowe metody zdobywają kolejne za­
kłady i uszczęśliwiają pracowników. Do czasu .•• 
W 1987 roku obowiązuje już dwunastoprocento­
we ograniczenie wzr-0·stu funduszu płac! I to w 
sytuacji, kiedy cala masa zakładów stosuje za­
kładowe systemy płac, wiążące wzrost płac ze 
wzrostem produkcji. Położono tamę inflacji? 
Ejże, przecież jest to automatycznie sposób na 
ograniczenie produkcji! Nie mogę, no nie mo­
gę być za taką reformą, w której każdy słusz­
ny pomysł, każda mądra dyrektywa Biura Po­
litycznego KC PZPR czy rządu zos,taje przez 
urzędnika ministerialnego sprowadzona do ab­
surdu, skarykaturowana i wykręcona na nice: 
Przykłady mm.nil ·mno!yć) og<a.niczę słę do 
·dwóch tyi.ko1'1ttóhch a-btbii, '• ~ ~ 

U~ZĘDN1l1K ZAS~UGUJE NA 1NQęLA 

Na całym niemal §wiecie darÓwizny ró.żnego 
rodzaju dają podstawę do zmniejszenia kwoty 
płaconego podatku. Niejeden burżuj woli dać 
milion na s~pital niż zapłacić dwa miliony po­
datku. Tymczasem. u nas obowiązuje sześć­
dziesięciopięcioprocentowy podatęk od darowizn! 
Jeśli jakieś przedsiębiorstwo zechce dać na 

' dom dziecka roo tysięcy złotych, musi zapłaci_ ć 
sześćdziesiąt pięć tysięcy podatku. Nobel z e­
konomii! 

Drugi przykład obiegł już prasę, TV i radio: 
jakiś zakład produkuje podszewkę i eksportu­
je ją po 50 centów za metr. Musi eksporto­
wać, bo potrzebne tnu są dewizy, a· słusznie 
założono, że zakład sam sobie musi dewizy za­
robić, nie ma dojenia państwowej, chudej kasy 
dolarowej. Ale tej podszewki ootrzebuje inny 
zakład, odzieżowy. Co robi? Odkupuje tę polską 
podszewkę dokładając znów czterdzieści cen­
tów (kwoty podaję z pamięci, mogę się mylić, 
ale nie w tym rzecz). Ciekaw jestem, czy po­
nosimy również koszty transportu za granicę i 
z powrotem? Logika nakazywałaby wozić pod­
szewkę od producenta do fabryki odzieżowej. 
a tylko określoną nadwyżkę dolców wysyłać 
zagranicznemu pośrednikowi. 
Każdy z czy.felników mógłby podobne aneg­

dotki przytaczać na 'kopy i to cytując wyłącz­
nie krajowe i legalne środki informacji. Dajmy 
temu pokój. N;e o to chodzi. 

CHO·DZI BOWIEM O DYSTANS 

dystans wobec całego „reformacyjnego" l!zumu. 
Zamiast się halaśliwie cieszyć z tego, że coś 
tam jednak wyprodukowano, coś tam wyeks­
portowano itp„ itd., spróbujmy oddzielić ziarno 
od plew. W końcu coś się zawsze produkuje, 
coś sprzedaje, coś ulepsza. Z reformą lub bez„. 

Czekam niecierpliwie na takie informacje: 
zakład X · przeprowadził „atestacje", w wyniku 
której wyrzucił brutalnie na bruk dwustu ro­
botników nisko kwalifikowanych, zaangażował 
dwudziestu wysoko wyspecjalizowanych fachow­
ców od informatyki -i nowoczesnej technologii, 
zaciągnął dolarową pożyczkę i wprowadza ab­
solutnie skomputeryzowaną linię nowoczesne' 
produkcji. 
Zakład wy~rał przetarg i będzie swoją pro­

dukcję eksport6Wał w całości do krajów wyso­
ko rozwiniętych. Cala załoga, od dyrektora do 
sprząta-czki zadowala się un·obkam1 15 tys. 
miesięcznie. Reszta placy w kwitach, do reall­
zacji w przyszłym roku Zaplanowane, na -przy­
szły rok zarobki: od 50 do 100 tys. miesięcznie„. 

A co, pomarzyć nie wolno? 
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. 4 dluł.szego 'ut czasu włe!e m~"4 · o się o białych plamach w naszej his­
torii. Redakcja „Polityki" ogłoslla 
w~ród historyków ankietę na ten te­
mat. Próbuje nawet def!ntewa~ po­
'ęcie białych plam, rozumiej-a pod 

aim te obszary /przeszłości, która nbt1l11 %4Cłem­
tti&ne, nie odk1'yte, nie rozpoznane''. Odnolt to 
przede WSZ)'!tkim do stosunków polsko-radziec­
kich, wyrażając nadzieję, :te ,1rozmow11 prZ11to6d­
e6'o KPZR· t PZPR dają now11 łmpuls poszukł­
wmriom dziejopisarskim''. Chodzi oczywiście o 
Wt!pólrtll deklarację z 21 kwietnia 1987 roku. 
.Ale czy białe plamy występują tylko w dzie­
jach stosunków polsko-radzieckich? Czy jest to 
twór współczesności, czy też może bardzle3 'po­
wnechna tendencja występująca w naukach his­
toryc!nych? 

Warto zada~ 11obie nieco trudu i poszuka.! 
•dpowiedzi na powyższe pytania, gdyż często 
można odnieść wra:lenie, że owe białe plamy to 
bardziej narzędzie w rękach polityka niż me­
t!oda postępowania historyka. Historyk bowiem 
pra1U1i• dotrz~ do prawdy I tę prawdę przeka­
zać ludziom. Taka jest jego rola, takle s- je.go 
~adania. Politykowi często ta prawda moż.e być 
nie na rękę, może być niewygodna, a niekiedy 
wręcz szkodliwa. Polityk ma na ogół możliwość 
powstrzymania za rękę historyka, aby milczał, 
Inny znów - dla celów politycznych .... fakt te-
10 h*mowanla chętnie ujawnia, aby zaatakować 
przeciwnika. 

W niedalekiej przeszłok!, bo 43 lata temu, 
hi!!toryk związany z obozem piłsudczykowskim, 
Władysław Pobóg-Malinowski miał 1mutnl1 
przy&odę, gdy ujawnił publfczn!e, te 

JOZEF PR.SUDSKł PRZ1EZ 17 lAT 
BYŁ PIOTCSTANTEM 

.A. było to tak. 11 lipca 1899 rok\& w Paproci 
Dużej, leżącej w guberni łomżyńskiej Józef Pil­
audski wziął ślub z Marlą z Koplewskii:h Jusz­
kiewiczową - słynącą z wielkiej urody. Ponie­
waż oblubienica Józefa Piłsudskiego była roz­
wódklł traeba było wówczas zmienić wiarę, aby 
móc zawrzed nowy :&Wij\Zek małżeński. Oboje, 
Maria 1 Józef nob1'aoiiH ńł" - jak pllifł w 
blllice ,.lózef Piłsudski - legendy i fakli>'" 
Daria l 'l'oma11 Nałęczowi• - w b'odot.Oił1'v, 
w 1dó1'11m łnd:uf•r•ntl/Sm reUgłJnv nu wrcc.s 
poatawv atei.Btvcznc 1tanowiłt1 prakt111ct dnMI co­
d~ennego", nie przywiązywali do tego większe­
r;o znaczenia. I tak minęło 17 lat, przez które 
Józef Piłsudski był protestantem. Na łono Koś­
cioła katolickiego wrócił w lutym 1916 roku, tei: 
zresz~ z określonych pobudek. Był to przecież 
okres walk legionowych, a brygadier marzył o 
buławie. Jak tu w katolickiej Polsce sięgać po 
buławę protestantowi? Opozycja natychmiast 
fakt ten wyciągnie. 

Józef Piłsudski od najwcześniejszych lat wy­
trwale i konsekwentnie budował swoją, legendę. 
W 1920 roku ukazała 1ię w Zamościu antologia, 
poprzedzona wstępem Apolinarego Krupiński!go, 
zatytułowana „Pieśń o Józefie Piłsudskim". Byi:o 
to trzecie wydanie tej antologii. Czwarte rów­
nież w Zamościu ukazało się w 9 lat później, 
zostało uzupelni-0ne, a wstęp napisał Zygmunt 
Branicki. Gdyby tak pogrzebać w życiorysach 
polskich poetów, to może się ·okazać, że pisywali 
oni zarówno pieśni o Józefie Piłsudskim, jak l 
o Józefie Stalinie. W antologiach zebrano wler• 
1ze i poematy pisane w okresie przed pow5ta­
niem nl-epodległe:J Polski, w okresie walk legio­
nowych, . a. w wydaniu czwartym jut w Polsce 
niepodległej. W zbiorach tych jest między inny­
mi wiersz Franciszki Arnsztajnowej zatytuło­
wany: „O, Wodzu!". Oto jego fragment. 

,.O, Wodzu! ... Imię T'!po}e ł postoć Iegendq 
Za życia już oplotUi slał.va niespożyta, 
Wnuki kiedyś zazdrościć oczom natzym będq, 
Ze patrzyl11 na Ciebie ... ". 

I jak tu teraz „żywej legendzie" wypominać 
fakt porzucenia katolicyzmu, 17 lat protestan­
tyzmu i powrót na łono Kościoła katolickiego, 
który mógł wynikać z potrzeby serca, ale któ­
remu nietrudno było przypiąć motywy koniun­
kturalne, polityczne tylko. Pamiętajmy, że w 
kręgach Narodowej Demokracji Józef Piłsudski 
był zaciekle zwalczany, krytykowany i wręcz 
znienawidzony. Zaciągnięto nad tym faktem 
kurtynę. Powstała - jak byśmy dziś powiedzie­
li - biała plama. „Ponieważ rzecz cala - piszą 
Daria i Tomasz Nałęczowie - znana bt1la nie­
wielkiej liczbie osób, dość dlugo udawalo 1tę 
ją utrzymać w tajemnicy". 

Niestety. Na swoje nieszczęście dotarł do tej 
tajemnicy Władysław Pobóg-Malinowski. Do­
szedł on do wniosku, że „taden z c.zynótD bo­
hatera nie może go hańbie!", zatem tajemnicę 
uczynił powszechnie znaną, czyll fakt ten opu­
blikował. ,,Wywolal sensację - piszą Daria I 
Tomasz Nałęczowie - a na 1woją glowę lctąg­
„utl ·gromy potępienła. ciskane przez polityków, 
kierujących się zupelnie innymi niż histOTflk za­
sadami". 

Ot, może powiedzieć ktoś - drobnostka. Ale 
właśnie z takich drobnos~ek składają się nie­
kiedy owe biały plamy, a mnie chodzi o prze­
śledzenie mechanizmu ich powstawania. Można 
tu zatem wyk,ry~ już pierwszą prawidłowMć: 
brak zgodności między doraźnymi intencjami 
polityków a przyśwl~cającą historykom zasadą 
szukania prawdy, nawet jeśli byłaby ona dla 
doraźnej polityki dość przykra czy wręcz nie­
bezpieczna. W te:i sprzeczności interesów wy­
grywają w io:asadzie politycy. I to wcale nie tyl-
ko dziś. · 

Historia zna wiele takich przykładów. We:tmy 
choćby Jana Długosza. Był on pod przemożnym 
wpływem Zygmunta Oleśnickiego. W swoich 
kronikach dał wizerunek Władysława Jagiełły 
ł wjelkiego księcia Witolda taki, jaki był wy­
godny biskupowi Zygmuntowi Oleśnickiemu, a 
nie taki, jaki był w Istocie. Jagiełłę starał się 
pokazać możliwie negatywnie, jako człowieka 
prymitywnego, Witolda zaś jako wielkiego po­
lityka. Co w drugim przypadku była prawd!\ 
bezsporną, to w pierwszym z prawdą 1ię mija-
ło. · 

Nie ulega wątpliwości, że historycy katdej 
epoki mają prawo do właściwego poglądom tej 
epoki interpretowania minionych wydarzeń. Je­
dni je będą pomniejszali, inni powiększali ich 
znaczenie. Ale nie może się to nigdy dziać 
wbrew faktom. Poglądy polityczne, filozoficzne,· 
doktryny społeczne mogą mieć wpływ na inter­
pretację. faktów, ale nie na ich zakrywanie. 

4 ODGŁOSY 

ROlę I MIEJSCE Hl;STORlł 

w kształtowaniu łwladomoścł narodowej, plsn, 
że „nit tylko uczeni, ale ł'ównid 1ternic11 na­
rodu ł państwa zawaze bt1H ł dzU jeszcze bt1-
wają zainteresowani znaczeniem nauki htstOT11-
cznej dla ksztaltowanfa się świadomośct obywa­
teli". 

Malo kto odw~żylby się %aprzeczyć znaczeniu 
l roli historU w kształtowaniu łwiadomoścl na­
rodowej, gdyt bez znajomości przyszłości ta 
świadomość byłaby kulawa i piezdolna do ro­
zumienia ani teraźniejszości , ani tet do współ­
udziału w kształtowaniu przyszłości. To pew­
nik. 

Jerzy Topolski w książce „Sw!at bez historii" 
tak to ujmuje: 

„Wszystkie nauki spoleczne pracujq mtędz11 
innymi nad odpowiedzią na pytanie: „Gdzie 
jeste§my? ,Nauki historyczne jednak rozszerzajq 
to pytani{?, dodając d01\ dodatkowe: Jak dos%li­

. śmy do tego miejsca, gdzie jesteśmy? .„Owti 
wiedza„. jest ttfezbędna dla wy;afoienia obrazu 
świata, to któr11m żyjemy. Bez niej musielibyś­
my uciekać .słę do myślenia magicznego, chara­
kterystjlcznego dla świata be• historii". 

Co Innego przyznawać w teorii i deklaracjach 
wielkie znaczenie w kształtowaniu świadomości 
narodowej nauce historycznej, a co innego po­
dejmowa~ decyzje w konkretnych sprawach. 
Czasem polityk - który przeclet w końcu de­
cyduje - woli jakiś fakt przemilczeć, albo go 
przelna~~. Znana jest na przykład Inna „drob-

wcnlnt8' u'tazac! lłt w fep kai-łkach „Ludzi•, 
lała, ącłe". 1..t tam prąklad I bł~ Smee­
ła Hamlnswąa .,Sta17 alowlell I mone". Dja 
Erenburs - trarmenłi)' toreb wepomnlełt 11kuały 
••• niedawno w .,PolłtJce" bJł wóweu1 
członldem kole1lum „InOftrannof Lltleratury". 
Dowiedział •I• niebawem, te opo-wladan!e Erne1-
ta Hemingwaya uka-.! alt nie mote, bo „Molo­
totO otzt1d, u ł•lt to olupła k1fqtk4". Opinia 
Wlaczet1ława Mołotowa 1tala tit wykładni" o­
ceny Uterackłej. Przy jaktejj oka,;jl Ilja Eren­
burg spróbował wyjaśni~ okoliczności tej decy­
zji. Okazało się, że podczas pobytu w Genewie 
delegacji ZSRR z Wiact:esławem Mołotowem na 
czele wiele mówiło się o tej książce Ernest:t 
Hemingwaya. Mołotow polecił komuś, aby 5zyb­
ko przeczytał i :r.referował. 
„Następnrgo dnia - wspomina Ilja Erenbur1 

- pewien roztropnt1, ale włdocznie niezbt1t na­
jący się tt!ł literatttr%e, mlody r>racownłk MSZ 
o.z:Mjmf? Molotowowt, te %dątyl przeczyta~ 
„Starego czlowieka ł morze". 

- Rybak zlapa.l w niej piękną r11bę. ale .1j11-
dt11 jq rekin11. · 

- I co dalej1 
- Dale; nic, kontec. 
Wiaczeslaw Molotow stwierdzil: - Przeeiei 

to jest glupfe !„.". 
Po tym wyjaśnieniu książka 11ię ukazała. 
Ale bywały sprawy poważniejsze. W 1981 roku 

w wyviiadzie dla „Polityki" Edward Ochab 
stwierdził, te jeszcze nie padszedt czas na to, 
aby ujawnić kulisy czerwca 1956 roku w Poz­
naniu. W 1981 roku Edward Ochab był już tyl­
ko zasłużonym działaczem ruchu robotnicze&o 
i była to jego opinia prywatna. 

W czerwcu 195T reku Władysław Gomułka 
był pow11zechnie nanowanym t popieranym po­
litykiem. Gdy więc li czerwca 1911T roku na 
spotkani• w Zakładach Im. Hipolita Cegielskie-

ł'uortu, c ta~ Mprttwdc będąe11 toydumtHt~ 
f'•ICJIV'Ołltoldq, łgftorvJącq prawdziwe żt1ci1 • 
J•to 1eompH111ecJClmł ł apnecmolclami". 

I dalej: 
„ro toWftk wdt.oau, " lataclll ~ulń& osobg 

Stalł'IUI, pojatotło 1łf ł up010uechntlo tolrócl 
c.14leł 111pat'11t11 aar.1qd.1cmia C%1/lto biurokra'11c.1-
"' pod-eJścłe cło ludzł jako lrubek ł irvbtkmo w 
ano,łłmoUJ•J fłl4ehinłe państwowej". 

Taka tllozofla pozwoliła biurokratom - może 
to brzmi nieco 1chematycznle, ale taka j~t 11· 
tota tego zjawiska - wyznawać zaHdę, ie oni 
wiedZł\ najlepiej, co ludziom potrzeba do szczęś­
cia i ludzie powinni być fm za to wdzięczni • 
W chwilach konfliktowych dziwią się, te tak 
nie jest. Przecie! on - z racji zajmowanej po· 
zycji i stanowi1ka - nie tylko nllkazuje lub 
zakazuje, ale czyni to jako sprawny I wierny 
realizator linii partll I państw1L Partia polity­
kę określa, a c>n ją w trudzie realizuje. Na 
ogół w myśl zasady, te o sprawach trudnych, 
skomplikowanych, różnorodnych w swojej f!!to­
cie, najlepiej nie mówić. A jeżeli jut, to pół­
prawdę, albo jej niewlelklł część. 

Cóż DAJĄ POtPRAWDY 

Wielu Polaków było przekonanych 11.a 'Pl'ZJ"­
kład, że wprawdzie Francja w 1939 roku nie 
była zdecydowana walczyć „o &dańsk" - jak 
to się wówczas mówiło - ale po jej kapitulacji 
J zajęciu przex wojska niemieckie stanęła do 
walki w ruchu oporu. I oto we wtorkowy wie­
czór, T lipca 1987 roku na ekranie telewizora 
oglądam Francj41 kolaborują~, widzę szanowa­
nych l powatanych po wojnie artystów franc'll• 
1kleh, którą w najlepsze występuj" w Niem.-

. ezeeh, dla Niemców będlłeych Ich okupan~lr 
"11141 wypowiedzi •sprawiedlłwf„•~~-- t1lmto 

Nie tylko Stefan Kieniewicz uważa, ie ~.naród nasz dojrzał do tego, aby z nim rozmawiać otwarcie". 

Skąd w historii biorą się białe plamr? 
/ 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

nostka" :i dziejów najnowszych Polski. 
Józef Piłsudski - jak powinno być wiadomo 

- powrócll z więzienia w Magdeburgu 10 lis­
topada' 1918 roku. Powitano go na Dworcu 
Głównym w Warszawie. Moment ten został t1?ż 
uwieczniony na fotografii. Jest to f9tografia 
powszechnie znana. Ale jest to fotografia ... fał­
szywa. Znalazła się ona nawet w monumental­
nej „Historii Polski" wydanej pod redakcją 
P ~N. Faktycznie jest to zdjęcie• z powitania. 
.Józefa Piłsudskiego w Warszawie na tymze 
Dworcu Głównym, ale sprzed 2 lat, dokładnie 
12 grudnia 1916 roku. Ukazało się ono 16 gru­
dnia 1916 roku w numerze 51 „Tygodnika Ilui;­
trowanego". 

Znów ktoś może powiedzieć, że to drobnostka. 
Taki niewinny kamuflaż. Otóż nieprawda. „Za-

go powiedział między' Innym!, te „nas powinna 
jednoczyć świadomość ł wola.,. aby t: na1ze; ro­
dzinnej tragedii, która się rozegrala w Poznaniu, 
nte pozwolić wyciągną«! zvsków rzeczywistvm 
wrogom Polski Ludowej!" zrozumiano to 
jednoznacznie, jako zaciągnięcie kurtyny nad 
tymi wydarzeniami. Zaniechano badań history­
cznych. W 20 Ich rocznicę - jak przypomniał 
niedawno w „Kulturze" Piotr Grochmalski w 
rozmowie z Andrzejem Choniawko I Edmund~m 
Markowskim - „akta tzw. procesów poznań­
skich, przechowywane w Sądzie Wojewódzkim, 
uznane zostaly za materialy niehistoryczne" 
zniszczone ze szkodą dla historii właśnie. 
Otóź z faktu, że o czymś nie będziemy mówi­

li, że ludzie do tego powołani I przygotowani 
nie przedstawią właściwego przebiegu wydarzeń, 

Reprodukowane powy.tej zdjęcie zrobione bylo 12 grudnia 1916 roku, aie do dziJ uchodzi ;.ako 
zdjęcie 1 lO listopada 1918 roku, z powrotu Józefa Pilsudskiego 1 ~enia w Ma.gdeburgu. 

' 
dziwiająca i pouczająca ;est częstotliwość 
piszą Daria i Tomasz Nałęczowie - • jaką ko­
lejni autorzt1 powielali ł nadal powtela;ą tę 
pomylkę. Na pierwszv rzut oka trudno zrozu­
mieć genezę tego zjawiska. („.) Wszystkiemu bo­
wiem winna jest legenda przeslania.jąca rze­
czywiste wymiary historvcznych wydarzeń. W 
tym P'Z!/Padku 21asięg ;e; oddzialywania dodatko­
wo pomnażal fakt, że owo nieprawdziwe zdję­
cie nadzwyczaj odpowiadalo spolecznemu zapo­
trzebowaniu". Dokonano zatem z pozoru 11ie­
winnego fałszerstwa, którego skutki trwają do 
dziś. · 

A Ileż to dokonano retuszy historycznych 
zdjęć? Nie tak dawno „Sztandar Młodych" opu­
blikował niemal całą kolumnę zdjęć history­
cznych z okresu walk partyzanckich i tych sa­
mych po retuszu. Albo kogoś niewygodnego wy­
retuszowywano ze zdjęcia, albo komuś... doda­
wano chwały I bardzo pożądanego towarzystwa. 
I takle zdjęcia do dziś ilustrują poważne książ­
ki, a niekiedy ~ podręczniki szkolne. 

często podyktowaną dora:tnymł racjami, czę'to 
nleprzemyślan!l, pochopną, powierzchowną, a ty­
siące różnych „podwykonawców" czynią z niej 
wykładnię, „linię" postępowania 1 politycznego 
myślenia. W ZSRR ukazały się wspomnienia 
Jljl Erenburga 1 roku 1958, które ni• mogły 

wcale nie wynika, że w świadomości narodowej 
wydarzenia te nie funkcjonują i że nie kształ­
tuje się Ich fałszywy obraz. Jest to bardziej 
szkodliwe od prawdy. 

„.„historia. pisze Stefan Kieniewicz -
spreparowana w sposób nadmiernie jaskrawy 
przestaje być wiarygodną. Mlody czytelnik, któ­
ry nie znajdzie w podręczniku niektórych waż-
nych faktów, o których skądinąd doskonale 
wie, przestaje wierzy<! ł tym bezsprzecznie 
prawdziwym, które się w podręczniku znajdu­
ją. („.) jednostronny obraz przeszlości, akcepto­
wany przez czytelnika, może przynieść więcej 
szkody niż pożytku. Czarno-bia.le schematy i 
naruszenia proporcji przvczynia;ą się do umoc­
nienia w świadomości spolecznej wszelkiego 
rodzaju fobii, szowinizmów i megalomanii na­
rodowej - wówcza~, gdy celem nas.tym powin­
no być przygotowanie następnego pokolenia do 
tej przyszlości, w jakiej mu żyć wypadnie.„". 

Jaki tu działa mechanizm? 
Sądzę, że ten sam, który leży u podstaw kat­

dego biurokratyzmu. Anatolij Butienko opubli· 
kowal na łamach gazety „Sowletskaja Kultura" 
artykuł pt. „Oblicza biurokracji", w którym za­
warł taki\ myśl: 

„J est to zjawisko spolec:me, eo oznac.1a, te ma 
ono calkowicie konkretne przejawy w realnej 
praktyce spolecznej, w dzialaniu konkretnych 

. ludzi, którzy zastępują interesy - calego spole­
czeństwa, calego narodu łntere.sami jakłejś „ce­
lowości" zrodzonej toi wnętrzu tego cz11 innego 

postępowanie. Wystarczy przecież wziąć wspom­
nienia polskich aktorów, aby przypomniec! so· 
bie, że podawali oni w tym czasie w kawiar­
niach, że występowali konspiracyjnie, że ginęli 
w walce z okupantem. Wystarczy przypomnieć 
sobie los uczonych z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego czy ze Lwowa. Inny kraj, inna okupacja. 
inny naród, ale i prawda o tym narodzie do­
piero się teraz dopełniła. Czy nie można było 
o tym mówić wcześniej? 

Na ogół białe plamy odnosi się do stosunków 
polsko-radzieckich. Nie są to łatwe sprawy. 
Wiele tu trzeba wyjaśnić. Ale też potrzeba 
cierpliwości I wzajemnego zrozumienia. Na 
przykład Bronisław Syzdek w wypowiedzi dla 
wrocławskiego tygodnika „Sprawy i Judzie" u­
waża, że historycy powinni zająć się tymi spra­
wami „poczqwszv od zciTa.nia. pa:ństwowości". 
A więc nie tylko potrzeba nowego spojrzenia 
na stosunki polslro-radzieckie, ale i polsko-ro­
syjskie. Wielkim odłogiem leżą sprawy stosun­
ków polsko-ukraińskich nie tylko z okresu dru­
giej wojny światowej. Również w dziejach pol· 
skiego ruchu robotniczego są sprawy konieczne 
do wyjaśnienia. 

W „Kalendarzu Robotniczym" z 1951 roku 
znalazłem przy notce o Marcelim Nowotce 
1twierdzenie, że został zamordowany przez 
„agenta sanacji". Dziś wiemy, że tak nie by<o, 
ale czy wszystko już wiemy na ten temat? 

We Wrocławiu odbyło się sympozjum pośw1~­
cone Wandzie Wasilewskiej - „pisarce i przy­
wódczyni lewtcv polskiej w ZSRR w okresie Il 
wojny światowej". Obecna tam jej córka Ewa 
powiedziała Eleonorze Syzdek - rozmowa uka-
zała się na łamach wrocławskich 
„Spraw i . ludzi" że „na twór-
czość Wandy Wasilewskiej zarówno z okre­
su międzywojennego, jak i z okresów później­
szych trzeba by dziś spojrzeć w sposób n.owy, 
krytyczny, pozwalający na ustalenie rzeczywis­
tego miejsca twórczości moje; matki w litera­
turze zarówno polskiej, jak i radzieckiej". Za­
iste, gdyż Wanda Wasilewska jako osoba cenio­
na i poważana przez Józefa Stalina była nieja­
ko poza wszelką krytyką. Tak to jakoś zostało 
do dziś. A gdy przed paroma laty próbowałem 
opublikować jej wspomnienia na temat powsta­
nia Wojska Polskiego w ZSRR, stosunku do 
generała Zygmunta Berlinga, to spotkałem ~ię 
ze sprzeciwem. Byłoby to zbyt ryzykowne ujaw­
nienie prawdy. Komu to ma służyć? Ano nam 
wszystkim, aby nie mity a prawda historyczna 
kształtowała naszą świadomość narodową. 

Sporo już poznaliśmy prawdy o najnows1ej 
historii Polski, ale sporo jeszcze nam pozostało 
do poznania. Warto byłoby wreszcie ustalić, czy 
we wrześniu 1939 roku była to kampania 
wrześniowa, czy wojna obronna, bo bezsprze­
cznie był to początek II wojny światowej, na 
którą składało się wiele różnych kampanii i wo­
jen. Sporo tu pomieszania pojęć i.„ megaloma­
nii. Nie my tylko ją uprawiamy. Miałem · okazję 
czytać o książce, która powstała vi jednym z 
krajów z południa Europy głoszącej, że tylko 
dzięki udziałowi tego kraju Koalicja Antyhitle­
rowska wojnę tę wygrała. Kraj ten zresztą nie­
mal do końca wojny występował dość energi­
cznie po stronie Koalicji Antyfaszystowskiej 
przeciwnej. 
Przykłady można byłoby mnożyć. Stawiać wiele 

różnych pytań. Problemów jest bowiem mnóstwo. 
Być ~oże próby nadawania naturalnych ko­
lorów białym plamom przyczynią się do rozwo­
ju nauk historycznych, do dyskusji nad naszą 
przeszłością, do odrodzenia ruchu umysłowego 
w Polsce. Oby tak było. Bardzo to nam potrze.; 
bne. Tej. oczekiwanej dyskusji pozwalam sobie 
zadedykować myśl Stefana Kieniewicza: 

„ ... naród nasz dojrzal do tego, aby :z: n·im 
rozmawiać otwarcie". 

• 
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od dawna, ta ulica nosi imię 
Orzeszkowej. A domek pisar­
ki jest całkowicie 111iedaleko -
obok szkoły. 

Jako dziecko I dorastająca 
dziewczynka EHza czyli Ziu7lia, 
wówczas jeszcze Pawłowska, 
mieszkała gdzie indziej, na u­
licy Brygidzkiej , naprzeciw 
kościoła Bernardynów. Stąd, 
jako szesnastoletnia mężatka 
wyjechała po -ślubie ze znacz­
nie starszym od niej Piotrem 
Orzeszko do majątku męża -
Ludwinowa. Kiedy p 0 kilku 
latach małżeństwo z nim roz­
chwiało się i ulegle całkowite­
mu zerwaniu, w.rócila do Grod­
na, gdzie zajmowała kolejno 
kilka różnych mieszkań. Ostat­
nim z nich był parterowy sta­
roświecki dom, przypominają­
cy dworek, z facjatą I balko­
nem od frontu, ze ścianami 
malowanymi na kolor szaro­
niebieski. 

Na bramie dawnego dworku 
- wtedy widziałam go po raz 
pierwszy - widniał napis, in­
formujący, że znajduje się w 
nim grodzieńska stacja krwio­
dawstwa. Pierwsza osoba, jaką 
napotkałam, młodziutka pielęg-
11:1iarka, potwierdziła od razu: 
- Tak, ten. dom należał nie­
gdyś do polskiej pisarki Elizy 
Orzeszkowej. 
Pojawiło się kilka naraz pra-

cownic stacji krwiodawstwa 
zaciekawionych przybyciem 
nieoczekiwanego gościa z War­
szawy. I nagle role odw.rócily 
się: ja, która przyjechałam do 
Groc1na pierwszy raz w życiu, 
musiałam odpowiadać na ko­
lejne pytania: jak wyglądało 
wnętrze dworku daw.niej, za 
życia OrzesZkowej? Gdzie pra-
cowała? Gdzie odpoczywała? 
Jakie książki napisała ... 
W spom,1ienia współczesnych 
pisarki, zwłaszcza zaprzyjaźnio­
nego z jej domem Franciszka 
Godlewskiego, dostarczyły mi 
liczmych wiadomości, utrwalo­
nych w notatkach. Dzięki nim 
mogłam na te pytalllia odpo­
wiedzieć, określając przezna­
czenie poszczególnych pokoi -
choć !lligdy przedtem w nich 
nie byłam. 

A więc - przez sionkę 
przedpokój wchodziło si-ę do 
„mieszkalnej" części domu; na 
wprost wejścia znajdowała się 
jadalnia, a przed nią kryty ga­
nek. Stąd kilka stopni prowa­
dziło do ogródka, gdzie nieli­
czne kaszta-ny, rosochate lipy i 
stary klon ocieniały rabatki 
pełne kwiatów. Niektóre z 
tych drzew dotrwały do na• 
szych czasów. Na lewo, za ma­
łym salonikiem była sypialnia 
Orzeszkowej i jej gabinet 
ciemny, cias.ny. Główny sprzęt 
w nim stanowiło biurko, za­
rzucone mnóstwem książek i 
papierów. Dworek był obszer­
ny, przestronny i gościnny. Od­
wiedzało go wielu znajomych 
i przyjaciół pisarki. I wielu 
przewijało się w nim ludzi, 
którzy u pani Elizy szukali ra­
dy, opieki, pomocy. 

Jedna z młodych pielęgnia­
rek mówi, że stary miejscowy 
rzemieślnik murarz czy stolarz 
- jaka szkoda, że nie zapa­
miętano jego nazwiska! - pra­
cując po wojnie przy remoncie 
dworku, opowiadał, że gdy pi­
sarka umierała, sąsiedzi samo­
rzutnie wyscielili całą ulicę w 
pobliżu jej domu grubyn;ii 
warstwami słomy, aby turkot i 
hałas pojazdów nie zakłócał 
tak bardzo potrzebnego chorej 
spokoju ... 
Myślę o tym, co czytam, póź­

niej o ludziach, rzeczach, któ­
rych mnóstwo przepłyWało 
przed mym.i oczami I znikało; 
znane te I znikle twarze, po­
stacie, wypadki, charaktery, 
rozmowy, zaczynają układać 
się w obrazy, w sceny, widzę 
tła z mieszkań lub z krajobra­
zów, ruchy, gesty, grę rysów, 
słyszę glosy, pustka zmienia 
się w ścisk, cisza w gwar, po­
rywa mnie chęć opowiadania, 
opisywania tego, co widzę i 
słyszę, zrywam się... zapalam 
illa biurku światło... i piszę. 
Pisząc czuję, że przekształcam 
rzeczywistość, dodaję, ujmuję, 
wymyślam... już noc głucha, 
ciemny dom podobny do gro­
bu, jednak we mnie panuje 
dziwna radość, beznamiętna. 
spokojna, ale tak wielka, że 
nazywam ją szczęściem. 

Takie uczucia nurtowały pa­
nią Elizę, gdy wróciliśmy po 
latach do Grodna, przeżywała 
wiele wahań, namysłów, nie­
pewiności zamim podjęła próbę 

. pracy literackiej. Swoich lite­
rackich pierwocin nie druko­
wała, uznając je za niedojrza­
le. Lecz liczne pomysły, wątki, 
postacie, jakie w nich naszki­
cowała wróciły później w udo­
skonalonej formie na kartach 
jej dojrzałych opowiadań i po­
wieści. 

Po nocach pełnych gorącz-
• kowej pracy, początkująca pi-

sarka spotykała nowy dzień 

rze:twa, wesoła, wezbrana ra­
dością życia I pełnią nadziel 
nieokreślonyeh, żadnym ·i;lowem 
nie sformułowanych, lecz ży­
wym strumleni~m wytryskają­
cych z piękności natury i z 
mojej młodości, myśli i pracy. 

Debiutem jej stal się „Ooca­
zek z lat głodowych", ogłoszo­
ny drukiem na lamach „Ty­
godnika Ilustrowanego" w ro­
ku 1866. Utwór nieznanej ni­
komu autorki spotkał się z ży­
czliwym przyjęciem zarów.no 
ze strony krytyki, jak i czy­
telników. Pani Eliza, utwier­
dzona w swoich planach t za-

. miarach twórczych, pisała 
wówczas: 

Do brze"u mego podplynęla 
lódka, na której mialam ply­
nąć nad odmętami i otchlania­
mi rzeki zowiącej się życiem. 
Nad sq,motną glową moją Bóg 
zawieszal tarczę i zapalal 
gwiazdę. 

Kiedy przed trzydzie:;tu laty 
węa:rowarnm ślaciamj pisarki, 
żyli jes.z.cze lua.zie, którzy od­
wiedzali Ją niegdyś w gro­
dzienskim domu - i ktorzy 
ten dom zapamiętali. Byl on 
urządzony bez przepychu, ale 
dostatnio i w aobrym stylu. 
Przepadły dawne, piękne, sty­
lowe meble, jakie niegdyś po­
siadała pani Eliza, niektóre 
splO'D.ęły w jednym z poprzed­
nich mieszkan pisarki po jej 
przeprowadzce do Grodna, pod­
czas wielkiego pożaru w tym 
mieście, razem z czę~cią boga­
tej bibliote'ki. Umeblowanie 
dworku uzupełniały obrazy, 
kilka sztychów, mi7l.iatury i 
fotografie. W małym 1)aloniku, 
po~ożanym na lewo od sien1, 
nasi marmurowym kominkiem 
wisiało piękne lustro, na in­
nej ścianie obraz A. Kamień­
skiego - Anastazja. Był tu 
również piękny portret pani 
Franciszki Pawłowskiej-Widac­
kiej, z córką, małą Elizą -
pędzla jednego z bliskich 
krewnych, stryja Jana Pawłow­
skiego. 

Gabinet pisarki ciasny, ciem­
ny zawsze był najsk.romniej­
szy chyba ze wszystkich pokoi 
w dworku. 

Wojna rozproszyła skromna 
zasoby daW'Ilego muzeum 
Orzeszkowej, które w latach 
międzywojennych urządzono w 
jej dawnej siedzibie. Podczas 
okupacji niemieckiej uratowa­
ło się t}"lko to, co zdołali przy-
padkiem ocalić mieszkańcy 
Grodna. Nieliczne eksponaty 
przeniesiono wówczas do mu­
zeum historycznego na zamku 
grodzieńskim. 
Przetrwał również pomnik 

pisarki popiersie dłuta 
Leonarda· Zerycha. Niemcy 
zrzucili je z postumentu, nie 
zdążyli jednak go zniszczyć. 
Popiersie zrekonstruowano w 
dawnej postaci. 

W muzeum znalazły się oca­
lałe pamiątki po pisarce. 
Wśród nich rzeźby -Zerycha, 
Kuny, Makowskiego. Ponadto 
fotografie rodzinne, zdjęcia 
wnętrza domu pisarki, jej wi­
zeruni}d na łożu śmierci. Ni~ 
wielka liczba autografów 
odpisy niektórych listów 
Orzeszkowej, prawdopodo'bme 
sporządzone przez współczes­
nych pisarki. Z dawnego u­
rządzenia jej domu ocalił i 
trafił do muzeum tylko stół. 
Wszystko inne zabrała wojna. 
Znalazłam jednak jeszcze 

jedną pamiątkę, staroświecką. ' p. 
zarazelll szczególnie W'zrusza­
jącą: zielnik pani Elizy. Do 
jej najulubieńszych rozrywek 
należało zbieranie i zasusza­
nie roślin, z których układała 
zielniki, czyli „herbaria'\ kom­
ponując przy tym wymyślne 
wiązanki, bukiety, wieńce za-

. suszonych kwiatów. Nierzad· 
ko obdarzała nimi swoich naj­
bliższych. Przyroda rodzinnych 
okolic zawsze pasjO'Ilowala 
Orzeszkową. O jej zaintereso· 
waniach botaniczny(!h świad­
czy studium: „Ludzie I kwia­
ty nad Niemnem", jakie za­
mieściła w czasopiśmie etno­
graficznym „Wisła", redago· 
wanym przez Jana Karłowi­
cza. Znany ten uczony nale­
żał do przyjaciół i bywalców 
grodzieńskfego dworku. 
Stojąc na zamkowej górze, 

patrzyłam nad Niemnem. Na 
wielokrotn"ie przez Eliżę o. 
rzeszkową opisywaną rzekę -
gościniec wieczny, którym. w 
przeszłość bezpowrotną przez 
wieki wędrują fale, nigdy 
pCJ1Wrócić nie mające ... 

3 . 

Na cmentarzu miejscowym 
odwiedziłam mogiłę pisarki, 
pochowanej obok drugiego je1 
męża, Stani-sława Nahorskie­
go. We Wsi Milkowszczyzna, 
„krainie lat dziecinnych" przy­
szłej pisarki, na dawnym o-
puszczonym cmentarzysku 
przydworsklm, znalazłam za-

NR 29 (1529), XXX, 18 LIPCA 1987 R. 

rośnlęt• I zaniedbane groby, 
o których pisała Orzeszkowa 
w 1Woich wspomnieniach. Dwa 
1 nich, bel napisów, które od 
dawna milknęły - zachowały 
alę jednak na nich pomniki 
- kryły prochy ojca pisarki, 
Benedykta Pawłowskiego I jej 
atryja, utalentowanego mala­
rza-amatora Jana Pawłowskie­
go. Na sąsiedniej mogile „nie­
duży żelazny pomniczek" nosił 
napis: 

D.O. M. S. P. KLEMEN-
TYNIE PA WLOWSKIEJ NIE­
POCIESZONE PA JEY STRA­
CIE MATKA,. BA~KA, I 
SIOSTRA TĘ SMUTNĄ PA­
MlĄTKĘ NA JEY · GROBIE 
SKLADAJĄ„. 

Tu spóczywa'la jedyna siost-
ra Elizy, starsza od niej o 
brzy lata „Klemunia". 

Czy choćby ślad z tych mo­
gił pozostał jeszcze do dziś? ... 

4. 

Pani Eliza lubiła jeźdźić do 
okoli~nych zakątków: Rumlów­
kl, Sekrebu, Pyszek i nieco da­
lej - do Losośnej, gdzie roz­
SY!"Y'Wały się w ruinę resztki 

Krajobraz po dit"Odze - jak 
w „Nad Niemnem": 

R6to-nint przerzvnalt1 drogł 
btale ł trooht zieleniejące od 
a rzadka por_astającej je tra­
wy, ku nim, niby &trumf.ente 
ku rzekom, przebiegaly z pól 
miedze, cale blękitne od bla­
watk6w, żólte od kamioly, ró­
żowe od dzięcieliny i smólek. 

„Nad Niemnem" powstało w 
roku 1886. Poprzedziły je dłu­
gie namysły, rozważania I 
„przymiarki" pani Elizy do za­
mierzonego dzieła. Powieść 
pierwotnie miała nazywać się.„ -
„Mezalians". Marian Gawale· 
wicz, literat i dzieil!Ilikarz, re­
daktor uka•rującego się w War­
szawie „Tygodnika Powszech­
nego" zaproponował Orzesz­
kawej napisanie obszernej po­
wieści na tle stosunków star­
szego pokolecnia u nas z mło­
dymi i wpływów tak szkol­
nych, jak społecznych, działa­
jących na usposobienie dzisiej­
szej mlodzieży. Ju.ż pod koniec 
roku 1885 „Tygodnik. Pow-
szechny" zapowiedział druk. 
nowej powieści na tle życia 
obyw-ateli wiejskich i szlachty 
zagrodowej pt. „Mezalians" 
Elizy Orzeszkowej. 

stę natury, a.bv nie popa~ć to 
sielankę i osiągnąć cel, którym 
jest scharaktęryzowanie szlach­
ty zagrodowej ł glównych tu­
tejszych obywatelskich typów. 

Dwór w Miniewiczach 
pierwowzór Korczy>na, nie ist­
nieje już od bardzo . wielu lat. 
Powieściowy jego właściciel, 
Benedykt, otrzyma? imię ojc<i 
pisarki. W latach międzywo­
jennych jeszcze żywe byłci nad 
Niemnem ·wsponfnienie powieś­
ciowego wątku, który stał się 
rzeczywistością; dziedziczka 
Miniewicz, pr:zyjaciółka Orzesz­
kowej, Stanisława Kamieńska 
poślubila Klemensa Strzał-
kowskiego, wywodzącego sic: 
z zaścianka, z drobnej szla­
chty. W liście do Meyeta z 
8 grudnia 1887 roku pani Eli­
za opisała „demokratyczne we­
sele wiejskie", którego była u­
czestniczką: służąca jej wys:i:­
la za mąż „za jednego z miesz­
kańców Bohatyrowicz, tej o­
kolicy tuż przy naszym domu 
w Miniewiczach". Pisarka 
wiozła do ślubu pannę młodą, 
a potem przez półtora dnia 
podejmowała u siebie gości 
weselnych. To był jeszcze je­
den przyczynek. do realiów po­
wieści „Nad Niemnem". · 
Rozglądam się za nim. 

• • 

Gdzieś znikł, choć jeszcze przed 
chwilą był widoczny, błyskał 
światłem słonecznym zanurza­
jącym się w wodzie. Coraz 
bliżej do wsi. Ciasno skupione 
dachy, zielone bukiety drzew 
w sada·ch. Słychać brzęczenie 
pszczół. Bohatyrowicze? Tak. 18DlD8Dl 

dawnej tyzenhau-zowsk!ej fab­
ryki. 

Lato pisarka spędzała zwyk­
le na wsi. Lubiła Minieiwicze, 
niedaleki majątek sybiraków, 
państwa Kamińskich, którzy 
pcYWTócili z wygnania z głębi 
Rosji. Pobliskie „okolice", czy­
li zaścianki szlacheckie, gdzie 
przechowywały się staroświec­
kie tradycje, obyczaje, formy 
towarzyskie - stanowiły dla 
pisarki niewyczerpane źródb 

tematów, postaci, modeli lite­
rackich; stąd również obficie 
czerpała opowieści, przysłowia, 
piosenki. Najczęściej wraz z 
domownikami wyjeżdżała do 
odległego od Grodna o kilka­
naście kilometrów Pontemu­
nia. Tu i w Miniewicza<ch 
powstało „Nad Niemnem". 
'Jechałam do Wilna z „On­

grodu" w ów mroźny dzie1'l 
styczniowy z mocnym posta­
nowieniem, że poWTócę na trop 
łllcieżek Orzeszkowej o ba.r­
dziej sprzyjającym czasie, kie­
dy można będzie obej .rzeć 
nadniemeńskie oko'1ice w . całej 
ich urodzie - i zobaczyć 
miejsca, gdzie powstawało 
„Nad Niemnem". 

Spelni-lam ten zamiar w pół­
tora roku później.„ 

5. 

Jest początek lipca, peŁnia la­
ta, najpiękniejszy cza<S dla 
podrózy po nadniemeńskich 
szlakach. Jadę „ekwipażem" 
nieporównanie szybszym I wy­
godniejszym, niż karoca pani 
Elizy przed stu laty, użyczo­
nym ml przez wladże miejs­
kie Grodna. Kierunek - Bo­
ha•tyrowkze. Bohatyrowicze, 
k~re is1Jnieją naprawdę. Ist­
nieją - tak jak Ej.ragola, Pa-

cunele, Kiejdany_ 

Tytuł, jak się potem okazało, 
pozostał w . treści. Powieść o­
trzymała jednak inną nazwę. 
Latem roku 1886 pisarka za­
brała się na dobre do pracy 
nad zamierzonym dziełem. 
Jeden z głównych jego wąt­
ków - wyjście panny z tak 
zwanego „towarzystwa" za mąż 
za chłopa lub zagrodoweg:i 
szlachcica - wydawał się współ­
czesnym tak śmiały, tak dale­
ce łamiący wszelkie przyjęte 

kdnwenanse, że niektórzy przy­
jaciele Orzeszkowej wątpili w 
powodzenie jej literackiego 

· zamiaru ze względu na ów 
tema·t. Ale pani Eliza praco­
wała z energią i zapałem. 11 
sierpnia 1886 roku pisze do 
jednego z przyjaciół, Leopolda 
Meyeta: 

Na wsi już jestem od dwóch 
miesięcy. Z początku nie robi­
lam nic prócz oddychania pel. 
ną piersią piękną pogodą let­
nią i wiejską ciszą. Od kilkii 
jednak tygod'Tlli zabralam się 
do pisania wielkiej, dwutomo­
wej powieści, która będzie 
miala- tytul „N a d N i e m-
n em" i w której, wielkie, 
choć może zwodnicze pokla-
dam nadzieje. 

W s.ierpniu roku 1887 
Orzeszkowa ukończyła tom 
trzeci I ostatni „Nad Niem­
nem". Pierwsza część powieś­
ci drukowana była tymcza­
sem na łamach „Tygodnika 
Ilustrowanego", gdyż „Tygod­
nik Powszechny", dla które­
go pierwotnie przeznaczona 
była· powieść, przestał wycho­
dzić. 

Zaczęlam dopłero tom drugi 
- donosiła Orzeszkawa Meye­
towi w liścil!! z 4 paMzierf\ika 
1886 roku. - Fówieść jest 
trudną, trzeba pł?nf.• irzymad 

Przedstawiciel władz miejs­
kich w Grodnie, który mi to­
warzyszy, patrzy wyczekująco. 

Chciałam widzieć Bohatyrowi­
cze? Jesteśmy w nich. Którę­
dy dalej? Jak szukać miejsc 
związanych z powieścią Orzesz­
kowej? Czy po upływie kilku 
dziesiątków lat i po dwóci1 
wojnach cośkolwiek z nich 
pozostało? 
Podchodzę do kobieciny, 

która schylona nad zagonem 
piele chwasty. 

- Powiedzcie . . - .zaczynam z 
wahaniem - czy jest tutaJ 
krzyż? 

Kobieta dźwiga się, ro1--
prostowuje · plecy, ociera pot 
z czoła 1 mruży oczy z za~ „ 
tanowieniem. 

- Jaki k.rzyż? 
- Nad Niemnem. Na lewym 

brzegu. r'owmien byc µou mm 
kam1en - dorzucam z ni~łą 
nad1-1 eJą, że moze jednak ... 
Ęozmowczyn i , wcale me 

zdziwiona, lu wa potakująco 
głową. 

- Jest taki° krzyż . Bardzo 
stary. lct.źcie przez wie;;, tam 

. wam pok.q~ą drogę,. · 
Chaty. bohatyi:owickie > są 

puste, wylud•nione. Lato, 
wszyscy pracują na polach, l 

ogródków bije mocna wo1\ 
nagrzanej słońcem zieleni. 
Drzewa szeroko rozrosłe, choć 
n iskie gną się pod ciężarem 
wczesnych dojrzewającycn o­
woców. Którędy przychodzi­
ła tu Justyna, uciekając do bo­
hatyrowicKiego zaścianka z 
dusznej atmosfery dworu w 
Korczynie'? Jakimi scieżkami 
chodził stary Anzelm Bohaty­
rowicz? Gdzie droga, która 
prowadziła rybaków nad Nie­
men? 

:C.abudowania gospodarskie 
kołchozu te<:, praw11;; puste. Ale 
słychać glosy. Kilka dziewcząt 
mierzy oocych ciekawym spOJ­
rzeniem. 

- Chcemy iść nad Niemen 
- wyJa~niam. - Na brzeg, 
na \\ L.gorze. Tam, gazie st01 
kr„y.11. ::>tary krzyż, a pod nim 
kamień ... 

Najmł.odsza, smagła piętna­
stolatka wstaje. - Ja was za­
prowadzę. 

Za pasem sadów błyska Nie­
men. Scieżka stromo opada w 
dół. Jeszcze chwila - i od­
słania si1: wysoki brzeg Niem­
na piaszczystą ścianą wyrasta­
jący z zieloności ziemi, a ko­
roną ciemnego boru oderznię­
ty od błękitnego nieba. 

Rzeka ukazuJe się w malow­
niczym, urwistym załamaniu 
brzegów. Spadzisty brzeg zwi­
sa nad falami. Po drugiej stro­
nie Niemna, .który zata·cza 
ostry łuk, sosnowy las scho­
dzi niemal do wody. Z jego 
mroczną zielenią kontrastuje 
wąska smuga złotawego pias­
ku na brzegu. Rozglądam się 
uważnie. - Jest! 

Na stromej wyniosłości stoi 
krzyż opisany przez panią Eli­
zę - stary, pochylony, wy­
szczerbiony. Pod nim kamie­
nie. Są dwa, zgodnie z relacją. 
moich poprzedników, którzy 
to miejsce odwiedzili w latach 
międzywojennych: Gabrieli 
Pauszer-Klonowskiej i Tadeu­
sza Łopalewskiego. PrzY'klęk­
łam, usiłując w wyżlo'bieniach 
siwych od porostów w omsza­
łych bruzdach rozszyfrować, a 
raczej odgadnąć sens napisu, 
który wyryła przed wiekami 
nieznana ręka. Ale na próżno. 
Zbyt długo leża~y te kamie­
nie nad Niemnem. Zbyt dłu­
go prażyło je słońce, szlifo­
wał wiatr I deszcz. Zatarły się 

litery wykute przed wiekami; 
Można tylko znowu u Orzesz­
kowej raz jeszcze odczytać 
nadniemeńską legendę o Janie 
i Cecylii. Legendę, której po­
czątki sięgały podobno aż w 
szesnaste stulecie. 
Rozglądam się wokół - tu, 

gdzie „ .•. przeszło trzy wieki 
patrzyly na przepaść zieLonq 
z warczącą w głębi krynicą, 
na olbrzymi i ealy w mchach 
siwych i wiankacn leżący ka­
mień, na wielki trójkąt Ntem­
na, odslonięty tu przez wygi­
nające się w tyt przepaście i 
stojący w tej ciche3 pogodzi11 
szybą blękitu i srebra". 

Bohatyrowicze. Wieś utrwa­
lona na karta.eh „Nad Niem­
nem·•. Niejeden szczegół tej 
powieści może nam . obecnie 
wydawać się anachronizmem. 
Lecz ~ ~śli uprzytomnimy so­
bie czas jej powstania, ów­
czesny układ stosunków spo­
łecznych, kulturalnych, ob:Ycza­
jowych wówczas po­
stępowa jej breść ujawni się 
w całej pełni. 

W latach międzywojennych 
żył jeszcze Jan Bohatyrowicz, 
sędziwy imiennik jednego z 
bohaterów „Nad Niemnem". 
Teraz chyba po dawnych 
mieszkańcach zaścianka, któ-
ry wszedł do powieści, nie 
zostało nawet wspomnienie.„ 

Pytam naszą młbdziutką 
przewodniczkę, jak ma na 
imię. 

- Ziuta - brzmi odpowiedź. 
- A nazwisko? 
- B o h a t y r o w i c Z. 
Więc jednak!. .. 
- Dużo we wsi jest Bo-

hatyrowiczów? 
Dziewczyna liczy na pal-

cach. - • Więcej niż dziesię­
ciu... Legenda zahacza więc 
o prawdę ... 

6. 

Zatrzymano mnie wtedy na 
dzień następny w Grodnie. 
Przypadek zrządził, że właśnie 
miała być odsłomęta pamiąt· 
kowa tablica na dawnym do­
mu Orzeszkowej. Stację 
krwiodawstwa przeniesiono 
gdzie indziej. Dom pisarki 
zamieniono w muzeum. Trafi­
ły do niego ocalałe pamiątk! 
po niej, przechowywane po­
przedn io w muzeum miejs­
kim. 
Kilkanaście la·t wcześniej 

hitlerowcy wydarli ze ściany 
domu pisarki zniszczyli 
dawną tablicę. Bardzo uro-
czyście. w obecności przed­
stawicieli władz dokonano od­
.słonięci.a nay.Tej , t(iblicv :z na-
t:ris·em: • • - · ~,. .>; · 

„TU OD MAJA 870 ROK:U 
DO MAJ A 1910 ROKU ŻYŁA 
WYBITNA POLSKA PISAR­
KA DEMOKRATYCZNA, ELI­
ZA ORZESZKOWA". 

7. 

Minęło wiele lat. Na ekrany 
kin trafiła filmowa wersja . 
„Nad Niemnem". Pierwsla -
jeśli nie liczyć poprzedniej. 
zrealizowanej w latach mię­
dzywojennych, która nie zdą­
żyła pojawić się w kinach. 

Mówiono w kawiarniach I 
w kręgach snobistyczna-kry-
tycznych: „Kto pójdzie na ta­
kie starocie?" Krzywiono się 
lekceważąco nawet mimo do­
niesień z festiwalu w Gdat'lsku, 
że „Nad Niemnem" zdobył:> 
wielkie uznanie. 

Tymczasem publiczność 
„glosuje nogami". Podczas wie­
lu filmów, nad którymi roz-
pływa·ją się recenzenci, sale 
świecą pustkami, bilety zaś 
kupić nietrudno. Tam, gdzie 
wyświetlane jest „Nad Niem­
nem", przed kasami stoją dłu­
gie kolejki. Nie zrażają wi­
dzów nawet nie dogrzane lub 
całkiem zimne sale kinowe. Z 
urywków rozmów można się 
dowiedzieć. że przychodzą na­
wet ci. którzy stronią od ki­
na. którzv nie byli w nim od 
dawna. W bibliotekach pu­
blicznych nagle zrobiły się 
trudności z wypożyczeniem 
„Nad Niemnem".„ 

Prawie wszyscy bohaterowie 
filmu wydali mi się zgodni z 
i'ch powieściowymi pierwo­
wzo·rami. I raz jeszcze przeży­
łam nie zapomnianą przygodę 
sprzed wielu lat. Wędrówkę 
d'o Grodna i do Bohatyrowicz, 
śladami .Jana i Justyny, Sia-
dami Elizy Orzeszkowej 
nad Niemnem. 

MON·IKA 
WARNEŃSKA 
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ze str. i 
Udało mi się uprosić dyrek­

tora· o dwa dni bezpłatnego 
urlopu i autobusem PKS poje­
cha-m do stolicy polskiej pio­
senkl Był czwartek, pierwszy 
dzień festiwalu i - mówiąc 
szczerze - w festiwalowej re­
cepcji zapomniałam języka w 
gębie. Był tłok, jakieś zamiesza­
nie, reklamacje zakwaterowań 
w akademiku... W tym czasie 
obok nas przemaszerował ma­
jestatycznie artysta Smoleń i 
zniknął w głębi hallu. Przez 
chwilę zwątpiłam: miałam 
ochotę chwycić neseser i pobiec 
z powrotem na dworzec, ale 
żal mi się zrobiło tych jede­
nasta tysięcy, które pożyczy­
łam z kupki oszczędności prze­
znaczonych na pralkę automa­
tyczną. „Niech się dzieje, C() 

chce. Zostaję." - pomyślałam 
sobie. 

Nagle, najzupełniej niespo­
dziewanie, spotkałam swoją 
dawną koleżankę jeszcze z ławy 
szkolnej, z którą nie widziałam 
się chyba z dziesięć lat. Wy­
całowałyśmy się z nią nie 
wzbudzając jednak żadnego za­
interesowania. Okazało się, że 
Dorota wyszła za mąż za jed­
nego z . czołowych polskich in­
strumentalistów i z tej racji od 
paru lat jeździ po rozmaitych 
festiwalach i innych tego ty­
pu imprezach. Zna masę ludzi 
z tzw. branży i jest per Wojtek 
nawet z Wojciechem Trzciń­
skim, który już po raz drugi 
został szefem festiwalu w So­
pocie. 

ten Adam Patoch, eo kompo­
nuje im wszystkie piosenki, to 
nie żaden Patoch tylko Sławo­
mir Wesołowski, realizator 
dźwięku z Polskiego Radia. 
Utwory są nagrywane dosłow­
nie takt po takcie, a później 
tenże Wesołowski preparuje 
brzmienie grupy wokalno-in­
atrumentalnej. Nieraz siedzi nad 
tym dwa 1 trzy tygodnie. Ot, 
i cała tajemn'ica, tyle, :!e sama 
nie wiem, czy w to wierzyć. 

Bardzo się ucieszyłam z fak­
tu zobaczenia na żywo _..konfe­
ransjerów koncertu „Od Opo­
la do Opola": Anny Szulc, któ­
rą bardzo lubię z telewizyjnego 
okienka, i Jerzego Rowińskiego, 
którego sympatyczny głos jest 
mi od lat znany z radiowych 
audycji. Zdziwiłam się więc, 
gdy zamiast nich pokazał się 
najpierw niebywale wystrojony 
ten sam gość, (niestety, nigdy 
nie mogę spamiętać jego naz­
wiska), który zawsze przeszka­
dzał im w telewizyjnych edy­
cjach „Od Opola do Opola". 
Na szczęście nie miał wiele do 
powiedzenia i już więcej się 
nie pojawił: może w między­
czasie dostrzeżono u niego wa­
dy wymowy? 

Kolejne zdziwienie spotkało 
mnie w czasie koncertu „Mi­
krofon i ekran". Wcześniej, za­
równo w telewizyjnych audy­
cjach, jak i w koncercie „Od 
Opola do Opola", twierdzono, 'że 
dokonuje się wyboru dwóch · 
piosenek, aż tu niespodziewanie 
następuje zapowiedź: „trzecie 
miejsce w plebiscycie zajęła ... " 
Dorota skwitowała to tak: 
„autor tej piosenki jest kie-

nocne! tragifarsie towarzyszy 
mu popularny piosenkarz, kt6-
ry następnego dnia odczuwał 
skutki głębokiego kaca i nie 
wychodziło mu nawet śpiewanie 
• playbacku. 

„Jury XXIV KFPP powołane 
sostało przez Komłłeł Orpnł­
sa.e:rjn:r festiwalu I zatwierdzo­
ne przez Ministerstwo Kultury 
l Sztuki." 

(Z regulaminu XXIV KFPP) 

Z tymi jurorami to było ja­
koś dziwnie. Niby jury liczyło 
czternaście (po co d tyle?) 
osób, ale później powołano in­
ne jury - czteroosobowe. Nie 
koniec na tym: do czteroosobo­
wego dokooptowano jeszcze 
dwie osoby. A nie wszyscy z 
tego sześcioosobowego byli w 
tam tym czternastoosobowym. 
Widocznie za mało wiem o 
opolskim festiwalu, bo nic z 
tego nie rozumiem. Chociaż Do­
rota też nie mogła dojść sedna. 

„'w części konkursowej jur:r 
przyzna nagrody I WYróżnlenia, 
w granicach sum oddanych do 
jego dyspozycji ... " 

(Z regulaminu XXIV KFPP) 

Niestety, nie udało mi się 
dowiedzieć, jakie były wyso­
kości poszczególnych nagród, za 
to wiem, kto je dostał i też 
powinnam się cieszyć. Samych 
nagród naliczyłam czternaście, 
a jeśli dodać do tego wyróżnie­
nia, to można by trofeami obdzie­
lić co najmniej pięć festiwali. Z 
protokołu jury miało zatem wy­
nikać, że ~estiYJal opolski był w 

Jak tam.naprawdę bylo? 
Spotkanie z Dorotą było 

punktem zwrotnym mojego po­
bytu w Opolu. Pomogła mi za­
łatwić przyzwoite miejsce w 
hotelu i praktycznie we dwie 
- jako. że jej mąż pracował 
podczas prób i koncertów -
spędziłyśmy tych kilka dni. 

„W programie festiwalu mie­
szczą się imprezy konkursowe 
oraz pozakonkursowe - towa­
rzyszące. Te ostatnie poHerzają 
przegląd zdarzeń artystycznych 
z dziedziny piosenki. 

Część konkursowa festiwalu 
obejmuje: - · 

- koncert „PREMIERY -
OPOLE 87" 

- koncert „Debiuty - OPO­
LE 87" 

....- Część I koncertu piosenki 
„W TEATRZE" . 

- koncert „OD OPOLA DO 
OPOLA" - plebiscyt telewi­
dzów POPRZEZ OSRODKI TV." 

(Z regulaminu XXIV KFPP) 

Zawsze słyszałam i czytałam 
w relacjach prasowych o tym, 
jak wiele odbywa się różno­
rodnych imprez poza głównym 
nurtem festiwalowym. A tu w 
Opolu - nic podobnego. Jedy­
ną imprezą towarzyszącą festi­
walowi były zorganizowane na 
rynku i w uliczkach „starego 
miasta" jarmarczne „Dni Opo­
la" nie mające jednak wiele 
wspólnego z pjosenką. Zresztą 
teraz, po długich latach przer­
wy, publiczność telewizyjna mo­
że na bieżąco śledzić przebieg 
festiwalu · opolskiego, bowiem 
TVP transmituje na żywo więk­
szość koncertów. W trakcje fe­
stiwalu mówiło się jednak, te 
większość znacznie się zmniej­
szyła, gdyż z konkursowych 
koncertów na antenę bezpośred­
nio poszły jedynie „Premiezy" 
i „Od Opola do Opola". 

Ten ostatni koncert wzbu­
dził wiele kontrowersji z tego 
powodu, iż posłużono się w 
nim peł-nym playbackiem. 
(Choć ja uważam, ~e nie peł­
nym, bo prz.ecież ,konferan­
sjerzy zapowiadali na żywo.) 
B1ł to podo):mo ewenement na 
skalę festiwalową, bQ · jeszcze 
nie zdarzyło się, żeby oceniać 
podczas festiwalu... nagrania. 
Znany komentator „Interpre­
ssu" - Janusz Atlas powiedział, 
że to wygłup, taka pantomima 
przed mikrofonem. Dorota od 
początku stawiała na zespół 
„Papa Dance" i rzeczywiście 
wygrał. Ja też ·bardzo lubię 
piosenki tego zespołu, ale by­
łam rozczarowana ich wystę­
pem w koncercie finałowym, 
kiedy to śpiewali na żywo. Do­
słownie - fałsz na fałszu. 
Poza tym - to beznadziejnie 
płaskie brzmienie. Gdyby w tej 
wersji słuchano ich podczas 
koncertu konkursowego, nie 
mieliby żadnych szans. 

Dopiero później dotarła do 
mnie plotka, że chłopcy z „Pa­
pa Dance" są marionetkami, a 

6 ODGtOSY 

rownikiem literackim festiwalu, 
więc sobie załatwił". 

"Poza konkursem odbęd9' się 
koncerty: 
- „KABARETON - OPOLE 87 
- PRZESTROJENIE" 
- Koncert "PIOSENKI BOGU-
SŁAWA KLIMCZUKA" 
- Koncert finałoWY „MIKRO­
FON I EKRAN". 

(Z regulaminu XXIV KFPP) 

Koncert z utworami Bogusła­
wa Klimc:suka i fin-ał mieli 
możność obejrzeć tęlewidzowie. • 
Na antenę - ·jak podejrzewam 
- pójdą też fragmenty „Kaba­
retonu'', na którym raz jedyny, 
mimo późnych godzin, był full 
na widowni amfiteatru. Publi­
ka do prawie wpół do trzeciej 
biła brawo i śmiała się z tego, 
co zawsze, choć w większości 
były to raczej wyeksploatowane 
dowcipy. 
Zupełnie poza konkursem, 

podczas próby, na której zresz­
tą z ciekawości byłam, %.łamał no­
gę Rudi Schubert. $piewał -
notabene: właśnie z playtback11 
- i fikał nogami tak długo 
aż aię pośliznął na szklanej 
podłodze i upadł. Lekarz za­
bronił mu udziału w koncercie 
„Mikrofon i ekran" - parę 
złotych przeszło „Wałowi Ja­
giellońskiemu" koło nosa. 

Powszechne było narzekanie 
na brak podczas festiwalu ban­
kietów, ·choć - jak twierdzi 
Dorota - od lat oficjalnie ni­
czego takiego się ni• organizuje. 
Nawet obchodząca dwudziesto­
lecie pracy estradowej Maryla 
Roclowics powiedziała, że ar.ko­
da, bo bankiet by się przydał. 
Na jej jubileuszowe spotkanie 
przybył nawet Daniel Olbrych­
ski, który bierze obecnie udział 
w zdjęciach do amerykańsko­
-włoskiego filmu pt. „Przed 
sklepem jubilera" opartego o 
utwór Karola Wojtyły, który 
napisał to zanim jeszcze został 
papieżem. Zdjęcia 11ą realizowa­
ne w Krakowie, a u boku Ol­
brychskiego występuje sam 
Burt Lancaster. 

O tym, że jednak się bankie­
tuje mogłam się przekonać, gdy 
którejś nocy mąż Doroty zabrał 
nas na kolację do hotelu „Opo­
le". Na szczęście wcześniej za­
rezerwował stolik, bo o półno­
cy znalezienie jakiegokolwiek 
wolnego miejsca jest tu sennym 
marzeniem. W ogóle to mi się 
podobało, że nie wpuszcza się 
do restauracji nikogo spoza 
festiwalu. Nie masz plakietki .­
won. I słusznie, gdyż w środku 
jest na co popatrzeć. Oto czo­
łowy polski aktor filmowy: włos 
zmierzwiony, oko dzikie, piana 
na ustach, suknia plugawa -
skarty się, że nikt go nie chce 
zrozumieć, a on chciał ufundo­
wać nagrodę w wysokości ty­
siąca dolarów dla Andrzeja 
Strzeleckiego jako wybijającego 
się młodego twórcy i ma tyle 
pienięd?.y, te będzie to robił i 
w latach następnych. W tej 

tym roku taki dobry i cieka­
wy. 

Warto dodać, że wszystkie 
nagr-Ody i wyróżnienia dzielone 
są równo między autora tekstu, 
kompozytora, autora aranżacji 
i wykonawcę. Skorzystał na 
tym Wojciech Jagielski, który 
był autorem, kompozytorem i 
aranżerem piosenki śpiewanej 
w konkursie przez Ewę Bem. 
Przy okazji Jagielski akompa­
niował solistce, co prowadzący 
koncert finałowy Andrzej Ja­
roszewski skwit:ował określe­
nie~ „ewenement, jakie­
go jeszcze w Opolu nie 
było", na oo obruszył się 
mąż Doroty. „No, niezupeł­
nie - powiedział - dwadzie­
ścia lat temu Niemen był nie 
nie tylko autorem, kompozyto­
rem i aranżerem, ale także wy­
konawcą piosenki „Dziwny jest 
ten świat", która zdobyła wów­
czas jedną z głównych nagród". 
A awoją drogą, ciekawa postać 
ten Jagielsld. Zaczynał podob­
no od wierszy, potem pisał 
teksty do piosenek, nutępnie 
okazało aię, te potrafi kompo­
nować, arantować, grać na in­
strumentach, a ostatnio pono6 
został reżyserem filmowym. 
Poczta pant:oflowa przekazała 
równie! wiadomość, te WoJ­
eiech Jagielski jest aynem by­
łego wicepremiera, a na waka­
cje jeMzi do Grecji, gdzie am­
basadorem pozostaje jego teść 
- Józef Tejehma. 

Oczywiście, najwybitniejszym 
kompozytorem festiwalu uznano 
Kopffa Antoniego, który - jak 
głosi fama - po niepowodzeniu 
własnej piosenki w roku ubieg­
łym zaklinał aię, te więcej do 
Opola nie przyjedzie. Przyje­
chał jednak i proszę - jaka 
niespodzianka. 

„Do konkursu „PREMIERY" 
ctopuszcmne zostały piosenki nie 
nagrane archiwalnie ani nie 
oceniane na listach przebojów, 
powstałe po ubiegłoroeznym fe­
stiwalu w Opolu". 

(Z regulaminu :XXIV KFPP) 

Podobno jut w przeszło~cł wy­
kluczono z koncertu piosenek 
premierowych dwa utwory 
puszczone wcześniej na antenie 
przez niefrasobliwego redakto­
ra. W tym roku sporo szumu 
zrobiło się wokół „Marsza sa­
motnych kobiet", który Alicja 
Majewska prezentowała wcześ­
niej na estradzie m.in. podczas 
przeglądu nowości OSET'87 w 
Rzeszowie. Jak :iię dowiedziałam, 
kompozytor Włodzimierz Korcz 
składał w tej sprawie sążniste 
pisemne odwołanie do Komitetu 
Organizacyjnego stwierdzajllC, 
ii utwór nie został nagrany 
ani nie trafił na listy przebojów. 
W końcu problemowi ukręcono 
głowę, ale przy okazji dzienni­
karze obecni w Opolu przed 
roki.em wspominali histeryczne 
zachowanie Młynarskiego, Kor­
cza, Ew:r Bem, którzy czuli aię 
nie do końca docenieni. W. tym 

roku - jak aię zdaje - na fe­
stiwal t łA!lewid~ów obraziła aię 
Zdzisława Sńnicka wyjeżcliajllC 
bez potegnania. 

"O ładllłł • nasńcl ani w:rr61-
nłe6 re111lamłnoW7oh nie moA 
ubłep6 ał'ł cdonkowle kłerow­
ntctwa art:rał:rcmege l reallu­
e:rjnep, ezłollkowłe Rady Pro• 
sramoweJ Fe1tłwal11 oras cdon­
kowie Jury". 

(Z regulamin. XXIV KFPP) 
Taka - na przykład - Rada 

Programowa liczyła sobie sie­
demnaście oiób. Sil tutaj wy­
mienieni z linienia 1 nazwiska 
reżyserzy koncertów, sceno­
grafowie, osoby sprawuj!lce kie­
rownictwo muzyczne i literac­
kie, wreszcie - dyrektor festi­
walu. A jednak nie bardzo jest 
to wszystko zgodne z regulami­
nem. Służę przykładami: Januss 
Kondratowicz miał wprawdzie 
w koncercie konkursowym „Od 
Opola do Opola" zaledwie jed­
ną piosenkę, która zajęła nie­
regulaminowe trzecie miejsce, 
ale już Aleksander Maliszewski 
dyrygent I szef muzyczny „De­
biutów", startował z dwoma 
utworami i został laureatem. 
Antoni Kopff miał trzy swo­
je k>andydatki, zaś co cie­
kawsze będąc członkiem Rady 
Programowej najzupełniej w 
niezgodzie z regulaminem festi­
walu zdobył pierwszą nagrodę 
w „Premierach", a ponadto 
współkierował muzycznie kon­
certem „Mikrofon i ekran". 
Janusz Sławiński, prezes Związ­
ku Polskich Autorów i Kom­
pozytorów ZAKR, znany już 
wcześniej z telewizyjnych edy­
cji „Od Opola do Opola", gdzie 
- bynajmniej nie w ramach 
pracy społecznej - wra1 z se­
kretarzem generalnym ZAKR-u 
Jackiem Korczakowskłm kiero­
wał plebiscytem firmowanym 
przez jego Zwillzek. w Opolu 
pojawił się jako przewodniczą­
cy składu jurorskiego. Ale nie 
tylko, bo sprawował również -
uwaga - kierownictwo mu­
zyczne koncertu „Od Opola do 
Opola", w którym utwory pre­
zentowane byty s... playbacku. 
W ostatniej chwili skreślono 
z listy płac kierownika literac­
kiego. A pan Sławiński spokoj­
nie kierował... odtwarzaniem 
piosenek z .taśmy. Realizatorzy 
koncertu piosenek "W teatrze" 
- Andrzej Słneleckl i Jerzy 
Sata.nowlllkl - też sobie pofol­
gowali i coś tam .swojego wpro­
wadzill do części pozakonkur­
sowej. 

Wszyscy z wszystkimi i na 
eałość. Przede wszystkim, jak 
w lidze piłkarskiej, liczll 8141 
pieniądze, które można zarobić. 
Stąd właśnie wieloA~ sprawo­
wanych funkcji w tym towa„ 
n.ystwie wzajemnei adoracji. 
Piosenka? Piosenka w tej ay\u­
acji, jako utwór sam w sobi„ 
staje sitt jakby mniej ważna. 

Nie bardzo mi się to podo­
bało, że podporządkowuje sltt 
festiwal własnym interesom. 
Dorocie wcale się to nie po­
dobało, ale też biła brawo. Jej 
mąż nie chciał ze mną rozma­
wiać na ten łA!m~t. 

Na szczęście, tut przed koń• 
cem finałowego koncertu, do• 
wiedziałarn altt, te specjalne 
nagrody pod.czai tegorocznego 
festiwalu w Opolu otrzymali 
(chyba dla wyrównania) taki:• 
ci, którzy tutaj w ogóle nfe 
przyjechali, nie Apiewali, ani 
nie mieli jakichkolwiek piose­
nek w konkursie i poza nim, 
jak - dla przykładu - lewe­
ryn ltraJewskl. Usatysfakcjono­
wana tym faktem zdr?.emnęłam 
się trzy godziny śnifłC, że jest 
jednak sprawiedliwość na tym 
świecie. 
Zbudził mnie telefon z recep­

cji. Wracałam „Opolaninem" I 
spóźniłam się do pracy. Miałam 
fart, bo kierownik akurat teł 
się spómił. Okazało aię, że oglll­
dał do późna w nocy koncert 
w telewizji. Wywiązała się dy­
skusja, ja jednak nie brałam 
w niej udziału, tylko czasem 
uśmiechałam się ukradkiem. Bo 
przecie! ja byłam w Opolu na­
prawdę. 

APOLON11A 
ZADZ1IO.RiNA 

PS. Panie. redaktorze, celowo 
napisałam ten list w formie 
artykułu, bowiem juli uzna pan., 
że nadaje się do druku, to być 
może znajdę go na łamach 
„Odgłosów", pisma, które czy­
tuję stale od czasu „Skiroła­
wek" Gdyby rzeczywiście wy­
drukowano ten mój tekst, to 
bardzo proszę o wynagrodzenie 
mnie wedle obowiązujących 
stawek, oo - choć w części -
zrekompensuje mi wydatek na 
akredytację. Nie mogę podpi­
sać się swoim imieniem i naz­
wiskiem, bo by sii: w pracy 
dowiedzieli, a dyrektorowi po­
wiedziałam, że chcę na te dni 
jechać do chorej siostry i dla­
tego dał mi urlop bezpłatny. 
Swoje personalia przekazuję 
wyłącznie do wiadomości re­
dakcji. Łączę pozdi'owienia. 
A.Z. 

DI Mistrzostwa Polski 
• • • w .powozen1u zaprzęgiem 

Walewice 
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ie str. 1 
Reporter przypomniał <1obie 

~wietną powieść australi1skie­
go noblisty, Patricka White 
„Oko CY'klonu". MaTła powoli 
w domu bogata kobieta. spo­
niewierana i nouszczona mimo 
swoich pieniędŻy, mimo licznej 
służby. czterech płatnych pie-
lę~niarek. które doglądały 
je.i okrągłą dobe oraz syna 
lorda i córki księżnej. którzy 
przybyli z Europy, żeby po­
dzielić się majatkJem. 

Brak doprawdy lekarstwa na 
samotną chorobę i śmierć. 

3. 

Znajomi przestrzegali repor­
tera przed tematem': 

- Jaką ona ma emeryturę'! 

- Dwadzieścia pięć tysięcy 
złotych. 

- Dostaje, krótko mówiąc, 
więcej niż wielu pracującycn 
lekarzy. 

biedne, biurka są biedne,· ar­
chiwa są biedne; patrzysz na 
to wszystko i zadajesz sob1~ 
pytanie, jak biedak może po­
móc biedakowi. 

Była to druga Wi'Zyta repor­
tera w PKPS. Niegdyś, przed 
wieloma laty, kiedy pisał dla 
„Polityki:' tekst o nędzarzach 
z ulicy Wschodniej, a oddzia? 
śródmiejski komitetu grani­
czył jeszcze przez ścianę z od­
działem wojewódzkim w ru-
derze Piotrkowska 14, przy-
szedł tam akurnt w chwili 
dramatycznego meldunku. Iż 

powiesił się na Włókienniczej 
pewien samotnik, wykształco­
ny, utalentowaJ11y arty>stycznte, 
„plastyk" na niego mówili są­
siedzi, u których oglądał tele­
wizię. Odcinał go z drewnia­
nego pręta w szafie młody mi­
licjant. Reporter asystował w 
tym ponurym akcie i był po­
ruszony czystą koszulą oraz 
nieskazitelnie wypucowanymi 
butami nieszczęśliwca. który 
musiał podgiąć nogi. aby zrea­
lizować· swói samobóiczv plan. 

Co za straszliwa determi-
nacja! Też nie głodował za 

- Już wiem. Dzwonila do 
mnie. 

- Kiedy? 
- Chyba przed rokiem. 

- Też o niej slysżalam 
przyznała druga urzędniczka. 

- Poma,gacie jej? 
- Nie. 

Czemu? 
- Bo nam nie podlega. 

- Co trzeba · zrobić, żeby 
wam podlegać? 

- Teraz są bardzo zaostrzo­
ne rygory. Zajmujemy się tyl­
ko tymi, których zglasza do 
nas asystent socjalny z Przy­
chodni Rejonowej po przepro­
wadzeniu szczegółowego wy­
,wiadu. O co jej chodzi? 

- Między innymi o sporzą­
dzenie testamentu. Nie może 
jakoś dogadać się z Biurem 
Notarialnym. 

- Odj,Viedzę ją i postaram 
się jakoś to załatwić - przy­
rzekła urzędniczka. 

Reporter podziękował i za­
pytał, na czym polega podzi ał 

kompetencji pomiędzy PKPS, 
PCK i Przychodnią Rejonową. 

(2) 

li łl> • „„ easw1a„ 

I co z tego? 
Nic. Narazisz się lu-

dziom, którzy wegetu3ą i u­
mierają w znacznie gorszych 
warunkach. 

- Ale ja nie chcę pisać o ' 
warunkach. Ja chcę pisać o 
dramacie opuszczenia l nie­
moimości, o tym, że kiedy 
człowiek dobiega kresu, powi­
nien mieć przy sobie koii;oś 
bliskieg0, Pies, choćby naj­
wierniejszy, nie potrzyma cit:! 
za rękę. 

- Życzeń żadnych nie mam. 
Filip po mojej śmierci da so­
bie jakoś radę. jest samodzie!­
ny - powiedziała chora. 

Reporter pożegnał ją i zJo­
żył wizytę w Polskim Komi­
tecie Opieki Społecznej Lódź­
-Sródmieście. Trudno zrozu­
mieć co sprawia. iż owo Sto­
warzyszenie Wvższej Użytecz­
ności. zajmujące parterowy lo­
kal przy Piotrkowskiej 11!!. 
pełni swoją działalność w kon­
dycji biedaczeJ - Izby sa 

życia, wypuszczał się nawet na 
krótkie spacery. Był zdrowy 
mniej więcej, ale toczył go 
wirus osamotnienia. 

Patrzysz w peTspektywę dnia 
albo w mrok dlugiej, bezsen­
nej nocy. nie znajdujesz dla 
swoich myśli żadnego oparcia 
i nagle sięgasz po truciznę 
albo po sznur, gdyż brakuje 
człowieka. który mógłby cię 
powstrzymać. 

Przedstawił się reporter tej 
pani, co u,rzęduje w Komite­
cie przy Piotrkowskiej 118 Po­
wiedział, że chciałby się do­
wiedzieć czegoś bliższego o 
chorej i wymienił jej dwu­
członowe nazwisko Pani prze­
wertowała kartotekę. po czym 
wezwała jakąś kobietę I po­
leciła przewertować inną kar­
totekę. Wynik był negatywny. 

- Nikt taki u nas nie fi. 
gu ruje. 

- Jest lekarką - powie-
dział reporter uściślił adres 
chorej. 
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Dowiedział się, że Przychod­
nia Rejonowa jest między in­
nymi od zastrzyków, których 
nie wolno robić siostrom z 
Czerwonego Krzyża - te są 

od masaży, gimnasty~i rekrea­
cyjnej, spacerów i zakupów, a 
Komitet Pomocy Społecznej 

zajmuje się przede wszystkim 
sprawami socjalnymi. 

Reporter odwiedził Przy-
chodnię Rejonową przy Piotr­
kowskiej 102. Było to w pią­
tek, 19 czerwca o godzinie 
14.40. Wymienił nazwisko cho­
rej. Nikt jej nie znal. 

- Była lekarką - powie­
dział reporter. 

- Z Piotrkowskiej? 

- Owszem. Mieszka 
kroków s.tąd: 

parę 

- Jest taka. •• " ~ · 
- Kto się nią zajmuje? 

- Nasza koleżanka, asystent · 
socjalny. 

.Foto: Witold We·rne-r . 

- Mógłbym z nią poroz~ 
mawiać? 

- Przebywa obecni• ne1. 
urlopie. 

- Do kied'y ma urlop? 

- Do piątego lipca. 

- Czemu chora nie została 
zgłoszona przez panie do Ko­
mitetu Pomocy Społecznej? 

Zostala zgloszona do 
PCK, na jedno wychodzi. 

Skarży się na brak opie-
ki. 

Nie tylko ona. 
Poinformowano reportera, 

że zaró111/110 Czerwony Krzyż, 

jak i PKPS mają ogromne 
trudności z kadrą. Nikt nie 
chce pracować tam długo: 
miesiąc - dwa i starczy. Za­
robki są małe, a obowiązki 
żmudne i nieprzyjemne. Co 
dzień człowiek ociera się o 
zniedołężnienie, kalectwo i 
sm1 erć. o nędzę i opuszcze­
nie. Trzeba mieć powołanie i 
dobre serce, aby na to przy­
stać. 

- Mniej etatów, więcej pas­
jonatów jak · oświadczył 
przez telefon reporterowi męż­
czyzna, który chcialby zakty­
wizować trochę walkę z al­
koholizmem - pozorną prze­
cież, bo wóda płynie stru­
mieniami, pijacy przysparzają 

skarbowi państwa miliardów, 
a miejsc do leczenia brak. 

Zapytał reporter 
chodni Rejonowej, 
chorej ·zastrzyki. 

w Przy. 
kto robl 

-:- Zapewne siostra Arodo-
wiskowa. 

- Jak to sprawdzić! 

- Niech pan zejdzie do ga­
binetu zabiegowego n.a pierw­
szym piętrze. 

_ Reporter zszedł. Pod drzwia­
mi gabinetu zabiegowego bylo 
parę osób. Reporter wytłuma­
czył •się przed nimi i popro­
sił, aby pozwolono mu poza 
kolejnością na krótką rozmowę 
z siostrą. 

Pozwolono. 

Siostra przekartk01Wala ze-
szyt wizyt domowych, znalaz­
ła nazwisko chorej i oświad­
czyła. że toczona rakiem płuc 
lekarka otrzymuje zastrzyki 
codziennie. Nie wypadało re­
porterowi pchać nosa w ze­
szyt, ale jeden rzut oka w 
grafik wystarczył. aby stwier­
dzić. że otrzymuje zastrzyki 
MNIEJ WIĘCEJ codziennie. 

Zapytał, jak to było ·w po­
prżedrtich tygodniach. Siostra 
odwróciła stronę. Zmarszczyła 
brwi I powiedziała, .że poprzed­
nio otrzymywała je co drug\ 
dzień. ReporteT zerknął w 
grafik I pqymał, że jest to 
mniej więcej zgodne z praw­
dą. MNIEJ WIĘCEJ. 

Pożegna~ siostrę i wrócił na 
zalaną słońcem najpiękniejszą 

ulicę świata, przy której 
mieszczą się wszystkie Insty­
tucje charytatywne. 

W sumie nic z ·tego repor-
. tażu nie wynika poza .faktem, 
iż każdy w lrońcu musi umrzeć 
t że zdarza się, że człowiek 

musi· umrzeć w samotności. 

Często, bardzo często tak jest. 

Pocieszali reportera znajo-
mi, iż lekarka nie stanowi by­
najmniej wyjątku - z l'-1.lą 

pewnością umiera w tej chwi­
li w Lod'Zi tysiące osób, które 
były kiedyś znane i cenione. 
Dokąd pracowały i świadczy­

ły usługi na rzecz miasta, lu­
dzie kłaniali się im z drugiej 
strony ulicy, potem jednak 
wyipadly z obiegu i pokrył je 
kurz zapomnienia. 

Zegar czasu jest nieublagal­
ny. Bywa, że młodzi śmieją się 

1ze starych, a zdrowi z chorych. 
Ale wskazówki odmierzyły już 

kolejną godzinę. 

Byliśmy czym jesteście, bę­

dziecie czym jesteśmy gło­

si napis na kamieniu cmen­
tarnym. 

Trzeba mieć trochę wyobTaź­
ni, żeby zrozumieć, że jest to 
głos w sprawie godnego życia, 

godnej śmierci i godnego spo­
czynku, do czego każda ludz­
ka Istota powinna mieć pra­
wo bez względu na zawód I 
stan posiadania. 

. ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

• 

M# • owi: Michał Fajbusiewicz 

- Imię? 
- Michał. 
- Nazwisko? 
- Fajbusiewicz. Co to, przesłuchanie? 
- Nie, wywiad. Zawód? 
- Pedagog, politolog, kelner, Instruktor KO, „leikarz".„ 
- A ten kto za jeden? 
- „Leikarz"? To taki facet, eo na plaży robi zdjęcia„. 
- Kto jeszcze? 
- Instruktor i zastępca kierownika Domu Kultury Milicjanta; 

dzJałacz partyjny (swego czasu odpowiedzialny byłem za handel); 
działacz młodz\eżowy, dziennikarz. 

- To wszystko? 
- Chyba tak. „Nie! Bylem jeszcze kierownikiem ośrodka wcza• 

sowego. 
- Wzrost? 
- Sto osiemdziesiąt trzy. 
- Waga? 
- Pewnie ze sto .•. 
- Znak zodiaku? 
- Byk. A nie widad tego? 
- Bo ja wiem ••• Palisz? / 
-Nie. . 
- Pijesz? . 
- Nigdy! Bez ,powodu - nig<iyl 
- UźyWasz? 
- Jak się uda„. 
- Stan cywilny? 
- Dziewczyny i tak nie mają szans„. 
- Twój ideał kobiety? 
- Niektórzy mówią, że sporo miejsca na antenie dlatego po-

~więciłem prostytutkom, że lubię typ kobiety „ostrej". Pewno 
coś w tym jest.„ 

- Bobby? 
- Nie mam na to czasu. Ale na wszeliki wypadek wpisz: film. 

Jeszcze nie daj Boże ktoś się przyczepi, że nie mam ża<inych 
zainteresowań„. 

- A teraz bardziej serio. o·trzymałeś ostatnio nagrodę artY• 
styczną prezesa Radiokomitetu.„ 

-Mhm. 
- Za co? 
- ??? 
- To nie jest zarzut, tylko pytanie! 
- To co innego. Za co? Przy każdej nagrodzie jest sentencja, 

za co się ją przyznaje. Jeśli chodzi o ocenę mojej działalności 
antenowej, ;;entencja jest bardzo przewrotna: nagrodę otrzyma­
łem za prezentarję problematyki prawnej, ze szczegó!nym uwzg1ę­
dnieniem programu „997". Tak tam stoi napisane. 

- Gdzie tu widzisz przewrotność? 
- Jeszcze tiie 'tak dtiwnó·ktycykoW"a.hy b~m Ha "t<firtaclj pt'clsy 

- te wymienię tylko „Prawo i ' Zycie" - za swoją działalność. 
Niektórzy żądali nawet odebrania mi prawa wykonywania zawo­
du, bo ta.ki facet jak ja przynosi ponoć szkodę nie tylko C'ałemu 
dziennikarskiemu środowisku, ale także i ludziom, których od 
czasu do czasu prezentuje na antenie. 

- I co? 
- I nic. Jak widzisz nadal pracuję, na złość mym wrogom. 

A ocenę mojej działalności zostawię tym,· którzy mój program· 
oglądają. 

- A oglądają? 
- Myślę że tak. OBOP wyliczył nawet, że w marcu program 

„997" oglądało ok. 30 proc. widowni, czyli ponad 8 mln. teiewi­
dzów. To chyba nieźle, skoro prawie za k,ażdym razem byliśmy 
„przykrywani" albo filmem, albo meczem emitowanym w pro­
gramie I. 

- Wierzysz OBOP-owi? 
- Nawet gdybym nie wierzył, · to i tak sygnały, które otrzy-

muję po emisji, świadczą o pewnej popularności. I dzięki owym 
sygnałom, milicjj udało się zatrzymać trzech zabójców, dwie nie­
letnie zabójczynie, ustalić personalia pięciu osób - w tym jednej, 
która już od 10 lat przebywała w domu opieki społecznej, 
ujawnić dalszych kilkanaście osób ·poszkodowanych orzez · oszu­
stów oraz zatrzymać kilkunastu przestępców. związanych w 
mniejszym stopniu ze sprawami, które prezentowaliśmy. Malo'? 

- A masz coś jeszcze w zanadrzu? 
- Mam. Szukaliśmy kiedyś zabójcy właściciela „Polonew" oraz 

samego samochodu Ani jednego, ani drugiego wprawdzie nie 
znaleźliśmy, ale za to - niejako przy .. rikazji" - znaleźliśmy 
11 innych kradzionych „Polonezów" i kilkanaście nielegalnych 
warsztatów samochodowych. 

- Czy zdarzyły ci się przygody, związane z wykonywaniem 
zawodu? 

- Przyjemne czy nieprzyjemne? 
- Na początek może być przygoda nieprzyjemn~. 
- Kiedyś robiliśmy materia! do „Stanu kry tycznego". Wcho-

dziliśmy „na żywca" - czyli bez uprzedzenia - do mieszkania 
narkomana, będącego już na krawędzi żvcia . Pierwszy WC'hndził 
operator z kamerą, za nim elektryk z „Sun~unem" - takim o­
świetlaczem na baterię, dwóch funkcjonariusz~· I ja. Narkn'1"an 
leżał na łóżku bez oznak życia do chwili, gdy nr.s :wbaczyl. N'a 
nasz widok zerwał się jak sprężyna, ·złapał nóż i rzucił się na 
operatora. • Gdyby nie błyskawiczna akcja milicjantów, operator 
miałby spore kłopoty„. 

- A przyjemna? 
- Nic mi nie przychodzi do głowy„. Może być śmieszna? 
- Może. 
- Pod Kraśnikiem graliśmy scenę bojki. Cała akcja w pewnej 

chwili przenosi się przed dom i tam jeden 7. uczestników ginie. 
Podczas kręcenia zdjęć. nagle pozapalały się światła w ok1wch 
okolicznych domów - działo się to nocą - i ludzie w pidżama ... h 
i nocnych koszulach zaczęli wołać milicję. choć ta nawiasem 
mówiąc, była na miejscu. Swiadczylo to o. ogromnej wiarygod­
ności tej sceny, skoro była tak dobrze i tak mocno zagrana, że 
nikt - pomimo włączonych reflektorów nie zorientował się 
w mistyfikacji. 

- Czy twoja twarz jest rozpoznawalna? 
- Tak . Szczególnie na meczach. Już nieraz słyszałem pod swo-

im adresem: „BUNIO. TY„. (ingerencja autocenzury)!!!~'. 
- A w sklepie? 
- Też. Nawet w mięsnym. Ale nie powiem ci w którym, bo 

zrobisz z tego materiał o patologii si;:ołecznej . 
- Czego ci życzyć? · 
- ??? 
- No to dziękuję za rozmowę . 

Rozmawiał: Wl:fOLD WERNE1R • 
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Kazimierz Drobik 

Syn marnotrawny 
- Na nyję zawieś medalik miedziany 
W prdle ją śeiska rdy jej dłoń całuje 
Ojciec za stołem 11łowa w myśli snuje 
Milczy Juf: dawno" w 1iebie Jest wsłuchany 

Przyszło 1lę przebra6 na jeslenn11 mCJd41 
Lbtopad zgasił wrzosowisk połary 
Na doskonałoi6 nie dopełnił miary 
Zn6w drzwi 1krzypnęły w twa.rz powiało 

chłodem 

Ponedł nie pierwszy rH zawr6el 1 drogi 
W ezu mamotra.wny godnie był aza.lony 
Jak zawsze •łowem chciał wymościć progi 

Pnez bruzdy twarzy spływa strumień słony 
On znieruchomiał w na wpół sennym bycie 
Z-.a szyby widzi Jak mija go iycie 

Długie Szyje 
Mlkł mv nie wierzył - On Jest w oozaeh-ehol'1 
I „„ w nim słaboś6 do spraw bez znaczenia 
Włda6 dla niego IW miejscu 11toi ziemia 
Błednak 111 dnia na dzień echodzl w boczne tor7 

W 1&1110 południe 1 zadymlon11 rlow11 
Wlecze pnes mluło nłe zamknięł1t trumn41 
Milczeniom pytań odpowiada dumnie 
Ze 1łę na stałe zaprzyjaźnił 1: sob1t 

J.ed!ł. eb'"' wledzteł „ w trumnie się kryje 
otwarte wieko on w apoJrzenlu hardy 
llllłej~ eł• m6wl - Pogneb awangard„ 

'.l'rm ee •Ił obok rom„ Długie lb7Je 
Z kałdl\ rodzin11 ~ sakłopołanl 
Cą mieJsłla w trumnie nie przeznaczył dta 

llłch 

Zostanę gwark,iem 
Odpowiedz dlaoego • Jakiej pr1yczyn7 
l\la.11 lęk e lata eo po1od4; kradn11 
Chaeu ło przypemn• Jesteł Jeneze ładną 
M:r ludzie w 1obłe eo chcemy \vfdzlmy 

J.ak prz7ptyw mo1'n ław- 1POWrac•Jlł 
Rezmowy-barankl krzykiem lł)fenione 
B~ narle •dejś6 ehwlllł WJelszone 
Co dla nich była Jakby wnc11t zrraJll 

.Ja w cł6ł •ch!M!amt H łwlecy e1arkłem 
W ntroctue pokłady czasu mnte prowadzą 
.Je11.eze na .oślep ł 1H zgl4;tYID kil-klem 

Dawno dla 1leble sam nłe Jestem władzlł 
Zanim pożary niebo zaczerwienili, 
.Już będ• rwarkiem eo drąży pod .zlemll!, 

Koniec 
uroku- burżuazji 

Droga odwrotu kurcz7 aię w płomieniach 
Uuiekających widać Jak na dłoni 
Słysząc jui blisko wściekły krzyk pegonl 
Cheą między sobą ·twarze pozamienia6 

Choć od żywiołu było w krąr czerwono 
Już zapomniano e> powadze bieli 
W paradnym marszu słowa nie słyszeli 
że przed nasem chwili łch ostrzeżono 

Pogoń szkieletów dzwoni piszczelami 
Kruki na. oścież ostrz4 długie dzioby 
Droga, odwrotu straszy zakrętami 

Ostrosc zakręt6w znaczą lłczne groby 
O ich tablice które czas rozjaśni 
Ostrzy się topór narodowych waśni 

Nie • 
uwierzę 

W spokój na,robków nigdy nie uwierzę 
Bo zawsze krwawo płoną, na nich znicze 
Czas tylko zakrył otwory strzelnicze 
Z obu stron muru są zbrojni i:olnierze 

Dwie auto.strady obok iść nie mog~ 
Nikt się przed nikim nie chce zgiąć w pokorze 
Na. dróg- riJzstaju ostrzą na mnie noże 
Uśpię ich czujność pójdę polną dren 

Twarz za welonem nie wychodzł11 1 clenia. 
Myśliu - milczenie bezpieczeństwo daJo 
.Jednak muz ludziom C!Oś do powiedzenia 

Sp6Jrz w tobie · dymi!\ 1tare obyczaje 
Dziś jestem przy nich I wyznaję nczene 
W epokój nagrobków nigdy ole uwierzę 

Autor in. in. u wyżej publikowana 1onety otny­
Wtal n Nagrodę oraz Nagrodę SpecjalnĄ w Xll Ogól­
nopolskim Konkursie Literackim „RUBINOWA HOR­
TENSJA", 

• 
I QpeiłiOIV 

„ 

l'Udno pisać o poezji 

T 
Artura Daniela Li-

1kowackie10, tak jak 
trudno jest nazwać 
częstokroć nie naz­
wane zdziwienia, 

wzruszenia 1 aagłe olśnienia. 
Rodzi •i• przeciet ta liryka 
na 1tyku wrażliwości 1 mądrej 
zadumy nad otaczającą poetę 
rzeczywistością. Rodzi się jed­
nak także - czuć to wyraźnie 
- głęboko w sercu autora. 
Jest zarazem zewnętrzna; za­
korzeniona w świecie postrze­
ganym i opisywanym, i wew­
nętrzna; penetrująca własne 
wnętrze, własne .stany ducha i 

• świadomości. Nie widać w tych 
utworach, tak częstej ostatnio 
w młodej poezji, skłonności do 
budowania rozległych ciągów 
lirycznych, połączonych ze so­
bą, bądź osobą głównego bo­
hatera wierszy, bądź opisywaną 
sytuacją czy stanem. Są to wy-

•ct do 01~j chn>powatołct. od 
afo1"7styczneJ mądroAci do me­
taforycznej otwartości. Ltsko­
wacki nie spieszył sht a publi­
kacj Ił .woich utworów. Od daty 
debiutu prasowego, do momen­
tu wydania pierwszego powa!­
nego zbioru wierszy minęło 
dziesięć lat z ckładem. To jak­
by wskaźnik, jak ważna jest 
poezja dla autora „dzikich 
kotów", jak ważny był dla nie­
go ten długo cyzel.owany zbiór, 
Trudno się temu dziwić 1 na­
leży podziwiać autora, że nie 
uległ presji druku. Tylu już 
poetów przepadło, drukując 
swoje „wierszyki" gdzie się da­
ło. Tylu poetó\v ośmieszyło się 
publikując jak leci cieniutkie 
tomiczki, nie wyposażając ich 
nawet w autokorektę składnio­
wą. Przykład Liskowackiego 
świadczy o tym, że warto jed­
nak czekać, warto pamiętać o 
słowach Miłosza, . który będąc 

WrailiwoiC, 
mądrość, sacrum 
raźnie wiersze osobne. eho6 
oczywiście z drugiej strony -
połączone w tomik, sczepio­
ne w trzy książkowe cykle ...., 
są niezwykle wyrazistym „auto­
portretem". Niemniej jednak owa 
osobność często wyraźnie wy­
chodzi na plan pierwszy i czy­
telnik raz po raz mwii zmie­
niać swoje nastawienie do tej 
poezji, musi - .zmuszany przez 
autora - :reagować żywo na 
jego 1łowo. Czytając musi 
jakby współuczestniczyć w pro­
cesie tworzenia, musi co chwilę 
przestrajać swój aparat wraż­
liwości, · odtwarzać procesy 
twórcze, jakie miały miejsce 
na samym początku aktu krea­
cji. I dobrze, że tak się" dzieje, 
gdyż naczelną zasadą, ideą 
tego tomiku, jest niezwykłe ot­
warcie na otaczający autora 
świat; na wszelkie przejawy 
nadużyć w zakresie 1Zeroko 
pojmowanej wrażliwości. Nie 
wiem, czy to tylko przelotne 
wrażenie, czy- też rzeczywista 
:r.asługa poety i jego poezji, ale 
po przeczytaniu całej książki 
odniosłem wrażenie, że owa 
wrażliwość - ta najbardziej 
widoczna wspólna część tomu 
- zdaje się falować pomiędzy 
poszczególnymi wierszami, raz 
to narastając, innym razem 
opadając - gasnąc ·pl'li\Vił! · Clo 
żarzącego się leciutko pośród 
nocy węgielka. Momenty ciszy 
są także w tym zbiorze wyraź­
nie obecne, po nich jednak na­
stępują nagłe wybuchy światła, 
nagłe fajerwerki metafor, obra­
zów, sensów. To wielka umie­
jętność, umieć oscylować w 
swoich wierszach od delikatno-

w Polsce namawiał młodych, by 
zbyt szybko.. nie ·publikowali 
swoich utworów. Słowo druko­
wane zastyga w przedziwnie 
obcy kształt i na zawsze jui 
odchodzi od PQety. Tym bar­
dziej musiało to być istotne 
dla takiego poety jak Artur 
Daniel Liskowacki, dla którego 
wszelkie przejawy obcości, alie­
nacji aą jakby codziennością 
jego poetyckiego świata. Jego 
bohater czuje się osaczony, jak­
by postawiony ciągle w sytuacji 
wyboru. Jednocześnie czuje 
wyraźnie swoją inność i stara 
się w niej schronić, stara się 
przeciwstawić ją światu. Nie 
zawsze jednak to się udaje. Nie 
zawsze możliwe jest hermetycz­
ne odgrodzenie się od świata. 

Bohater Liskowackiego żdaje się 
żyć w · ciągłym, niesfychanie 
intensywnym, napięciu, zdaje 
się stawać ciągle od nowa na 
progu wrażliwości. A każda 
sekunda, godzina, dzień przy­
noszą coraz więcej 1ygnałów 
negatywnych, świadczących o 
tym, że nie najlepiej jest z tym 
światem i z ludźmi, którzy go 
tworzą. Alternatywą, oprócz 
zamknięcia się w sobie, staje 
się miłość, choć i ta - je­
śli przyjrzymy się bliżej źró­
dłosłowom metafor mających 

jj\ - ótldać - mą V! ~9ie c~ęstt1-
kroć więcej goryczy niż miodu. 
Bohater tych wierszy wyraża 
często niegrzepartą potrzebę, 
pragnienie, żądzę harmonii. 
Jednocześnie czuje, że taka 
harmonia jest niemożliwa i na 
dłuższą metę, dla osobowości 
takiej jak jego, nawet niepo­
żądana. Mogłaby przecież wy-

Wlasne i eudze 

o ile problem wątp1iwo1kl co 
do autorstwa dzieła występuje 
w literaturze bądź w ogóle w 
sztuce, pojawia się on zwykle 
w postaci plagiatu - zapoży­
czenia, występujące~o we wszel­
kich możliwych formach, we 
wszelkich 'wa·rstwach utworu . 
Plag.jaty zdarzały się od poćzą­
tku„. literatury i chociai obu­
rzają, to nie dziwią, czy, powi11-
diiawszy Inaczej, bardziej obu­
rz.ają nit dziwią. W takim po­
stępowaniu widać pewien l'(\­

dzaj miłości - trzeba przecież 
kochać coś tak niematerialnego, 
jak wątek literacki, postar czy 
styl, żeby przenieść je do Nła­
snego utworu. Lecz czy zdarzają 
1tę sytuacje odwrotne, to jest 
- jak gdyby - przeciwieństwo 
plagiatu? Sytuacje, kiedy ktoś 
swoje zamysły twórcze przypi­
suje innemu artyście? Czy jest 
to „organizacyjnie" możliw~? 
Na wszystkie te pytanda odpo­
wiedt brzmi „tak". Jest taka 
sfera działalności literackiej 
która to umożliwia i sankcjonu­
je od wieków: przekład. Ten 
rodzaj miłości te:t pozwala na 
utożsamienie się 1 wybranym 
autorem lub 1 ukochanym bo­
haterem. W konk!?et.nym przy­
padku - 1 poezją. 

Nie będę rozważa4, esy t eo 
łączy twórcrość Tadeusza No­
waka t Siergieja Jesienina, t•zy 
mają takt sam rodowód czy nie 
i jaką rolę pebnią motywy wiej­
skie w twórczości jednege> I 
drugiego poety, bo trzeba by ml 
było wyjść poza ten tomik Je­
si~nina, w tłumaczeniu Nowaka, 
kłóry ostatnio pojawił 1ię na 
półkadl księgars'kich l do któw 

rego chcę ograniczyli 1wojo 
uwagi. 

W podejściu Tadeusza Nowa­
ka - tłumacza, do tekstu, ob­
serwujemy dużą kulturę języ. 
kową, łatwość zamiendania ze­
stawu słów - w poezję, ogrom­
ną wrażliwość artystycz.ną. I 
piękne są jego przekłady - ja­
ko wiersze, które zaistniały 'Il 
języku polskim - mają urodę 
lirycznych miniaturek - wyci­
nanek ludowych, akwarelek :?. 

gruszą polną albo :r. wierzbą 
nad strumieniem. Ale w porów­
naniu z o:i;yginałem przekład 
nazbyt jest pr%.eładowany szcze­
gółami, Jesieninowska rzeweność 
- rozlewność i prostota jett 
rozszczepiona na części, przez 
nadmierne dopracowanie obra­
:i.u. 

Na czym to polega? Oto, na 
przykład, tłumacz przypisuje 
atrybutom Jesieninowskiej poe­
zji rozma·ite cechy, których nie 
przydał im autor barwy, 
dźwięki, charakteryzuje ich z.-i­
chowanie, narzuca im charak­
ter. A u Jesienina one po pro­
stu - aą. Zagęszcza przez to 
obraz, zajmuje uwagę i wyo­
braźnię czytelnika jut: gov.my­
mi detalami, naświetla je pod 
wybranym kątem, ograniczająe 
pole widzenia ozytelntka. Takt• 
„dopowiadanie" jest często 1to­
•owanym przez Nowaka chwy­
tem translator.skim. 

Innym, równie czę„to wystę­
pującym, jest figura styli„tycr­
na typu część zamiast całości 
(lub odwrotnie). Jeszc'ze lnn;.rm, 
także czę&tym 1tabl1tgiem, jest 
dopisywanie do obrar;u poatyo­
kłeł~ 1twon011e«o pn. auto-

przec! na zawsu wratllwołł. 
mogłaby wnieU do życia chłód 
1 1ko1tnieni•. Zał.em jednak na­
Ieey burzyó wszelkie a.stan• 
struktury, trzeba byó Wiec&nie 
tywym I wciąt od nowa wzno­
sić niemożliwe wiet.e, które -
bohater wie o tym ju~ na po­
czątku budowy - i tak siit 
zawalą: „najpierw zapanuj nad 
spn;ętami/ zetrzyj kurz wytrzep 
d)'\vany ustaw krzesła/ umyj 
okna poukładaj książki podlej 
kwiaty/ wyrzuć popiół wynid 
śmieci zatemperuj ołówek/ sta­
raj się być sumienny i konsek­
wentny/ a wszystko nabierze 
innego sensu/ będziesz miał 
dom czyściejszy/ niż mleczny 
obłoczek/ niż pani zima/ niż 
opłatek/ dopiero wtedy/ wpuśa 
przez okno/ huragan." Oto naj­
pełniejsza Vl.'Yk~dnia filozofii 
Artura Daniela Liskowackiego 
:r. jego tomu wierszy-skarg i 
wierszy-epitalamiów. 

Niezwykle istotną dla poety 
sprawą jest też ukazywanie 
czy też demaskowanie wszelkich 
sztuczności, grymasów, malo­
wanych na zarośniętych uetach, 
szminkowych uśmiechów. Nie 
ma prawdy na tym świecie, tak 
jak nie ma prawdziwych, nie 
podszytych ironią, bólem czy 
nienawiścią, uC1JUć. Wszystko 
przecież jest względne. na 
wszystko spojrzeć można z in­
nej perspektywy. Wszystko 
ustawić można w opozycji do 
innych, być mote istotniejszych 
wartości. Prawda i fałsz nie 
muszą być synonimami dobra 
i zła. Poeta, w jednym z wier­
szy, wyraża nawet pragnienie 
by owo zło było zawsze w za­
sięgu ręki, by pozostawało w 
zawieszeniu, powodując skupie­
nie i nie daJl\C powodów do 
rozluźnienia, powolnej entropii 
W takiej perspektywie nawet 
najbardziej prozaiczne, codzien­
ne czynności urastają do rangi 
i miana obrzędu: ,,Przed nocą/ 
pijemy~ herbatę/ grzejąc ręce 
o szkło/ ufni że się powiększa/ 
ciemna dobra/ szczelina/ w 
obejmującej nas/ zimnej b1"7le/ 
światła". W takiej perspekty­
wie całe nasze życie urasta do 
rangi jakiegoA tajemniczego sa­
kralnego cbrzędu. Jest więc 
ciągle Artur Daniel Liskowacki 
małym chłopcem - tak często 
pojawiającym się w tych wier­
szach - 1hraącym w skupieniu 
i nabożnym oddaniu do tej 
przedziwnej, przerażającej 

mszy, jaką jest nas• życie„. 

DARIUSZ TOMASZ 
LEB1IODA 

• 
Artur Daniel Liskowaekl, Auto­
portret ze szminką, Wydaw­
nictwo Literackie, Kraków -
Wrocław 1985. 

ra, SU1Pełnio nowego elementu, 
będącego nie tyle jego uzup:!l­
nieniem, co przydaniem mu no­
wego znac?.enia, innej wymowy. 

Dlaczego tłumaC1 :r.mienia 
tekst oryginału? Odpowiedzi 
może być wiele: własny sposrb 
interpretacji u.tworu innego ar­
tysty, inny liposób widzenia 
świata poetyckiego, rygory, na­
rzucane przez określone 
schematy organizacy)le wiersza, 
a zwłaszcza karkołomny zamysł 
zachowania rymów m~kich -
na przestrzeni sześćdziesięciu 
stron, a więc w · tylut be:i: ma­
ła utworach, we wszystkich 
strofach, we wszystkich wersa!'h 
parzystych. Przy niewielkiej w 
polszczyźnie ilości wyrazów je­
dnosylabowych (podobno jest 
ich około 600), konieczność „do­
pasowania" takiej ilości rymów 
musi prowadzić - co sugerują 
same prawa zależności staty­
stycznych - do powstawania 
skojarzeń nie oczekiwanych w 
danym miejscu i mało Wipól­
nego mających z propozycjami 
samego Jesienina. Trzeba jed­
nak podkr~lić tę niezwykłą 
dbałość o formę (choć swoiścrn 
pojmowaną, zwłaszcza w aspek­
cie odmierunej roli rymów mę­
skich w polskiej i w rosyjskiej 
tradycji literackiej), o czysto~ć 
współbrzmienia rymów, o n:e 
zakłócony tok metryczny. 

EWA-KATARZYNA 
N'OWAK 

• 
SergiuH Jesienin - Poezje. Wy­
brał l przełoiył Tadeusz lllowak, 
posłowiem 6patrzył Stanisław 
Balbus. Wydawnictwo Literu­
kle Krak6w, 198ł, stron lłO, „. 
Il& llł lłołJ'ola. 

z półki 
recenzenta 

PO~TRET W CZERN1 I BIEU 

Kiedy czyta się tę ksiąiik4' - a zawód jej au­
tork·i nie jest tu bez z.naczenia - ma się wra­
.:enie, ż.e jest to autent)'ICmy pamiętinik kogoś, 
kto zinalazł się na krawędzi dwóch światów: 
rzeczywistego i tego spoza dr7lWi szpitala psy­
chiat~cznego. Autorka - pielęgnia~ka z wielo­
letnim stażem - w imię szlachemych wartości 
humani·tarnych broni ludzi uważanych przez o­
toczenie za „nienol'IIIlal.nych", którzy „choć ina­
cr.ej myślą - to przeciet CZJUją tak samo". 

Polecam t4t napisanll bez pretensjonalnoścł , 
książkę, z.awi.erającą_ w 1obfe co• Więcej n.tł 
krontikarski opis. 
Danuta G6rklewiezs Portret w czerni I blelL 
lskr., 1987. Str. 16'. Cena 90 zł. 

SZLAKł W NIEZNANI! 

Nieczęsto mam okazję chwalić Wydawnictwo 
Łódzkie, ale ksią!Zkii wydawane w 1edi „Pock'ó­
że, Pl'.Zygody, odk!I'ycia" za.sługują na słowa uz­
nania. Ostatnio otirzyma1iśmy ,,szlalcl w niezna­
ne" Ericha Rackwit>z:a. A więe opisanie dlziejów: 
odk1ryć geografk:mych poczynając od ~ki pre­
hLsboa:ycmej po wiek XX. Jest to opl.il zmagań 
człowieka z niewiadomym, podejmowanie ryrr,y­

. ka, kt6ire nii.e &aw1ze kończyło Iii• sukcesem. 
Książka je.t pełna dramatycznych opisów, ni•· 
;i;wykłych Jdarzeń l nazwisk sławnych podróż­
ników i Odit1r1'WCÓW. 

Przekład Te!"uy 1 Leona Sikonkiloh. 
Erich RackwUz: Szlaki w nłesnane. WŁ 1981t 
Str. 304. Cena 350 zL 

PO·ŻEGNANJE KARNAWAlU 

Polecam czyiteJ.mkom ksią21kę piękną l mądrą: 
obszerny wybór wierszy Jene-go WHmańskiego 
będący przeglądem całego dotychczasowego do­
robku poety. Jestem przekonany, że liryka Wil­
mańskiego - tak bliska życiu - mo~ dostail'­
czyć wz.ruszeń, przeżyć, a także wywołać re­
fleksje nie tyUco u mawców i smakoszy pięk­
nego s1owa. Jfft to bow~em poezja niel'łlWykle 
k~muni'katywn~, dziiałająca na wyobrai.nię i 
niosąca w sobie głębokie humanistyczne treści. 
Jest t.o poezja dla każdego. 
Jerzy Wilmański: Pożegnanie karnawału. Wł. 
1987. Str. 188. Cena 150 zł. 

WIERSZE O TORUNIU 

Bard~o 1tat"annie przygotowało Wydawnictwo 
Łódz.kie zbiór wJeruy poświęconych TO'r'Ualdowi. 
To pięikne miasto od wielu wieków {>!"z.yciągało 
lu.dzi sztuki, którzy sła~'ili je w swoich dzie­
łach. Do stawy miasta przyczynił się także jego 
najsławniejszy obywatel - Mikołaj Kopernik. 

Wiersze o Toruniu pisali ro.in. Wa~zynieo 
Korwin. Józef Czechowicz, Jan Kas~owicz, 
Władysław Brondewski. Stani~ław Grochowdak.M 
Zebrano je w trzech działach tematycznych: 
pie·rws~y -- to opis miasta, drugi - ro Wisła, 
a trzeci to Kopernik. Polecam tę ksią~kę. 
Wierszo • Toruniu. WŁ 1987. Str. 216. Ceua 
300 zł. 

Oprt1c. E. I.W. 

R-11•. Janun Sz11ma·ńrki-Glan11 • 
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dniach 16-19 czerwca 1987 r. od-

w
była się w Finlandi~ w Lahti mię­
dzyna.rodowa konferencja pisarzy 
na temat: „Literatura I ekshibicjo­
nizm". Wzięło w niej udział ponad 
120 pf,sarzy niemal ze wszystkich 

zakątków świata , poczynając od Jamajkii, Ka­
merUl!lu, Republikd Południowej Afry'ki, pop<rzez 
USA, Anglię, Kanadę, Holandię, S~wajcarię, 
RFN i NRD. Hiszpanię, Japonię, aż po Jic1'Jllie 
reprezentowane delegacje z krajów socjalistycz­
nych, w tym delegację pisarzy ZSRR z Czyn­
gisem Ajtmatowem na czele, eprócz znaczą­
cych autorów, których z racji ich licznej o­
becności wymienić nie sposób, uczestniczyli tak­
że teoretycy literatury, profesorowie z takich 
uniwersytetów jak np. Nowy Jork, Campe 
ToW111. Manitoba, Oregon, Eichi w Japonid czy 
Tartu w Estonid, profesorowie o o~omnym do­
robku, którego wymienić także nie starczyłoby 
miejsca. Najlic~n:iej - rzecz jasna - re~e­
zentowani bylli pisarze skandynawscy. Z Polski 
uczestniczył niżej podpisany oraz Wilhelm 
SzewczY'k, autor znanej · ksiątld o Finlandii i 
kulturze fińskiej. 

Temat konferencji podobno wybierano bardzo 
długo. Zde<:ydowano się na tak kontrowersyjny 
jak „Literatura i ekshdbicjonhrn", gdyż - jak 
twierdzili organi.zatorzy konferencji - jest to 
obecnie trend wiodący w literaturze światowej, 
dążącej do mówienia pełnym głosem o człowie­
ku i jego najintymniejszych sprawach. Jeśli 
więc kogoś razi samo słowo „ekshibicjoB:'Lizm", 
może sobie pod to pojęcie podrożyć nie tylko 
literaturę przełamującą tabu w dzle<lzinie eiro­
tykl i seksu, ale także 'W'Szelkkh tabu i zaha­
mowań, czy!! lilteratutrę - jaik ją nawwałbym -
„otwartą" 1 nkzym nie skl"ę.powaną. Podll«'e­
ślam to szczeg6lnie dla naezych znanych „mo­
ralistów" w rodzaju Passenta, Grońskdego, Ko:!­
niewskiego czy Seleckiego, kt6rz.y ciąg-le i ob­
sesyjnie, na spos6b kompute't"owy zajmują się 
wyliczankami, który to z polskl!.ch autorów, ile 
razy i w jaki ~s6b, na jakiej stron~e - poło-

współzależność między razwojem literatury eks­
hibicjonfstycmej i rozwojem demoktracji i wol­
ności. Kraje, gdzie brakuje demolm"acjl, takie, 
ktfu'e , zmierzają ku total'Ltaryrnmowi - z całą 
be~lędnością ~ą Utetratu'l'lt ekishdbicjonis­
tyczną (choć ten lu1b ów kacyk ezy dyktat.or 
sam prowad7li rozwiązłe tycie), poniewai liłe­
ratun ta pokazuje społeczeństwo jako zbiór 
z~ndyw!dualizowanych jedlllostek, odbienjących ; 
w najróżniejszy sposób sygnały z otaczającego ich 
świata. ZindywiduaHzowanym społecuństwem 
trudno jest manipulować, na!'IZ'Ucać mu jednoli­
te gusta I upodobania, a takt& narwcać oceny 
innyC'h ludzd I wszelkich zjawisk w świecie. 
„Wszyscy powinni odczuwać I myśleć tak sa­
mo" - oto dewiza kulturowej d~iałałnośd 
wszelildch form władzy totalttarnej, która wy~ 
maga od swych obywateli akceptacji. i posłuchu 
w każdej dziedzinie. Dla systemów antydemo­
ik·ratycmych przestępstwem wydaje sdę już sa­
ma myiśl, a by jakaś jednostka lud~a c:LUła ina­
czej I miała prawa wyr~ć siehle w spos6b od­
rębny od innyC"h. To, co jest „złe" lub to, co 
jest w człowieku „dobre" nie ma określać pi­
sarz, ale władza. 

Specyficme miejsce zajmuje w tej sprawie 
Polska i jej Htea-atu.ra, w ~adz4e nieskrępowa­
na, poza kilkoma politycznymi „tabu". O czło­
wieku I jego wnętrzu można u nas mówić swo­
bodnie wszystko, co on odczuwa I w jaki spo­
sób odczuwa. W odiróżinienilu jednak od demo„ 
kracj1 blm"żua.zyjnej istnde.je u nas zakaz, na 
przykład, publikowania poiL"Ilogtrafii. Pisarz za­
chodni, a także zachodni czyteliniik, kltfu'y ma 
niemal w- kaMym dworcowym kdoslru dostęp 
do pomografid, bez trudu więc odr6:1lnla arty­
styczne · dzieło ekshibicJonlstyozne od pornogra­
fii. U nas jednak :r: powodu niedost®ności do 
pornografii, jako pornograficzny może ten i ów 
mało wyrobioiny kryty'k czy felietoni$ta \Wnać 
każdy utwór eksMbicjonistycmy, otwarty na 
ludzk,ie -wnętrze. P·isarze usiłujący wprawiać li­
teraturę ekshibicjonistyczną mniej lękają się o­
łówka urzędowego cenzora niż owych samo-

Pisarz nie moie mleć żadnych tajemnic przed czytelnikami. 

Literatura i ekshibicjonizm 
' ~ • ' • . • -- • . -. . • '·i,. • "' ~ ~ „ 

-ZBIGN.ltW Nl:ENACKI 

.tył bohaterów do łóżka lulb zapre.zenitował jaką& 
intymną obscenicmą sytuację. Muszą oni w 
końou zrozumieć, ie popruz swoją felietonową 
czy pseudorecenzenc'ką d:ziałalinoś<: chcieliby po­
zostawić polską lli.teratUtri: w zaścianku i pro­
wmcjonali:zmie, oderwać ją od zasadniQ;ego 
trendu całej światowej Utetratury, 

Dobitnie powiedział to CZYJlgis Ajłmatow, 
charaktffi'yzując obowiązki literatury radzieckiej 
w okresie ,.przebudowy" i „ja\V'l'lości": 

„Prawda o człowieku I Jego intymnym iyelu 
musi być powiedziana do końca, bez iadnyeh 
zahamowań, pełnym głosem. Mało tego, peł­
nym głosem i bez ładnych zahamowafl nale:l;y 
mówić także o całym społeczeństwie, a nawet 
o władzy". 

W podobnym duchu pNemawiiał Juri Lotman 
z estońskiego u111dwersytet'll w Tartu: 

„Bez obnażenia pełnej prawdy o człowieku 
nie ma mowy o intelektualnym kontakcie I psy­
chicznej komunikacji nie tylko między ludźmi, 
ale takie i między poszczególnymi . społeczeń­
stwami o różnych przecież tradycjach kulturo­
wych. Kontakt zaś czyli komunikacja między 
ludżmi prowadzi do zbliżenia ludzi, do ich J>O• 
kojowego wsp6łiycia. Tak więc literatura eks­
hibicjonistyczna nie Jest Jakąś tam „Intelektual­
ną pornografią", ale próbą zrozumienia człowie­
ka przez człowieka, dotarcia do Jero najgłęb­
szych warstw psychicznych. Słu:l;y zrozumieniu, 
a tym samym zbUźeniu, majeQlDemu poznaniu, 
które umożliwia pokojową koegzystencję między 
społeczeństwami. Wszystko co kryje się w czło• 
wieku, czy to dobro czy zło, winno być obna­
żone I ujawnione, gdy:I; tylko w' ten sposób lu­
dzie mogą sobie wzajemnie zaUfać. Literatura, 
która chciałaby ukryć pełną prawdę o człowie­
ku, intymnym życiu obywateli swoich narodów, 
otoczyć je tajemnicą - budzi Podejrzliwość, a 
podejrzliwość Jest matką wroroścl". 

Ekshibicjondzm Utea.-acki ma właśnie słtmyć 
przełamywaniu owej nieufności i wrogości. Jak 
to oktreślił J. M Coetzee, pisal'Z I profesoir li­
teratury w Campe Town, pisarze muszą zdobyć 
się na . odwagę całkowi•tego obnaien~a wnętna. 
ludzkiego na podobieństwo Stawrogdina z „Bie­
•ów" Dostojewskiego, który spowiada się mni­
chowi ze swych potworny~h myśH, u,czuć i czy­
nów. I woła, „jestem grzesZ111iildem" I jed111ocze-

, śnie pisarze willlnii też pr6bować odpowiedzieć 
na pytania, które mnichowi zadaje Stawrogin, 
a na które mnich nie potra:fi odpowiedzieć, al­
bowiem nie mieszczą się one w jego ch!"reści­
jańskiej monlistyce. 

KTO SIĘ BOI LITERATURY 
EKSHIBICJONISTVCZN1EJ ł 

Literatura ek'Sh!bkjoinistyczna ma bairdw 
wielu wrog6w na całym świecie. Mówił o tym 
wiele szwedZJkl profesor Olaf Lagercantz <>ralL 
pisarz z Kamerunu - Francis Babey, a przede 
wszystkim l nie:iwykle dramatycmie hiszpański 
pisarz Andres Sorel, nazywający piscwzy ~a­
wlających tego rodzaju twórczość „działaczamd 
Hterackiego podziemia". Dla wielu dyskutantów 
I referentów było cczywiiste, ie lstnie·j• licieła 
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7lWańC'Zych c~ów przede wszystlkim i kręg.u 
lud7Jl 1Jwią,z.anyoh 1 tygodnilkiem „Poliityka", od 
lat przyzwyczajonyc<h do mani.<pWowanie. spo­
łecznymi sądami, bezwzględnie tępll\cych każdy 
przejaw .,.inności" czy niezgodności z lich sąda­
mi. Czynią to sami lub pl":.,,Y pomocy pism sa.­
telkkkh nazY"IVanych przez mch „zaprzyjaźndo­
nymi". Biada pisarzowi, który zechce przeciw­
stawić się sądom „Poli-ty.Id"; zostanie odsądzony 
od czci I wiary. Artykuł podany do publikacji 
przez slulz.ywd"Z"onego będzie okTojony lub prze­
inaczony albo nie wydrukowany. Ludzie pny­
:DWyczajeni od lat do manipulowania opinią 
społeczną nie chcą bez walkd oddać prawa do 
„inności", do „otwartośęi", do eklihibicjonizmu 
literackiego. Tylko ich upodobania majl\ być 
obowiązujące. 

lnll'lym ciekawym :z;jawdeik·iem 1pecyiic!Zll'1!e pol­
skim jest nie1'WYlkle bu~111de ro'llW'Jde.jący 1ię eks­
hibicjonizm polltycmy w lltera&une tzw. dru­
giego oblep. Mnożą się w tym obi~ ksdątki 
w rodzaju Tnnad1a „Hańba Europy", cey ,,Ka­
dencj.i" Jana Józefa Szcze<pań.Jkiego albo „Pół 
wieku czyśćca" S. Nowiokie,o, w kitóeych z 
ekshtbicjonistyc~ dokładnością autwio;y poka­
zują swoje rany, drobiai7.g0wo tłumaczą 1ię ze 
swego dawnego pl"zywdą.z.anda do 1taltmmnu. Li­
teratura e~bkjoinisitycma nazywana je1t w 
Police lLteratul'ą „oblrechunkową", choć jaik to 
okrrilił angielaki pie!UZ Dawłcl Lod1e - ,,po· 
kazywanie swoich ran, to 1tara forma ekshlbl­
ejonłzmu, nikomu dzlł Jut nlepatnebna". 

Lnteresująca jest także u nu po•tawa społe­
czeństwa w zaaa&ie katoliokie10 oraz pism ka­
tolickieh. W 1wej masie akceptujll one ekshibl­
cjomzm szczeg6lnde, gdy dotyczy on spraw 
grzechu. Dokttryna katolicka zakłaoa niejako a 
p.rdOłl'i, że każdy człowiek je1t gn.euzny i •kłon­
ny do upadku, d'La.tego uikuywanie w liiteratu­
rz.e tego upadk·U l wyzwalania 1ię z grz,e.chu, a 
więc swoistą ,,gpowiedt plurza" nde t~ ani się 
nią nie goirszy, je,m wytrlkaj11 z niej jakieś 
wndoskd moralne. Dlatego - mimo i1tnfeniia sa­
mozwańczych cenzorów z tzw. lewicy laickiej 
- w Polsce istnieje duia 17Alnla na rozwój li­
teratury elksh!libicjonl!,fltycznej, na wejście tej l~­
teratiutry w trend og6mświaitowy. Kito wie jed­
nak, czy sojusmiików nie będme muS'iat. 1zuikać 
nie u lewicy laickie-j, ale u lewicy cłm:r:e.ścijań­
skiej. 

Swo.l.S'tą ~a:4 na konf«tncjt spowodował 
gbos angielskiego pituza Grahama Swifła, au­
tora głośnej ongdś ksiąlild „Waterland", Wypo­
wiedział 1ię on zdecydowanie przeciw ekshibi­
cjondamo'\W w li•teratur.ze, unsadniając awoje 
1tanowilko angielskim ln!Ublcjoniizmem, jak to 
okl'eślił. Zadaniem plnra, jak twie«'dll'Jlł SwUt, 
m. jest obnatande siebie, ał• m:rch ludd. • 
pou tym pewne s:fwy iyoie. WicbJk:lego pow!fniny 
by-ć objęte, jak to nuwał - ,,l'fMll cłn.y" ctla 
uiratowania godmśol luctzld•j. BU"dm otttro 
p:rzeciiwstawm si~ mu przede wteystldm plarzt 
z krajów tnecieco śwd!Ma. Pi1a!'ke z Jamajk.I. 
pani Klnc&Jd, wręcz obrdliwte odniosła się do 
głoau Swifta, 1twim'dzaj11c, ie AngUcy zbyt 
długo jut wyipowiadali aię "za mych" I w 
„imieniu innydl"; teraz j..t pdN, aby I cl „l.,. 
ni", pnede wnystldm pbaN) z krejów tnao­
cleco niata mocu pnem6wW • IObłe ...,,.. 

.. 

głosem I do tego celu jest Im potrzebny włas­
ny niczym nie skrępowany ekshdbicjonla·m. Pod 
koniec dyskusj.f Swift wycofał się częściowo ze 
SWY'C'h stwiea:-dzeń, szczególnie, gdy w suikun 
pand Kincadd przyszła amerykańska mutrzyńska 
pisarka Gloria Naylor, przeciwstawiająca się o­
stro dominacji literatury białych pisarzy. 

E·KSHIBICJON.IZM LITERACKI MA 
ROżN1E OBLICZA 

Ekshibicjoni.:z.rn Li:teracki ma głębokie 1 pra­
st81'e korzenie. Za jego ojca chcieUby .nie.którzy · 
uz.nać św. Augustyna i jego „Wyzrnanfa", in-rli 
widzą ójca w „Wyznaniach" J. J. Rousseau, a 
współcześnie - w Fiodorze Dostojewskim. Nie­
którzy gotowi są po'dzielić e•kishibicjondzm lite­
racki na mroczny i jasny; jasny - to byłyby 
właśnie „wyznania" Roll5Seau, a mroczny- u­
twory Dostojewskiego. W is tocie jednak, jak się 
:z;daje, ekshibicjonizm to po prostu metoda 
twórcza, której jedynym celem jes.t powiedze­
nie pełlilej prawdy o człowieku i jego wnętrz.u. 
Można tę metodę zastosować w utworach lite­
rackich, powieściach c:zy nowelistyce, ważna 
jest także w autobiografiach i biografiach o­
raz wszelkiego rodzaju pamiętnikach. 

W konferencji, jak to wspomniałem na ws.tę­
pie, brali udZJiał nie tyliko pisarze, ale i pr<0fe­
sorowie literatutry z ro:mriaityc'h uniwersytetów. 
Stąd też wiele miejsca w dyskusji zajęły zakła­
mane autobiog>rafie i biografi.e, a także pamięt-

. nikarstwo. Zdaniem owych mawców liteirart;ury 
autobiografie i biografie zbyt rzadko dają li­
teratuxomawcom wgląd w psychdkę ich twór­
ców czy bohaterów, unikają pełnej prawdy, 
która może Olka~ć się kompromLtująca lub 
zbytnlio obnażająca autooa, brakuje w nich od­
wagi przyznania się do czysto ludzkich słabości. 
Mówiono, że niekiedy właśnie poprzez owe ob­
jawione w pamiętnikach czy autobiografiach 
słiabości ludzkde, dzieło i jego bohateT staje się 
pełnym człowiekiem i :llbliia się do czy·telnika. 
Pomni1kd ze spiżu i brą.zu odstraszają czytelni­
ków, którzy podejll."Zewiają, że auitor nie powie­
dział czegoś, oo było w jego żyd.u najważniej­
sze. 

Nie · są t.o sprawy nowe. Tadeusz Boy-Żeleń­
ski przed laty toczył zaciętą walkę z brą1wwni­
kami, szkoda, że bezskutecznie, gdyż w dal­
szym ciąiu szerzą się u nas aiutobiog't"a:ffe i bio­
grafie zawierające prawdy s.zcr.ątJkowe, albo 
zgoła tylko półprawdy czy ćwierćprawdy. Ta­
kie odczłowieczo.ne książki odsttręczają czytel­
ników, nie pozwel<ają ani lepiej 2'JI'ozumieć ja­
kiegoś człowieka ani też jego dzieła. 
Pamiętam z jakim ruiedosytem czytałem 

„Dzienniki" Witolda Gombrowicza, spragniony 
,poznania prawdy o tym wielkim pisarzu. Tak 
naprawdę zaś dowdedtiałem się o nim więcej 
z tego, czego nie domów,j,ł nid: z tego, co powie­
dział; z jeg'O uipodobań i za•biegów lite.rackich 
wokół swojej twórcrości. Oe<zyw!ście, róinego 
rodzaju „Dzdennd'kd" to jesZiC"Ze n~e autobiografie. 
Niekiedy, jak w przypadku Jerzego Putramenta 
"Pół wieku", służą w gruncie rzeczy ukryciu 
prawdy o sobie niż jej obnażeniu. 

CZAS REFLEKSJI 
~.,.., • .„' ~- ... ""·A 

~zysbuchując się wypowiedziom i głosom w 
dysikusjd takdch pi<Sarzy jak amerykańska poet­
~a Ingrid Wendt, &ZJWedzlka nowelis,tika Sun 
Axelsson, fJńskiego· pi-sarza Claesa Anderssona 
lub Roberta Kroetscha i wielu lni11ych, ttrudno 
s·ię byro oprzeć refleksji o polskiej literatune. 
Z jednej bowiem strony czyteln~k polsk-1 wyda­
je się być niea;wykle złatka1d0111y owej ekshibi­
cjonistycznej Uteratury i wykupuje, a także za­
pisuje się do biblfo·tecz.nych kolejek po tak sfa­
re książki ekshibicjonistycme jak „Kompleks 
Po.rtnoya" czy „Swlat według GC!ł'pa", z drugiej 
zaś a.trony lans-uje się \vciąż u nas model lite­
ratury pełneJ przemilczeń o człowieku, bohaite­
rowie literaccy - 'to w g1runcie rzeczy nosicie­
le jakichś koncepcji polityC\Zllych, narodowych 
lu,b Rpołecmych, a nie żywe istoty człowiecze. 
Na ksiąi7Jki te maleje po.pyt uzasadiniany naj­
łatwiej - z.wytką cen książek, a nie wizględa­
mi literackimi, to jesit po prOSttu brakiem arty­
stycznej prawdy. Ek'Shibiicjondzm został przez 
część ktrytyki niemal wyklęty, rozszalał się eks­
hibicjoni:z;m polityczny, s.tarośwdeckie obnosze­
nie ran pra·wdziwych i domniemanych, z,ada­
nych pisarzom przez socjalizm w jego dawnym 
wydainiu. 
Zalewają nas kisiążki-dinterwiewy o wszyst­

kich niedoskonałościach socjalistycZ111ego ustro­
ju, próby obrony postaw politycznych w książ­
kae<h takkh jak „Pamiętnilk mok:h książek'', 
„Kirakowskie Pa:~e.ście pełne deserów" lub 
„N'Owy Swiat i olrolice", tytuły mógłbym mno­
żyć. Jest u nu moda na mówienie o sobie i 
własnej twórczości, ale przecież tylko pół.gęb­
klem, bea: autoanalizy siebie samego, bez czło­
wieczego obnażania właS111ego ja, swej najgłęb­
azej prywatności. I na tego rodzaju twórcrość, 
jeśli będzie dalej rozwijać się tak bujnie, wkró-

- tce też zmaleje popyt, gdy czyteln~k zorientuje 
się, że jednak gdzie indziej pisze się już o so­
bie zupełnie inaczej, bez przemilczeń l niedo­
mówień, bez wsitydu i skrępowani·a, łamiąc 
W!:z.ełkie tabu. Podobnie po jednyim seoonie Mi­
katle zainiteresowame powieściami tak dziś o­
kr.zyczanym1 i nagradzanymi, gdyi zawarte w 
niach półprawdy zniechęcą czytelnika, jedynie 
bowiem pełna prawda o człowielku nigdy się 
nie starzeje, jak się nie zestM"Zały „Wyiznmia" 
św. Augustyna ezy „Wy.mania" Rousseau lub 
„Biesy". 
Część kTyitykd lit«ackiej wciąż obarcza pisa­

rzy rómego rodza,ju powi'l'lll'lościami wobec spo­
łeczeństwa i narodu, zapominając, że być mo­
że jedyną wie~ką Powinnością współczesnego 
pisarza jest powiedzenie nagiej prawdy o isto­
cie ludzkiej, o sobie samym lu.b o innych. Je­
śll bowiem ktoś decyduje się zostać pisarzem, 
musd mieć świadomość, że nie ma prawa do 
prywatno.ści, wseystko musi być objawione i 
podane do oglądu mnym, Tak więc pisvz -
je.Uf chce zaełttiiyć na to miano - ~:fe powi­
nien mie~ tajemnie przed 11w10iml ezytelnilkaml. 

• 

Kronika kulturalna 

RADA SPOLECZNA łódzkich uczelni 
artystycznych omówiła perspektywy rozwojowe 
Państwowej Wyższej S;i:koły Filmowej, 
TelewU:jneJ i Teatralnej w najbliższym 
dziesięcioleciu. 

Obrady prowadzU przewodniczący Rady 
Społecznej, wiceprezydent Lodzi - Jan Nosko. 

Zaakceptowano model kształcenia, który daje 
możll.wość wszechstronnego przygotowania 
warszltatowego absolwentów w nowych techntkadl 
i technologiach. 

WYROZNIAJĄCY się twórcy: programów 
telewizyjnych i radiowych otrzymali 8 bm. w 
Warszawie nagrody przewodniczącego Komitetu do 
Spraw Radia i TelewizjL j 
Wśród laureatów 70 nagród indywidualnych l 

zespołowych znaleźli się trzej łodzianie. 
Nagrody indywidualne otrzymali: Michał 

Fajbusiewicz (ośrodek TV - Łódź) za osiągnięcia 
w publicystyce telewizyjnej podejmującej 
zagadnienia prawne, szczególnie za cykl „997" i 
Tadeusz Junak (ośrodek TV - Łódź) za reżyserię 
spektaklu Teatru TV „Gniazdo głuszca". 

Jerzy Woźniak (ośrodek TV - Łódź) otrzymał 
nagrodę zespołową za współpracę w zespole 
realizasyjnym widowisk dokumentalnd-fabular:nych 
„Reduty września" oraz „Pamięć i legenda". 

Naszym kolegom z telewizji łódzkiej 
przekazujemy z tej okazji serdeczne gratulacje! 

JERZY WILMA~SKI, zna.ny łódziki dzi·enn,ilkan 
i l<ite1iat, został laureatem nagrody IV stopnia 
Ogólnopolskiego Konkursu imienia Adama Polew1d 
pn. „Poza schematami". 

Na konkurs wpłynęły 182 prace. · Jury 
przewodniczył prezes ZG SD PRL - re<l. Klemen1 
Krzyżagórski. 

PIOTR NOWACKI, solista łódzkiego Teatru 
Wielkiego, absolwent Akademi Muzyc~nej w Lodzi, 
laureat Konkursu Wokalnego im. Jana Kiepury w 
Krynicy, wystąpi w przyszłym roku, w słynnej 
mediolańskiej La Scali. Zaśpiewa w operze 
Rimskiego-Korsakowa pt. „Baśń o carze, Sałtanie". 

Gratulujemy tak uda.nego startu w karierze 
artystycznej ! 

DOWIADUJEMY SIĘ, iż syn znanego 
dyrygenta Henryka Debicha, Mal'iusz, któr1 
poszedł w ślady ojca, ukończył dyrygentur~ 
w Akademii Muzycznej w Warszawie i 
tytułem Wyróżnienia wykonał swój koncert 
dyplomowy z orkiestr!\ Filharmonii 
Narodowej. 

W Pałacu Sztuki TPSP w Krakowie otwarta 
zostala 30 czerwca br. wystawa rorganizowana z 
okazji 30-lecia „Piwnicy pod Baranami". 

Tutaj rozpoczynali artystyczną karierę tacy 
wybitni artyści, jak Krzysztof Penderecki, Leszek 
Długosz, Ewa Demarczyk, Zygmunt Chromy. 

By kabaretowej tradycji stalo Sll'l zadość, w 
otwarciu wernisażu, obok zaiproszonych gości, 
uczestnkzyły„. wąż boa i kaina!"ki! 

PO 4 x Paryż, sto'łeczna „Zachęta" sprowadza 
wystawę „Aktualności brytyjskie", zorganizowaną 
przez Museum of Modern Art z Oxfordu, ptzy 
współpracy z British Council. 

Wystawa składa się z rzeźb i obrazów 26 
artystów trzech pokoleń. Poprzednio była ona 
eksponowana w macierzystym muzeum, Pradze i 
Budapeszcie. 

Otwarcie wystawy przewidziane jest w pO'loWie 
września. 

W warszawskim Muzeum Narodowym została 
otwarta inter,esująca wystawa sztuki polskiej 
dwudzies.toię,cfa ~l.ę~zJ!woJellJleg-Q. „ · 

Eksponowane są prace <!lrtystów różnych , 
kierunków m. in. Leona Chwistka, 
Stanisława Ignacego Witkiewicza, 
Andrzeja i Zbigniewa Pr·onaszków, 
Władysława Strzemińskiego, Katarzyny Kobro, 
Henryka Stażewskiego, Tytusa Czyżewskiego, 
Józefa Czapskiego, Tadeusza Makowskiego. 

P·o zak<0ńczeniu remontu Muzeum Narodowe 
zamierza utworzyć stalą Galerię Sztuki PolskieJ. 

ANDRZEJ WAJDA, który już trzykrotnie 
zrn ięrzył się z D<>stojewSikim w teatrze („Biesy", 
„Nastazja Filipowna", „Zbrodnia i ~ara") 
pracuje obecnie nad filmową wersją „Biesów", 
Film powstaje na zamówienie francuS1kiego 
producenta. 
Rolę Szatrowa zagra ulubiony aktor Wajdy -

Jerzy Radziwiłłowicz. 
Część :z.djęć do tego filmu, z udziałem 

franc]Js'ki<ch aktorów, kręoona była w Polsce. 

W Krakowie odbyło się spotkanie Sławomira 
Mrożka ze studentami teatrologii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

Znakomity dramaturg, od lat mieszkający poza 
granicami Polski, odczytał kitka scen z 
najnowszej swojej sztuki pt. „Portret". Zamierza 
ją wy:stawić w Warszawie Kazimierz Dejmek. 

W drugiej części spotkania pis:i.rz odpowiedział 
na liczne pytan ia dotyczące warsztatu 
twórczego. 

NAKl..ADEM wydawnictwa „Sowietski Pisatlel" 
u~aże się książka o życiu i twórczości radzieckiego 
pisarza Borysa Pasternaka. Ksii\:ilkę napisał syn 
pisarza - Jewgienij. 

W Leningradzie odbył się Wszechzwiązkowy 
Festiwal Sztuki „Białe Noce". 

W Jałcie odbyła się sesja Komitetu 
Wykonawczeg-0 Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Autorów Powieści Detektywistycznych i 
Politycznych, skupiającego ok. 2 tys. pisarzy. 

PO RAZ pierwszy przebywJtł w NRD wybitny 
pisarz zachodnioniemiecki GUnter Grass. 

43 stare fotografie przekazała Muzeum Historii 
Ruchu Rewolucyjnego p. Irena Kwiatkowska. 
Wśród nich znajduje się zdjęcie kuzynki . "' 
p. Kwiatkoiwskiej, łódzkiej działaczki robotniczej -
Ireny Barjasz. 

Liczba ofiarodawców cennyoh pamiątek zwi~k5za 
się każdego dnia. 

TRADYCYJNY Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych odbywać się będzie w tym roku w 
dniach 11-18 września w Gdyni. 

Festiwal zainauguruje film Zbigniewa 
Kuźmińskiego, „Między ustami a brzegiem 
pucharu". 
Wśród zakwalifikowanych przez Komisję 

Selelreyjną 26 filmów rywalizować będą o laury 
m. In.: „Anioł w szafie" Stanisława Różewicza, 
„Magnat" Filipa Bajona, „Pociąg do Hollywood" 
Radosława Piwowarskiego, „Matka Królów" 
Januna Zaorskiego, „Przypadek" Krzysztofa 
Kidlowskiego, „Luk Erosa" Jerzego 
Domaradzkiego. 

Jednym z Wla:!mych wydarzeń festi!Wlalu będzie 
forum dyskusyjne, poświęcone problemom polskieJ 
kinematografii. 

Imprezie towarzyszyć będzie przegląd filmów 
krajów socja\lstycznycb, nagirodwnych na 
krajowyeh lkonlwrsach. 

• 
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I tu Sasza dowiedział się,. że Kriworuczka to 
były członek opozycji. ale jakiej konkretnie -
Sasza nie zrozumia~. Zajcewa wspomniala o 
XI Zjeźdz:e partii, o „opozycji robotniczej", 
potem o zbio·rowym liście do KC. który Kriwo­
ruc?Jka podpfo;ał, ale co to był za li.st - nie 
powiedziała Potem podkreśliła. że w swoim 
cz asie Kriworuczka wstał wykluczony z 
partii za to, że nie zerwał kontaktów· 
O jakie kontakty chodziło. i kim, kiedy, też nie 
pow!edzia.la. Wyjaśnila jedynie, że po jakimś 
czasie Knworuczkę ponownie przyjęto w szeregi 
·partii, ale ukarano go naganą. Drugą naganę 
otrzymał Kriworuczka za zanieczyszczenie kolei 
elementarni społecznie obcymi i klasowo wrogi­
mi.· O jaką kolej chodzilo i co tam robił Kri­
woruczka Zajcewa również nie powiedziała. 
Potem Kriworucz.kę ponownie usunięto z partii 
t.vm rarem z:a szkodnictwo w budownictwie. 
Chociaż lista wykluczeń i nagan dotyczyla wy­
lącmi.e Kriworuczki. Zajcewa mówiła o tym 
tak, Jakby to ona sama wyprowadziła go na 
czyste wody, wstrząśnięta tym, że uclalo się jej 
wykryć człowieka zamieszanego w przestępstwa 
o jakich czytała jedynie w podręcznikach. ' 

Słuchając Zajcewej Sasza rozumiał ze spra­
wa Kriworuczki wca.Le nie jest tak~ pros~a. 
Kr·woruczkę obciąża prze~złość. Nie mógł ~y:­
ko pojąć, jaki z>viązek może to mieć akur'.l.t 
z n1m. , . 

. Stolper wziął teczkę ze sprawą Saszy, pobic.i'­
n·e prze,1rzał papiery. Wszyscy m11czeli. Słychać 
było jedynie szelest przewracanych kartek. 

- Co tam się u ciebie wyrabia, BauJi.n? 
Baulin wstał i rzucił ostro: 
- Kriworuczka został przez nas usunięty 

z partii. 
- akademika nie zbudował - podchwy'Cił 

Stolper - a tę jego robotę widzieliście? -
u~:lcl"zył dlo1;ią o teczkę. - Połapaliście się, 
kiedy wypusc1ł u was antypartyjną ulotkę. 

- Nie amy dowodów na powiązania Pan-
kratowa z Kriworuczką, 

- Nie mają dowodów! - skrzywił się Sto!­
per. - Pankratow występuje przeciwko mark­
sizmowi w nauce, i po tym powierza mu się 
redagowanie świątecznego numeru gazetki, 11 
on robi z tego ulotkę antypartyjną. Pankratow 
broni Kriworuczkę, a ten dziekan. jak mu tam? 

- Janson - szybko podpowiedział.a Zajce­
wa, podkreślając jak dobrze w y k u ł a sprawę. 

- Janson broni Panl~ratowa. Przecież to 
kl ę bek! Gdzie ie.st ocena polit)"Czna? Może 
wyjaśnicie, dlaczego w I a ś n Ie Pankratow wy­
stąpił w obronie K.rlworuczki? 

- Pankratow został usunięty z uczelni rów­
nież za to - pospieszył z odpowiedzią B1n1lin. 

- Nie, nie za to! - zac1.ął krzyczeć Stolper. 
Wyrzucono go dopiero wtedy. gdy wyst~p!ł 

z otwartą przyłbicą. A to, że bronił Kriworu~z­
ki. was nie zaniepokoiło? CzłonkoWie egzeku­
tywy proponowali podjęcie decyzji, a wy, to­
warzyszu Baulin. nie chcieliście. Toiwarzysz 
Lozgaczew proponował. A wy, Baulin, zbaga­
tel:zowaliście sprawę i daliście Pankratowow1 
rno?:liwośr wypuszczenia antypartyjnej ulotki. 
P0d ~amym waszym no.sem Kriworuczka den;.0-
ralizował studentów. A może uważacie. że P"ln­
kratow z w las n ei i n i c jaty wy wypuścił 
te gazetkę, 7.e tam sarn z siebie wystąoił 
przeciwko marksizmowi w nauce? Kto zia nim 
stoi? N•e chcecie wniknąć w sprawę? Kogo 5ię 
boicie? 

- Nikogó się nie boimy - odburknął Bau­
lin, mając na myśli samego Stolpera. I Sto!­
per to :1:rozumiał. Popatrzył uważnie na Bau­
Jina i nieoczekiwanie spokojnie powiedział. 

- Trzeba będzie przyjrzeć się sytuacji w In­
stytucie. 

- Proszę bardzo - odparł Baulin. 
- Co to znaczy .;proszę bardzo"? - znów 

wvbuchnął Stolper. - My was o zgodę nie 
pros'mv. towarzyszu Baul;n. Dlaczego nie ma 
Jansona'?' 

- .Jest chory. 
- Chory.„ A gdzie dyrektor Instytutu? 
Baulin W7.ruszvł ram'onami. 
- Nie orzvszła 
- Ni<> m<l co. ladn:i organizacja - uśmiech-

nął ~ie <>tolper - Nic dziwnego, ie owiiaią 
,,.a~ sobie wokńJ oalca A tu ieszcze towar1.ysz 
Mnł0w się rozczula. rozdaje pochwalne opinie„ 
W·enziałc>~. Mał0w, do c'7ego Pankratow pot-n~ 
b1Jie tei opinii? 

Matow podnió.sł się ze swojego miejsca. •vy­
soki. barczvsty. przygarbiony bojowiec w gar­
n 'tu„ze. Siedział pod ścianą niemal obok Saszy, 
ale dopiero teraz Sasza go zauważył. 

Wiedziałem. 
Mówił ci, za co go wyrzucono? 
Mówił. 
Tak mówił. jak tu dziś słyszałeś? 
Właśnie tak. 
I mimo to wydałeś mu opinię? 
I mimo to wydałem 
. Jak to rozumieć. towarzyszu Malow? 
Napisałem. co było cztery lata temu 
A może on i wtedy oszukiwał partię? 

- On wtedy partii nie oszukiwał, on wl:?.iy 
nosił farbę na plecach. 

- Jaką farbę? 
- A taką - Małow wskazał stół - i»lq 

wasze sukno barwią. 
- Co to znaczy .,wasze"? - spurpurowwł 

Stolper. 
- Bo na waszym stole leży. 
- I co z tego wynika? 
- Chłopak. komsomolec. pracował. fabrykę. 

budował. Co miałem napi~ać? Było jak było. 
- Było jedno. a wyszło drugie - powiedział 

Stolper pojednawczo. po ojcowsku. - Gdyby 
Pankratow zwrócił ~ię ty 1 ko do ciebie - to 
jedno. ale kiedy człowiek biega po narkoma­
tach, kiedy wykorzystuje powiązania rodzinne. 
to co innego. A tego nie wzięliście pod uwa"!ę. 
towarzyszu Małow. 

- Może i nie wziąłem uparcie bro'1'.l 
swego Ma!ow - ale ja go widziałem przy r0-
bocie. [ trudno mi uwierzyć. że to wróg pa~ti!. 

- Nie tac.> stawali się wrogami partii -
powiedział Stolper. - No cóż, posłuchamy Pan­
kratowa .. 

Sasza wstał Przegra, to ia:Sne Wszystko r:o 
tu ze-.'ltało powiedziane. nie ma sensu, ale ;m 
dalej toczy sie sprawa tym bardz,iei obrasta 
w oskarżenie. a on w 7.aden sposób nie ·noże 
W17rwać się z tego zaklętego kręgu. Nie r,dots 
ich przekonać Głupie wierszvki. incydent z 
Azizjanem. Kriworuc7ka to fakty. _Dzial::i 
nieubła[!an11 siła A iednak trzeba się bronić. 

- Co do Kriworuczki - powiedział Sa<;za -
to na egzekutywie mówiłem o tym zdarzeni•J 
z łopatami. . 

Z· jaitimi lopa~ami? - przerwał mu Stol­
per. 

Lopaty, na budowie, n e było magazynie-
ra ... 

lO ODGŁOSY 

- Nie udawajcie durnia! - krzyknął Stoi· 
per. - Odpowiadajcie: dlaczego wystąpiliście 
w obronie Kriworuczki? 

- Nie występowałem w jego obronie. Po­
wiedziałem tylko, że naprawdę nie było mate­
riałów budowlanych. 

- A więc nie tylko łopat nie było, ale I ma­
teriałów? - Ironicznie u.~miechnąl się Stolper. 
- No- to mówcie tak od razu. Dobrze, dalej -
dodał zmęczonym głosem, dając do zrozumie­
nia, że wypytywanie Saszy mija si~ z celem 
- kręci. 

- Nie znalem Kriworuczki, nigdy w życiu z 
nim nie ro7..mawiałem. 

Stolper pokręcił głO<W<i, ale nic nie powie­
dział. 

- Odńoś-nie wykładowcy ekonomiki, to pro­
wadził zajęcia byle jak. 

- A więc marksizm - to byle co? - Stoi­
per nie odrywał wzroku od Saszy. 

- No nie, ale„. 
- To wszystko, Pankrat-ow, dosyć! - Stolper 

wstał, obciągnął bluzę, leżała na nim niezgrao­
nie jak mundur na chuderlawym cywilu. -
Wysłuchaliśmy was. Nie chcecie złożyć broni 
przed partią, nawet tu próbujecie nas oszu­
kiwać. Jesteście wolni, idźcie sobie! 

9. 
Byłoby lepiej, gdyby mama płakała. Ale ma­

rna za~tygła, oniemiała, nie pytała nawet o 
szczegóły. Saszy przydarzyło się nieszczęście. To 
było naj1ważniejs~e. 

Jej znieruchomiałe spojrzenie rozrywało Sa­
szy serce. Wieczorami czytała nie widząc liter, 
mechanicznie przewracała kartki, dniem i nocą 
myślała tylko o jednym: przy Saszy nie ma 
mężczyzny, nie zdołała utrzymać rodziny, i:h 
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mała, etęga, siwa, samotna. Sasza odgrzew'lł 
sobie obiad, czasem nie odgrzewał - obi<idu 
nie było. Gdzież ona przepada? Dzwonił do 
sióstr mamy - nie było jej tall}. Chodzi po 
urzędach, próbuje go ratować, szuka W-pływo­
wych znajom)"Ch? Nie, nie ma takich, zna 
przecież wszystkich 7lnajomych mamy. 

- Gdzie byłaś, gdzie ty się podziewasz? 
Zbywała te pytania milczeniem albo wykrę­

cała się - nigdzie nie była, spacerowała po 
Arbacie, siedziała na podwórku„. 

Sasza również pląkał się po Arhacie, po z:na­
jomych z dzieciństwa zaułkach wzdłuż stat·ych 
pańskich pałacyków; kolumny, sztukaterie, .i'l­
skrawozielcme dachy, białe zdobione fasady. W 
Kriwoarbackim, na dawnym boisku szkolnym 
architekt Mielnikow zbudował dziwny okrąg!y 
doi:n. Jak dawniej świeciły okna suteren szko­
ły; mieszkali tam pracownicy obsługi technicz-
111ej. 

Sasza przypomniał sobie, jak będąc drużyno­
wym pionierów jeździł na obozy letnie do Ru­
blowa: ',,Wyjeżdżamy de Rublowa, cała wioska 
już gotowa, już wakacji nadszedł czas, brak w 
Rublowie tylko nas ... ". Na obozie utrzymywał 
żelamą dyscyplinę, pionierzy bali się go, n;e 
mógł sobie tylko poradzić z Kostią Szabrine'11, 
synem szkolillego stolarza, chłopcem psotnym 
i nieposłusznym. Po kolejnym wyskoku Kosti 
Sasza postanowił odesłać go do dornu. 

Kucharka powiedziała wtedy: 
- Nie rób tego, Saszka, ojciec go zab:j~. 
Co to znaczy „zabije"? Nikt nie ma prawa 

zabijać. Saszy żal było Kosti, pionierz.y ws~ a-· 
wiali się za nim, ale zmienić decyzję oznacza­
ło poderwać własny autorytet. 

Wrócili z obozu, zaczęly 1Się lekcje. Ojciec 

ieci Arbatu (5) 

nieszczęsne ±ycie kaleczyło go od dziecka. 
Paweł Nikołajewicz zawiadomił, że przyje­

dzie jak tylko będzie mógł się wyrwać, za ja­
kieś półtora miesiąca. Zofia Alek.sandrowna 
znała męża - liczył na to, że przez półtora 
miesiąca wszystko jakoś się ułoży samo - ':>ez 
niego. Pytał „Czy Mark nie może nic zrobić?". 
Wieczny zarzut pod adresem jej krewnych! Na­
pisała do Marka. Odpowiedział, że wkrótce 
przyjedzie na Zjazd i ma nadzieję, ie w;:edy 
wszystko jakoś 7lałatwi. Listy te nie uspokoiły 
Zofii Aleksandrowny, Sasza nadal był bezb~·o:i­
ny. 
Zaczęła na długo wychodzić z domu. Sasza 

patrzył z okna, jak idzie przez podwórze 

pamiętał na zawsze. Jak głupio I okrutnie wte­
d.v postąpił! Interes kolektywu wymagał dyscy­
pliny, dla niej poświęcił maleńkiego Kostię 
Uważał, że karze chłopca dla jego wlasnego 
dobra, Czy pomyślał jak Kostia stanie pr?;ed 
ojcem? 
. Z zaułka Piatnikowa skręcał w Mogilcewski; 

potem w Martwy. Tu, w wmi leżącej napr.re­
ciwko ambasady duńskiej, mieścił się kiedyś 
Chamowniczejski komitet rejonowy Koqisornv­
lu, w nim osiem lat. temu przyjmowano ~o do 
organizacji. Nosił wtedy skórzaną kurtkę. nie­
nawidził elegantów, o nic nie dbał t ~yją~­
kiem książek, które zresztą po przeczyt.aniu 
ofiaro·wywał bibliotece, próbował nawet stwo-

Kosti nic nie powiedział, raz tylko zatrzymał 
się w korytarzu i popatrzył na Saszę długim 
uważnym spojrzeniem. Spojrzenie to Sasza ~a­
tzyć szkolną komunę - sam nie wiedział, co 
jesz,cze może podsunąć mu wyobraźnia. 

Dlaczego właŚIIlie jemu musiało .się to przy­
trafić? Może powinien jednak przyznać ria::ję 
większości? Ale Baulin, Lozgaczew, Stolper ·­
to jeszcze nie większość. Napisać do Stall na? 
Stalin rozumie, że kraj potrzebuje specjalistów, 
a nie niedouczonych ignorantów, Sta:li111 gardzi 
gadułami, a Azizjan to gaduła, Stalfn nie luoi 
karierowiczów, a Lozgaczew jest karierowi":' 
czem, Stalin nienawidzi dzierżymordów, a Bau­
lin to przecież dzierżymorda. Ze swoim poczu­
ciem humoru Stalin właściwie oceniłby te nie· 
winne epigramaty. Ale zwracać się do Stalina 
w spmwie osobistej oznaczałoby brak skrom­
ności. 
Któregoś dnia wracając do domu Sasza zo­

baczył mamę. Stala w bramie i kogoś Wypatr;· 
wała. · 
Dochodząc z nim do drzwi powiedziała: 
- Idź, ja jaszcze trochę pospaceruję. 
- Zamarzniesz. 
- Jeszcze trochę pochodzę powtórz.yl<ł 

I jej twarz przybrała uparty, króliczy wyraz, 
któr.v dawn:ej zapowiada! nową awa!'lturę 
i kłótnię z ojcem. 

Kiedy indziej mów spotkał ją na Arba~ie, 
Przeszła powoli obok bramy ich domu, iatrlY· 
mała się przy witrynie zegarmistrza, zacz~ła 
udawać, że ogląda wystawione zegarki, zawcó­
ciła, wpatrując s1ę w przeciwległą .stronę ulicy, 
doszła do apteki, przystanęła, poszła z powM­
tem. Kogoś wypatrywała, kogoś śledziła, t:ik 
samo jak śledziła ojca, gdy podejrzewała, ż~ 
spotY'ka się z ich sąsiadką Milicą Pietrow .1ą. 
Ale ojca przecież nie ma, nie ma domniema­
nych kochanek, {nie ma zazdrości, a mimo t;o 
marną znów owładnęła jakaś natrętna my~l. 
znów patrzy w jeden punkt tym samym sku· 
pionym, upartym, pełnym napięcia wzrokiem. 
Przeszl.a przez ulicę ze .spuszczoną jak zawsze 
głową, nie rozglądając się, jak gdyby nie chcąc 
widzieć zagrażających jej samochodów. Kie­
rowcy hamowali, wychylali się z szoferek 
i klęli, a ona nie odwracając głowy śpiesŹyla 
ku zbawczemu chodniltowi. 
Spytał ją: 
- Kogo ty wypatrujesz? 
Zmieszała się, nie chcąc powiedzieć tego, 'W 

co Sasza i tak by nie uwierzył. 
- Co przede mną ukrywasz? 
Popatrzyła na niego oczami pełnymi przera-

żenia. 
- Sledzą cię. 
Zdziwił się: 
- Kto mnie śledzi? 
- Jeden w czapce z opuszczonymi naustni-

.kami, drugi malutki w .sukiennym palcie, trzed 
w walonkach, wysoki, zly, jest ich trzech, śle­
dzą cię po kolei. 

- Prawidłowo! Po co aż trzech naraz! 
roześmiał się Sasza. 

- Z twarzy znam każdego ciągnęła 
mogę poznać ich po plecach, po głowie .. Sta­
łam w piekarni, a ten w walonkach stal za 
mną. Nie oglądałam się, ale wiedziałam, ż~ on 
tam jest. Wzięłam chleb, wyszłam i on też wv­
szedł. aie chleba nie kupił, stał za mną, żeby 
pokazać mnie drugiemu, to ich spo.sób. Domy­
ślili się, że ich znam i kiedy się oglądam -
znikają, skręcają w Nikol.ski, a potem wycho­
dzą .z Dienieżnego. A ja od razu idę na Die­
nieżl)y i tam go spotykam, odwraca gŁowę, ale 

· iii .wiem, 7ce 1P o:n. -
, .. · ~ Kogo więc śledzą, mnie czy ciebie? -

spytał Sasza z uśmiechem. 
- Siedzą nasz dom. Kto do nas przychodzi, 

kto wychod:ci, kiedy ty wychodzisz; z kim r;.'7.­
mawiasz. U rzeźnika przez pomyłkę oderwałam 
odcinek rybny, a tamten stoi z tyłu i mówi: 
„Pobrzebny czwarty odcinek''. Obejrzałam się, 

a on odwrócił się do mnie plecami, ale pu­
znałam go po palcie. 

- Tak powiedział: „Potrzebny czwarty?" -
spytał całkiem już rozbawiony Sasza. 
Kiwając rytmicznie głową, mówiła dalej: 
- Dyżurny milicjant na Smoleńskim też ie~t 

z nimi Sr.lam kiedyś za tym wysokim, .Jn 

oczami wskazał milicjanLowi Jakiegoś człowie­
ka, milicjant podszedł do tego człowieka i za· 
pytał go o dokumen1_v. a wysoki zawrócił 7.0• 
baczył mnie, popatrzył tak groźnie, a potem 
nie pojawił się przez dwa dni. a ten mały po­
wiedział, że tamtemu dostało się od nacLal­
stwa. 

- Komu powiedzial? 
- Mnie Mówi do mnie kiedy stoi z tyłu, 

tak, żebym tylko ja słyszała. A kiedy się ogtą. 
dam, odwraca się plecami. Więc się nie ogJ,1-
dam, żeby nie stawiae go w głupiej sytua.:ii, 
Pr:zecież on nie ma prawa ze mną rozmawiać. 
Dobrze znam jego ~ło.s. 

Sasza popatrzy! na matkę z przerażen'em . 
W ich życie wpełza coś strasznego. Wyró.:;I w 
tym pokoiu. każcty znajdujący ~ię tu przedmiot 
byl cząstką jego życia wszvstko stoi ; będz'e 
stać na swoim miejscu, ale JU7 bez niego. 
Wpadł w wir, który ciągnie go na dno W tP.j 
chwili myślał tvlko o if'dnvm, żeby wir nie 
wciągnął również mamy, dobrej, 'najbliż.;zej 
mu istoty. 

- Kiedyś czuję, że stoi za mną - ciągnęła 
dalej - więc nie odwracając się pytam: „Nie 
zabierzecie Saszy?" On milczy, .nie odpowiada. 
Nie wytrzymałam. obejrzałam się. a on przyło· 
żył palec do ust, cofnął się i z.niknął w Uumie. 

- To tylko twoia chora wyobraźnia - po­
wiedział Sasza. - Nikt nie śledzi ani mnie. ani 
ciebie. nikomu nie ieste'śmy potrzebni, ' prze­
stępcy nolitvczni. myślałby kto! To śmieswe! 
Gdyby mieli mnie 7.abrać. to zabraliby już 
dawno. nie tracąc czast1 na idiotyczne ~Je-1.7-~­
nie. T pamiętaj· przvimą mnie z powrotem. 
Teraz wszyscy za;eci są Zjindem. nie maja d!a 
mnie czasu. ale po Zjeździe wvjaśnią. Nie 7-a­
przątai sobie tym głowy. Nie zatruwaj nam 
życia. 

Milczała. oatrzyla w jeden punkt. garbiła 
się, kręciła ~łowa iak w nerwowym tiku. S.i­
sza przekonvwał. oerswadował. a Zofia Alek­
sandrowna wciąi twie.rdziła to sarno - iest 
tak. jak mówi ona Tak było dziś, I wczor'ł1, 
i jutro te? <;ie powtórzy· wyjdzie na ulicę. zo­
baczy jednego 7. tych trr.ech, a jeśli służbę bę­
dzie mieć ten mały. to 7.nów jej .coś po\vie, 
możE' nawet to, czy zabiorą Saszę, czy nie. 

C.D.N. 
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W niedzielę dnia 2 lipca 1939 r. mies:rJkańc7 Łod%l domali 
wielu, do dz~ dla. niektórych niuapornni8Jl1ch, 'Pl'mtyć natul'J' 
kulturalnej i a.rty.rtyczheJ, a nade wazyatko utrwalili .woje 
uczucia patriotyzmu, wolbec grof.lby zbliiającej 1if1 W<>jny. 

W dniu tym goś<:ił w Lodzi i wy.stąpił Jan Kiepura. Na dłu- · 
go przed występem znakomitego, iwiatowej sławy ten<l'.I'a. bi­
lety, choć drogie, zostały wyprzedane. Dochód z wy.stępu miał 
być przeznaczony na Fundusz Obrony Narodowej, a konkretnie 
na zakup przez społec~ństwo łódzkie ścigacza, tj. małego szyb­
kieg·o okrętu wojennego przeznaczonego do ~wale.zania nieprzy­
jacielskich łodzi podwodny~h. Wystę1> Jana Kiepury odbył się na 
boisku Łódzkiego Klubu Sportowego, na którego płycie wybudo­
wano makietę ścigacza, z którego mistrz koncertował. Stadion 
zapeiniony Jak na międzypaństwowym meczu piłk:&Tskim. Publi­
czność zniecierpliwiona, gdy,ż godz.ina rozpoczęcia już dawno 
minęła, a mistrza nie widać. Pó:!niej dopiero okazało się, że spó­
źnienie naAtąpiło z powodu tego, iż cała trasa od Grand Hote­
lu do boiska ŁKS-u wypełniona była przez public:zność doma­
gającą się zaimprowizowanych występów na ulicach mia·sta. 
Wre.szcie jes-t! Od strony ul. Karolewskiej, w odkrytym samo­
ohodzie, ubrany na biało, wspaniale prezentujący się. Wśród 
Wiwatów staje na makiecie tcigacza. Wszyscy stojąc witają mi-
1trza, jak gdY'by włtali co najmniej męża 1tanu lub władcę pań­
stwa. Kwiaty, wiwaty 1 oficjailne powitania, nastrój uroczysty. 
Naraz mistrz podnosi rękę, znak, te chce mówić i nakazuje a'bY 
public:mość od strony al. Unii ?!bliżyła się w stronę ścigacza, od 
.którego była oddzielona linami i kordonem porządkowych o 
dobre 3-0 metrów. Jan Kiepura powiedział: „Spiewam dla wszy­
stkich, a przede wszystkim dla tych, którzy być może wydali 
ostatnią złotówkę, aiby zasilić Fundusz Obrony Narodowej -
niech ci ludzie będą bliżej estrady." 

l'ierwsze tony akompaniamentu prof. Ludwika Ursteina spo­
wodowały zupełną ciszę na stadionie, w pięlmy, parny lipcowy 
wieczór. Popłynęła pieśń bliska sercu każdego Polaka. Każdy 
słuchał, ha kręciła się w o.ku i coś ki-skało przy sercu. „Szu­
mią jodły na gór sz.czycie'' słuchałem tak jak się słucha hymnu 
narodowego. Coś w tel arii jest tajemnego, że takie wrażenie 
wywołuje. Może fakt, że to takle bardzo polskie, p.rzez Polaka 
skomponowane i przez Polaka po mi.strzowsku dla Polaków za­
•piewane. Takie myśli k.rąż~y wtedy po naszych głowaoh. Na­
stępne: pieśni operowe, arie, utwory znane z filmów, nasze 
tańce ludowe. oberek, mazur, kujawiak, - wszystkie utwory 
nagradzane były spontaniczny.ml oklaskami. Jan Kiepura zapo­
wiadał swoje utwory sam bez udziału konferansjera. Rozmawiał 
s ludźmi w spo.sób prosty, szczery i otwaxty. Mówił, te je:!dzi 
po świecie, by ludziom śpiewać mimo grzmotów .zbliiającej się 
!burzy, a swoim. śpiewaniem służy również Polsce. Mówił: „Trze­
ba zawsze pamiętać, te Polska to rzecz jedyna i najlbardziej u­
!kochana". 

Z widowni padło pytanie - A co .z Martą. dlaczego nie 1>rzy­
~echafa? - „Nie przyjechała, bo nie mogla, ale przywożę od 
niej najserdecmiejsze pozdrowienia. Ona, mimo, te jest Niemką 
jest nasza, tak samo jak ja myśli po polsku". 

Jak wiadomo Kiepura był ożeni<my ze znaną niemiedką śpie­
waczką i akforką Mairtą Eggert i to, co wtedy powiedz.lał by­
ło rzetelną prawdą. Marta nigdy nie poparła hitleryzmu, zawsze 
była dla naszych pols'kich spraw bliska i serdeczna. 

W czasie koncertu Kiepura musiał często bisować, ~piewał 
na życzenie pań i panów, dla brunetek i blondynek, dla mło­
dzieiy ! ludzi starsz:y.ch, dla Bałut, Chojen, Widzewa i Karolewa, 
śpiewał dla wszystkich i biednych, i bogatyeh. Występ, k·tóry 
:trwał do pó:!nyoh godzi·n nocnych zakońezył ' aię znów koncer­
tem nocnym przed Grand Hotelem. Popu.larność Jana Kiepury 
była przeogromna, w czym .zasługa nie tylko osiągnięcia w dzie­
dzinie przez siebie prezentowanej najwyżs-1.ego kunsztu, ale rów-

. nież dzięki osobistemu, naturalnemu wdziękowi, któr7 zjednywał 
mu wielbicieli. 

W ten niedzielny lipcowy wieczór 48 lat temu, nik·t nie chciał 
wierzyć, że wojna tak szybk-0 ogarnie nie tylko Polskę, ale cały 
prawie świat. 

• 
ZDZISŁAW PIASECKI 

.• !:\~; \"~Il;~ „,t,/ • ' ' ' ~ ~ ! 

Jednym .z kłopotliwych, dręczących nie tyl'k.o dz:il problemów 
jest pijaństwo i jego skutki. Dotychczasowe przeciwdziałanie 
nadmiernemu spożywaniu alkoholu nie przynosi po.żądanych wy­
n ików. Przeciwnie, pijaństwo szerzy się w zaa,traszającym tem­
pie. a jego rezultaty to często pospolite zbrodnie na ciele i do-
brym imieniu spracowanego narodu. · 

Opowiadał mi niedawno znajomy: - „Zaproszono mnie na 
wesele do jednej ze wsi w Szczecińskiem, abym zagrał na cym­
bała.eh. Zjechali się zewsząd weselnicy. Jedzono, pito. nadmier­
nie pito, tańczono, a fa grałem od ran.a, pr.zez dzień i noc. O 
świcie ktoś orzekł, że dość muzyki i tańca. Znalazł si41 tnny, 
'któremu jeszcze było mało. I obaj tut przy mnie awarr.11 się. 
I .za bary. Posypały się drzazgi. Tylko nie z podłogi, a s moich 
cymbałów. Zgasło światło. Poszły w ruch nala'ycla 1tołowe i 
krzesła. Krzyk, wr.za!dt, lament. Dwa trupy na miejscu. Jeden 
weseiniik w drodze do .zpitala„." · 

W konkursie literaclkim Robotniczego Stowarzyazenła Twór­
ców Kultury w Łodzi wśrod prac Wiesława Kopki napotkałem 
„Rozczarowanie". Wstrząsający opis śmierci dwuletniego Me.r­
clnka, którym opiekowała się sześcioletnia si<>&tra Magda, bo 
rodzice, oboje pijacy, przebywali w dzień i w nocy poza do­
mem, zostawiając dzieci zamknięte często bez ciepła i bez je­
dzenia. Marcinek chory zmarł w gorączce na kolanach zat~o­
skanej, tulącej go, płaczącej siostrzy·c.zki. 

W ?Jbio,rze wypowiedzi - zwierze!\ „Moje miej·9Ce wśród lu­
dzi". stanowiącym pokłosie kon~ursu pod tym samym tytułem, 
a wydanym prze.z Ludową Spółdzielnię WydawiniCUl, w wypo­
wiedzi - zwierzeniu nr 92, napisanym l)Tzez•robotnicę s woje­
wództwa krakowskiego, czY'tałem: - „Wszędzie więc•J jest tych 
.„polujących na łatwiznę, gotowy kęs. Zarozumiałych, py;smych. 
Talki, kiedy V{YPije, gaworzy: „Ja, panie lrolego, mam w6s, co 
tam syrenka, zawsze urlop w Bułgarii, pochodUI z Warszawy. 
... Słucha pan, panie kolego? Co tu piją za świństwo. Ja, J)anie 
kolego, tylko francuskie koniaki, minister to mój kolegL„ „ i 
buch pod stół od alkoholu i ciężaru własnej głupoty". 

Przez dziesiątki lat stroniłem od alkoholu, jeśli nawet były 
okazje, nie dodawałem sobie animuszu ,,kropla.mi", co wcale nie 
mia.czy, aibym dziwił się innym, ldY pijll w no1'<mie. Z moich 
obserwacji wyniosłem i taką: - W pewnej in.,tytucjl pracowało 
dwu .różnych pożytecznych ludzi. Jeden mógł wyehylld •Poro 
toastów i był, jak mawiano „chłop na miedscu", „chłop 1 ,io­
wą", - drugi po dwóch lub trzech przestawał mie4 ,io~ 1 tra­
cił też panowanie nad nogami. 

Moją niejako obcość w stosunku do „wltamm", ni. negujllCI\ 
ich spożywania przez tych, którzy spożywać umiej!\, u.żywający 
nadto wypominali mi często, jako przyc.zynę :niezałatwienia nie­
lkt6rych, określonych spraw własnych w środowi.sku ezy w kra­
ju. Może to i racja. Ale tego nie tałuj41. Uwał.am, ie każdą 
~rawę można i powinno o1ię r.ałatwia~ be'S wódlki. 
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· Miałem okazję nieru aobse.rwow~. Jak -1cr.zęble aze1arld 
ez7 .Warze, podaW9.z7 na 1tćł g<J&zczonemu gronu trą butelki, 
meldowali gospodarzowi przyjęcia, i& wydali i>i~ butelek. Wi­
dywałem też, Jak obrotni gospodaTZe, jut ~ ucztach sa pań­
stwowe pieniądze, zabezpieczali 1ię w butelczyny na dzień na­
stępny dla innych potrzeb i dla innych sytuacji. A j~k to wie­
lu amatorów „lgnęło" i „lgnie" do .solenizantów, jwbilatów i lau­
:reatów, jakoby z życzeniami. Ale przecie.t wcale nie o to im 
chodzi. 
Kiedyś w pewnym urzędzie otrzymałem kO'lllkretną radę 

przyjścia z czymś w teczce „do załatwienia"', a w o:statnich 
dnia·ch jeden z przyjaciół mówił mi, że powitania z nim nie­
którzy ludzie zaczynają od obse.rwowania go „od ' stóp do głów", 
patrzenia zwłaszcza, czy tec1Jkę ma dostatecznie wyłożoną. 

Najboleśniejsze są jednak często spotykane na ulicach fa-
kty, gdy zmartwione, cz.asem płaczące żony wiodą upadających 
mężów, najpewniej wyciągniętych z knajp, a obdk rodziców 
drepczą małe dzieci. Dzieci! !! 

Ale w „Delikatesach" w Łodzi „witaminy" n ie zajmują długo 
miejsca na półkach. Niejeden raz o'bserwowałem. I nieraz na­
wet naliczyłem. Na 15 kupujących - 12 zwolenników „niebies­
kiego ognia" kupiło po 15 butelek, a tylko 3 po 12. I nie tłu­
maczono - sprzedajemy tyl'k-0 po 1 lub po 2, · jak przy produk­
tach większej, pilniejszej potrzeby. A wiejskie „gazownie" -
wytwórnie bim'bru i meliny w miastaC'h „działają". 

Przeczytajcie tedy ze mną jeszcze coś. 
W jedn.ym .z numerów „Wiadomości SkierniewiClkich„ z roku 

1985 jes·t rysunek Andrzeja Gruna. - Latarnia. Pod nią wy­
ciągnięty, rozchełstany pijaczyna. RozrZ'Ucone: butelka, kape.Iusz. 
i teczka. Napis - „Osobiście jestem za prohibicją całkowitą, ale 
moja rodzina, przyjaciele, znajomi, koledzy z pracy i wszyscy 
inni ludzie, których znam, są jej przeciwni. To, co ja mam zro­
bić, biedna sierotka?". 
Smiać się czy płakać? 
Do śmiechu jestem 111iesko.ry od urodzenia. A płakać? -

Życie mnie tak Uukło, że już nie potrafię. 
Więc napisałem. 

WLADYSŁAW ~TRZELECKI 

• 

„PRZELEWANIA CIĄG DALSZV" 
ti 

Korzystając z zaproszenia Jolanty Wrońskiej zamieszczonego w 
artykule „Przelewania ciąg dalszy" „Odgłosy" nr 26/1526 z 27.VI.87 :r. 
- aby wziąć udział w dyskusji na temat alkoholizmu i wydawa­
nych na niego społecznych (czyli ciężko przez ludzi zarobionych 
pienię-Ozy) hiniejszym chciałbym zwrócić uwagę Autorce na nit.ej 
wymienione braki, jakie zauważyłem w jej artykule: 

- przedstawiono Czytelnikom kwotę dotacji państwowych na 
„walkę z alkoholizmem" i przedstawiono ją - chciałbym wierzyć 
- szczerze i prawdziwie. Zapomniano jedynie o „drobiazgu" 
nie podano w tym artykule kosztu produkcji 1 butelki spirytusu 
bądź wódki. Ile wynosi taki koszt? A ile ten sam wyproduko­
wany już alkohol ...:. po doliczeniu do niego kósztów produkcji -
kosztuje w sklepie?! Kto zabiera różnicę - i co się z tą różnicą 
dzieje? 

Rozumiem, że te 1,5 proc. od zysku z alkoholu, które stanowią 
dotację na zwalczanie tego przykrego nałogu bierr.e się z kwoty 
całkowiitego zysku z produkcji alkoholu w całej naszej PRL. 
Nasuwa mi się tu pytanie - a co z 98,5 proc. zysku? Gdzie 
podziewają, się te pieniądze i na eo są, one wydatkowane? 

Krytyka działalności Centralnego Funduszu Rrzeciwalkoholowe­
go przeprowadzona w. artykule przez J. Wrońską jest słuszna 
i zasadna. Wyciągnięte wnioski są logiczne i sensowne. Ale ... 
chodzi o to, źe „twory admnistracyjno-państwowe" włą­
czone w „działalność społeczną" po jakimś czasie istnieją już 
same dla siebie - zapominając o wa<ize problemu i zagadnie­
niach jakim miały służyć. 

Dziwię się, że Jolanta Wrońska, która tak znakomicie zechciała 
zająć się tym (dla naa wszystkich) trudnym problemem nie po­
szpenła głębiej. Pisze o ruchu „AA" (.anonimowych alkoholiików) 
i bardzo dobrze, ale dlaczego nie poruszyła tu problemu „BRAC­
TWA OTRZEŻWIENIA" przy kościołach rzymskokatolickich w 
całej Polsce. Ta organizacja ma · chyba prawo do świadectwa 
swego istnienia. Tu nikt nikogo ani niczego nie dotuje. Tu działa 
się tylko na zasadzie aobrowolności składek. Serce rośnie, gdy 
widać jak młodzi ludzie sami chcą składać przyrzeczenia odżeg­
nania się od wódki. To jest chyba jedna z najwamiejszych form 
walki z tym nałogiem i to walki twardej i zaciętej, bo opartej 
o własne sumienie. 

Mam W1rażenie, że w czasie, gdy w Związku Radzieckim stosuj• 
&ę „pieritt.trojkę" s>tać nas na to, aby mówić całą prawdę o tym, 
tak dla Polaków trudnym, problemie. A zatem, · dziękujllC Jolanci• 
Wrońskiej za wspaniały artykuł - proszę o jeszc~ - s odpo­
wiedzill na zawarte w moim Uście pytania. 

JERzy BASXI'SKI 

Eatda redakcja, •kładaJąo 1wolm Czyłelnikoni oferię 4e1knale 
rozumie, :te każdy • nich ma prawo wYboru. Jednych salntere­
•uJą te artykuły, innych inne, jedni akupią 1ię na felietonach 
I •prawach lżejszych, Inni 1ięgną po poważniejszą publlcy•tYkfl. 
Niektórzy przeczytaj, wszystko. 

Czytelnicy ze 1weJ 1trony powinni zr-01umle6, te autor mu1l 
mie6 też prawo do wybor.u tematu, a w łym I do pewneł selekcji 
faktów i problemów. Gdyby chciał piaać o wszy1tldm, byłoby 
to dla Czytelników niestrawne. Dlatego teł Jolanta Wro61ka 
pisała o sposobie powstawania funduszu przeclwalkobolowero I 
jego wydawaniu ezy podziale - jak kto woll to nazwa6. A nie 
lsała o „Bractwie otrzeźwienia", bo to nie łe:tało w rranlcacb 

JeJ salnteresowanla. To chyba at nadto ocz;ywisto. 

Jeny Basiński csyta „Odrło11yff r6wnlet w 1poe6b selekt1WDJ'· 
Trudno mle6 o to pretemJe. Z ~ tylko, te Jest to 1elelteJa 
Jakby podporządkowana określonym przes niego te110m. Csero ale 
chce dostrzec, tego nie dostrzega. 

Gdyby bowiem było Inaczej, Jeny Basiński nie zadałby tych 
pytań, które zadał. Musiałby przeciei wiedzieć, ie Dariuss Do­
rożyński w reportażu „Co robi' za czerwonym muręm?" dokład­
nie wyjaśnił tajemnice „ałkobOloweJ kalkulacji", podał 4okladn:r 
koszt produkcji 1 litra spirytusu. Wystarczy zah'ze6 tylko do 
numeru 19 „Odgłosów", gdzie na 1tronie 13 soaJduJe 1lę reportu 
Dariusza Dęrotyń11kle10, a na 1tronle li art7kuł JolantJ Wro6-
1kleJ pt. „Przelewanie", będ~J' Jakby wstępem 4o publlkaeJI 
,,Pnelewanla oiu dalią". 

Gdyby więc Jerą Ba1l611d wiedział, te b7 t1oh p7ła6 Die 
ndal, bo llł one bezpodstawne I tle łwladcs, • leb ·autorze. 
Niewiedza nlcsego nie usprawiedllwia, a fakt, te odpawledł aa 
postawione pytania 11Mtała Jui udzielona, poswala domnlem:vwał 
oetoweJ •elektYWnoścl. Dlatego zamiast proel6 Jolantę Wro61k' 
o odpawledi I po1"'1'ót do tematu, W)'ltarcZY aJrseć de num.eso. 19 
„Odgł016w". 

Ma kolumnie „Polemiki. listy, oplute• pubtlkuJelllJ' ł1'h 
Usty podpisane Imieniem I n•zwisklem, 1 podaniem „N­
au. Adres I na1Wlsko oa łyezenle salnteresowanego 1at~ 
muJemy do wladomołel redakcji. Zastrzegam1 aoble ........ 
woł6 akr6t6w. 

W pochmurne popołudnie odwiedził~m sta.ry cmentarz katoUelrl 
przy ul. Ogrodowej w Łodzi. Celem mojego spaceru było od.na­
lezienie •1adów powstania 1863 roku, którego 125 roczni~ obchooo 
dzić będziemy w styczniu roku przyszłego. Ustaleniem tych jl ... 
dów bezpośrednio zai·nteresowany jest szczep harcerski im. Ro­
mualda Traugutta, działający przy I LO na terenie hufca • Ł6dł­
-Polesie im. Harcenkiej Poczty Powstańczej. Szczep · ten rozw.i.n4ł 
się z ' 3 LDH im. Romualda Traugutta, założonej w 1916 roku, 
jeszcze podczas okupacji niemieckiej miasta w czasie pierws•j 
wojny światowej. G.tób powstańczy odnalazłem bardzo 1gybko. 
Jeszc?A jako młody harcerz odwiedzałem go z moim zastępeta 
pued 1939 rokiem. Znajduje się on w bocznej alejce. Na pc»tu­
mencie, pod wielkim orłem widnieje siedem tarcz herbowych a 
wyrytymi na nich nazwiskami. W mogile tej leżą powstańcy 
wzięci do niewoli w lutym 1863 roku pod Dobrą k/Łodzi i zmarli 
z ran w carskich lazaretach. Są to: Rudolf Chełmicki lat 26, Bro­
nisław Lisiecki lat 28, Wojciech Kołacki vel Truszkowski lat 28, 
Stanisław Jaworski lat 25 oraz 19-letni powstaniec o nieznanym 
i nie ustalonym nazwisku. U stóp grobowca nieznana ręka po. 
łożyła wiąza.nkę świeżych kwiatów. Kilkanaście metrów dalej 
w kierunku kaplicy cmentarnej jest jeszcze inny ślad wypadków 
roku 1863 na Ziemi Łódzkiej. Jest to grób Konstantego i Marii 
małżeństwa Piotrowiczów, poległych w dniu 24' lutego 1863 roku 
pod Dobrą. Przy porośniętym trawą grobie skromny pomnicze)E 
z dwiema osadzonymi na sztorc kosami, symbolem ówcze1nej 
broni powstańczej. Jest jeszcze mała kamienna tabliczka z aa· 
pisem „Gloria victis" (chwała zwyciężonym) - znak, że grobem 
tym opiekują się uczniowie XIII LO im. Marii Piotrowiczowej 
w Lodzi. 

Kiedy wychodziłem z cmentarza usłyszałem kqyk. Okazało si~, 
że jakiś młody człowiek porwał ze świeżo usypanej mogiły dwie 
wiązahlki kwiatów i zauważony przez kobiety zaczął uciekał. 
Przeskoczył mur cmentarza prawosławnego. Tam starszy męł­
czyzna próbował go zatrzymać, _uderzając po nogach laską. Zm­
dziej przewrócił się, lecz po chwili klnąc i kuśtykając porzuelł 
kwiaty i zniknął na ulicy. 
Czekając na przystanku na tramwaj przypadkowo usłyszałem 

rozmowę dwóch emerytek. Jedna z nich, aby użyskać parę zło­
tych na kupno kwiatów na grób 7.marłego męża, n.osiła zim' 
~ąsiadce węgiel. Następnego dnia, kiedy poszła na cment.arz kwia-
tów już nie było. ' 

Na cmentarzach łódzkich grasują całe gangi przestępcze. Krad­
ną kwiaty, znicze, a nawet sporadycznie próbują dostać aię do 
świeżych grobów. Nie pomaga ·przysypywanie kwiatów piaskiem 
lub kropienie stearyną, czy atramentem. Kradzione kwity poka­
zują się potem przed cmentarzami. Kilka dni temu (koniec ma­
ja br.) widziałem osobnika o twarzy alkoholika sprzeqającego 
kwiaty apryskane atramentem. Było to na rogu ulic Nowotki 
i W:schodniej. W Dniu Zwycięstwa społeczeństwo naszego miasta 
składało kwiaty na terenie byłego obozu koncentracyjnego na Ra­
dogosz:czu i wieńce na grobach poległych żołnierzy radzieckich., 
które znajdują się w parku im. ks. Józefa Poniatowskiego, W 
dniach następnych niektóre z tych wiązanek pojawiły się w sprze­
dazy Pod murami pobliskich cmentai;,zy. Wydaje się więc, że 
należałoby zwrócić bacznie jszą uwagę na sprzedawców kwiatów, 
wieńców i wiązanek, na źródła ici1 pochodzenia. Kwiaty składamy 
tym, dla których zachowujemy pamięć, ale nie możemy pozwol ~ć 
na to, aby stanowiły one źródło dochodu dla „hien cmentarnych". 

'MIECZYSŁAW KOZAlt 

INFORMUJEMY O KONKU~SIE 

„~LOWY SŁUP" 

Zarzą.d WojewódZJki ZSMP w Koninie, Koniński Klub Literac­
ki przy ZW ZSMP, Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódi­
kiego w Koninie, Wydz.lał Kultury i Sztuki Urzędu Miejskiego w 
Koninie, redakcja miesięcznika społeczno-kulturalnego „Nurt'' w 
Poznaaiiu, redakcja tyeodnłika „Przegląd Koniński" oraz Fabryka 
Urządzeń Gómiotwa Odkrywkowego po raz dziewiąty ogłaszaj\ 
Og6lnopalski Konkurs Poetycki o Nagrodę „Milowego Słupaff. 

Celem konkunu jest popularyzacja młodej twórczości, rozbu­
dzenie talentów, stworzenie warunków do pubU.cznych koniakt6w 
ł konfrontacjL 

Konkun jest tmpre7.11 otwartą, w którym mogą wziąt! udmał 
poeci niezałetnie od miejsca zamies:z.kania, nie będący członkami 
ZLP. 
Nale,ży na1łesłat! zestaw trzech wierszy w czterech egzempla-

rzach. utW'Ol'y nie mogą być nigdzie publikowane. Ilość zesta­
w6w dowolna. 

Katd31: utwór winien byt! &patrZ0111y godłem. d-0 zestawu prac 
nalety dołączy~ :z.a.klejoną kopertę opatrzoną tym samym go-.. 

. dłem, zawierającą imię i nazwisko, do'kładny ad:res autora. 

Ostat~my termin nady3łania prac u.pływa z dniem 15 wrzeł· 
nla 19ST rokw. 

Oceny nadHłan)'dl prae dokona· Jury, w skład którego wejdą 
krytyey ł poeci - członkowie Zw1ą2Jku Literatów Polskich. 

Orgllnizatcrz7 nte :rwracają nadesłanych na konkurs prac. 

O,łosztml• W)'ftłków kolllkunu i wręczenie nagród nastąpi w 
pddzier?Jliku, o czym nagrodzeni autorzy 2-0staną pisemnie poin· 
formowani l z.a.proszeni na kos2lt organizatorów. 

Plraee n"grodzone będą opubliik:owane w „Nurcie" i hD:nO'l'owa­
ne obowtązującyrm stamami autor.skimł. 

Organizatorzy przewidują następujące nagrody: 

I nagroda 15 tysięcy złotych 

n nall'Oda 1! tysięcy złotych 

m nagroda lCI tysięcy złotych 

pO'nadto: dwa W1l'Mnie,n!a (nagrody rzeczowe), nagrodę ZłJ naj­
lepszy wierH autot'a debiutującego. Wiersze pretendujące do ta­
kdej nagrody w:tnny mleć obo.k godła dodatkowy napis „Debiut", 
kddy 1 laureatów ponadto otrzyma mindaturkę „Milowego Słu­
pa„. 

C>Tganintorzy natrzegają 101bie prawo innego podział.u nacód. 

Dodatik01W7clt informacji udz.iela główny organiz:afor konku·™' 
ZW ZSMP w Konlnłe, Aleje l MaJa 15, teL 213-9ł. Pod tym ad­
!'e9elft naleły nadsyłał! prace konkursowe. 

R!DMCCJA - CZVTEliNłCV 

TOMAllZ MIKJNKA. Ł6dł, Liat 1 18 podpisami przesłany de 
redakcji otnymalł~my. Przekazal~my go reporterowi, który a.pra­
wą Ł6dzldego KLubu Jeździeckiego interesuje się. Ze WZ1lędu na 
chorobc jednego • rozmówców mprawa może się nieco przewlec. 
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FILM, TV, VIDEO 
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erl.iński Międzynarodowy Festiwal 

B 
Filmowy, z.wany B_erlinale, organi-

. wwany był w tym roku po raz 
trzydziesty siódmy. Jest jednym z 
t1ajstarszych festiwali na świede i 
dopracował się własnej formuły 

bardzo szerokiej zresztą i elastycznej, pozwala­
jącej na prezentację bogatego wachlarza rodza­
'jów i trendów filmowy·ch. Obok właśdwego 
przeglądu konkursowego organizowane jest Fo­
tum Młodego Kina, czyli debiu.tanci i twórcy 
niezależni mogą przedstawić się festiwalowej 
publiczności. Do imprez towarzyszących należy 
tzw. Panoram.a, czyli przegląd utwoców jakiegoś 
obszaru geograficznego lub gatiuniku filmowego, 
rekospektywa wybitnego twórcy, festiwal · fil­
mów dziecięcych i przegląd nowych filmów za~ 
chodndoniemieckiich. Kino populairne prerrento­
wane bywało w ramach Panoramy luib retro­
"pe.ktywy. W przeglądzie konkursowym gościło 
rzadko. Dlatego zaz.wyczaj najciekawsze filmy 
obejirzeć moż.na było poza przeglądem konkur­
sowym, zaś w samym przeglądzie - filmy po­
ka:zywane poza konkursem. W tym roku sytua­
cja zmienila się diametralnie. W konkuTsie ma­
lazły się filmy popularne !. one zdobyły sporo 
na,ir;ród. 

· Jeet to tym ważniejsze, że festiwal 
w Berlinie Zachodnim jest prestiżowym 
:festiwa,Iem, otwierającym ówczesny sezon 
:Mlmowy, ja.ko że odlbY\Va się na przeło­
mie 1utego i marca. Stanowi więc z festi1wa1em 

Najleipszym bow.fem filmem festiwaau był bez 
wątpienia „Platoon" Olivera Stone'a. Stone nie 
jest debi11.1tantem. Jest praede wszystkim doś­
wdadczonym · scenarzY'Stą. Pisał scenariusze do 
wszystkich swoich filmów („Plato-On" jest jego 
c;zwairtym filmem fabularnym) a także do „Mid­
nigh>t ex:press" („Ekspres o północy") Alana 
Parkera, „Conan The Barbarian" („Conan Bar­
barzyńca") Johna Miliusa, „Scarface" („Czło­
wiek z bliimą") Briana DePalmy i „Tihe year 
of The Dragon" („Rok Smoika") Michaela Cimi­
no. Scenariusz do „Platoon" był gotowy już w 
1976 roku. Stone jest bowiem weteranem wiet­
namskim i sceinall'iusz. ma chall'akter au,tohlogTa-' 
ficmy. Po raa: pierwszy powstał fiilm o woj:nie 
wiebnamskiej 7.ll'ealdzowany przez człowieka, któ­
ry tam był. 

Trudno mówić o wierności realiom, o pTaw­
dzirwości filmu komuś, kto tego nie przeżył. Po­
z.ostaje zaufać reżyserowi i oglądając film 
„wsruchać się" weń, czy nde zadźwięczy coś fał­
szywie. W fiJmie Stone'a nic fałszywie nie 
dźwięczy. Losy pluboo.u przeczesującego tro.pi­
kaltną dżungę, gdzie nie tylko Vietcong jest 
wrogiem, ale i sama pmyll'oda, przy.pom~nają 
„Pluton 317" Pieue Schoendorffera, oklaskiwa­
ny przez krytykę za wierność realiom i prawdę 
psychologiczną. Rozumiemy żołnit.rz~ Stonc·a 
nawet wtedy, gdy strzelają do W!"!śnhków w 
leśnej wiosce, obok której z.naleźli swego kole­
gę z poderżniętym gardłem. Zabijają, aby zabić 
swój ~trach. Wojna wietnamska Olivera Stone'a 

Berlin '87 - kino ma się nieźle 
BRONiSt.AW PUtAS·Kł 

~dyńskim jakby klamrę se,zonu, różni się jed­
nak od tego ostatniego faktem przywawania 
nagród. Te nagrody - Zło'te i Srebrne Niedź­
w.ied.zie - są wysoko no,towane na światowym 
rynkl\.l filmowym. 

Tradycyjnie najsilniejszą reprezentację' wy­
atawiła kinemafog:rafia Stanów Zjednoczopych. 
,;Platoon" („PlutOln") Olivera Stone'a był od po­
czątku kandydatem do głównej nagro·dy. Obok 
nie,go - w konkursie „Ch~Mren of a lesser 
God" („D:z:.ied gorszego Boga") Randy Haines i 
,,Night, mothe:r" („Dobranoc, mamo") Toma 
MQme, zaś poza konkU!rsem - „The color of 
money" („Kolor pieniędzy") Mall'tina Scorsese i 
„'I'rue stories" („Prawdziwe historie") Davdda 
Byrne. 

Nieocz.ekiiwanie w tym roku konkurencją dla 
Amerykanów stały się filmy radtzieckie. Nowa 
polityka kultuTalna Gorbacrowa dala rezultaty. 
Zdjęto z półek Hlmy leż.ące tam czasem od 
kilku lat i wysłano na fest1wal. Towarzyszyła 
!m sllna reprezemacja Stowarayszenia Filmow­
ców Radzieckich z prze.wodniczącym Elemem 
Klimowem i sekreta·rząmi - Wiiktorem Djomi­
rwm i Andriejem . Płachowem. Byli bardzo 
aktywni -,. brali udział w imprezaćh kultural­
nych organizowany-eh - często ad hoc - i wy­
powiadali się publicznie w kwestiach doty<:zą­
ey-ch radzieckiego filmu wozoraj i d7iś. Na te­
mat wcwraj - baTdzo krytycznie, wymieniając 
po nazwiskach odpowiedrzfalnych z.a błędy l 
niepowodzenia. 
Związek Radziecki był reprezentowany w 

konkuTsie przez dwa filmy - „Temat" Gleba 
Panfiłowa i „Skorbnoje biezczuwstwie" (,,Smu­
tna nieczułość") Aleksandra Sokurowa. Poza 
konkursem pokazano „Pożegnanie" Elema Kli­
mo.wa . . Film Panfiłowa powstał w 1979 roku, 
zaś Klimowa w 1982. Sokuirow nakręcił swój 
film w 1986 roku, ale gdyby nie zmiany w po­
l'ityce kulturalnej, nikt by go nie oglądał, bo 
poprzednie filmy Sokurowa (dokumenty) wylą­
dowały na półkach. Cała więc filmow.a repre­
zentacja rad:cieoka była żye.vym dowodem p;rze­
mian. 

Dodatkowo wielkie zaJnt~esowain.ie wzbudził 
pokazywany w Panoramie, w serii „Tematyka 
ekologiczna w kinie radzieckim" film „Kołokoł 
Czernobyla" („Dzwon Czernobyla") Rolana Sier­
giejenki. Planowany na 28 lutego, oczekiwany 
był z nieC'ierpliwością. Tempffatura nastrojów 
WZ!l'osła, kiedy w przeddzłP.ń projekcji ogłoszo­
no, że film nie dojechał z Moskwy. O:ziwały się 
w delegacji radzieckdej głosy, że to określone 
siły boją się ujawnienia całej prawdy o Czer­
nobylu. Na szczęście tuż przed końcem festilwa­
iu film dctarł do Berldna i wyświetlony został 
dwa razy, aby wszy5cy chętni mogli go zoba­
czyć. 

W tej sytua,cjti Amerykanie byli bez s•zans. 
R.ac;lziećka ofensywa propagandowa zaowocowa-

- ła Złotym Niedźwiedziem dla „Tematu". Oliver 
Stone musiał zadowolić się Srebrnym Niedź­
wiedziem za najlepszą reżyserię, Randa Hames 
również otrzymała Srebrnego Ni~dźwiedzia „za 
wrażlirwe potraktowanie niezwykłego tematu" 
(bohateram~ jej filmu byli głuchoniemi). 
. Naprawdę niezwykłe było to, że wszystkie 

w.ymienione filmy można zaliczyć do kina po­
pularnego. Tym razem gust juTorów pokrył się 
z upodobaniami pubHczności. Naturalnie, nagród 
było więcęj i spoll'O przypadło filmom tradycyj­
nie „f~tiwalowym". Nie zmienia to jednak fak­
tu, że na czoło prestiżowego festiwalu wybiły 
1ię właśnie filmy popularne. 

„Temat" znany jest ju,ż naszym widzom z te­
gorocznych konfrontacji. Nie omawiając więc 
go szerz.ej wspomnę tylko, te potnktowanie 
ważkiego problemu politycznego jako materia­
łu dla kina popuf'arnego, kina żywej aikcji, w 
dodatku z elementami komediowymi stanowi 
absolutne novum w kinie radzieckim (dotych­
ez;as na tego typu filmy mieli mon0pol Amery­
kanie), zaś kreacje Michaiła Uljanowa i Inny 
Czuirikowej z.asługują na osobne nagrody. Film 
i:asłlllżył na Niedźwie<lzia, cho4 w mojej opinii 
.nouj Srebrnego nit Złotego. 
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jest realna. „Platoon" lokuje się między ;,Green 
berets" („Zielone berety") Johna Wayne'a, będą­
cym propagandową apologią inte!l.'Wencji ame­
ryka~iej, a „Czasem Apokalipsy" Francisa 
Forda Coppoli, karykaturującego tę wojnę 
przy pomocy optyki wziętej z innego miejsca i 
czasu. Wartość filmu Stone'a doceniła Amery­
kańska Akademia Filmowa, przyznając mu sie­
reg Oscarów (.ro.in. za najlepszy film roku). 

„Children of a lesser God", debiut Randy 
Haines, poróWltlać można z „Cudotwórczynią" 
Arthura Penna {film z 1962 roku, wyświetlany 
u nas w połowie lat sześćdziesiątych). Róiilli się 
jednak od filmu Penna pełnym humoru opty­
mizmem. Bohaterami są młodzi ludzie dotknię­
ci upośledzeniem słuchu i IDO\~ oraz nauczy­
cieli (doskonała rola Williama Hurta, nagrodzo­
nego niedawno Oscarem za rolę w filmie „Kiss 
of the spider woman" - „Pocałunek kobiety­
pają!ka" Hectora Babenco), uczący ich niebanal­
nymi metodami porozl'umiewania się z otocze­
niem. Osią dramatuirgic2.111ą filmu jest jego ro­
mans z głuchoniemą dziewczyną, któTa odma­
wia kontaktu z otoc~iem (debiutantka Marlee 
Matlin). Nau.czyciel odnosi oczywiście sukces i 
następuje happy end. Słowem, love story w 
środowisku głuchoniemych. Tak, ale jak ta lo­
ve story jest opowiedziana, a przede wszystkim 
jak zagrana! Dziewczyna jest rzeczywiście głu­
choniema. Pozostali głusi grają r6W1I1ież samych 
siebie. Pomajemy ich świat, świat wiecznej ci­
szy. Nic · dzdwnego, że do pierwszego zbliżenia 
nauczyciela i dziewczyny dochodzi pod wotlą, 
k·iedy oboje nu·rkują w basenie. Tam są sobie 
równi. Randa Haines wzięła rzeczywiście trud­
ny temat, lecz poradziła z nim sobie brawuro­
wo. Gra Marlee Matlln nagrodzona została Os­
carem (za najlepszą rąlę kobiecą). 
Gwołi sprawiedliwości, wspomndeć muszę o 

jeszcze jednym nagrodzonym filmie, który ró"<N­
nież zaliczyć można do kina populai"nego. Był 
to film francus!G „Mauvais sang" („Zła krew'') 
młodego reżysera Leosa Caraxa. Wz.budził on 
-spore kontrowersje. Młoda cz.ęść widowni okla­
skiwała film, starsza popatrywała na siebie z 
nie.dowierzaniem. Pisałem nleda'Wlno o tym, że 
fi.Lm popularny przeznaczony jest właśnie dla 
młodej w~doW111tl, ale tym razem ta młodzież 
padła ofiarą osz~twa. Film jest manierycrmy I 
pretensjonalny, ale to nie jest jego największą 
wadą. Przede wszystkim jest on bowiem nie­
udolnym plagiatem filmów franouskiej „nowej 
fali" sprzed· lat dwudziestu pięciu. Carax po­
szedł tu drogą wytyczoną przez Spielbei"ga, któ­
ry również nic innego nie robi, jak eksploatu­
je znane i lubiane wątki. Ale jak to robi! 
Spielberg jest mistrzem, zaś Carax: tandecia­
rzem. Film jest sensacyjny, zaś osadzenie akcji 
w przyszłośe:I kiwalifi~mje go pozornie do nurtu 
science-.fdcti0111. Cóż, kiedy cała fantastY'ka pow­
staje w dialogach, my zaś widzimy młodego bo­
hatera o nieprzyjemnej powieirzcho'W1!1ośd, któ­
ry usiłuje zagrać Belmonda z filmu Godall'da 
.,Do utraty tchu". Jedyną atrakcją filmu jest 
Michel Piccoii, dyżurny amant filmu francus­
kiego, który z.ostał taik potraktowany przez Ca­
raxa, jak Jan Nowicki przez Sylwestra Chęciń­
skiego w „Wielkim Szu", to znaczy ukazany w 
prawdziwej postaci, jako stars,z.y, siwy pam. Ale 
nic nie szkodzii, kocha się w nim nieprzytomnie 
pewna nastolatka. Carax robi oko na obie 
strony, do młodzieży I staruszków. To mu wolno, 
ale SZ)koda, te wykorzystuje młodzieńczą igno­
rancję. „Zła krew" jest tytułem adekwatnym. 
Tego się właśnie doz:n.aje oglądając ten film 
(choć Caraxowi clrodm o jakąś straszną zarazę, 
gorszą niż AIDS, która ma w przyszłości nas 
WY"kończyć). 
Reasumując, festd.wal berliński był jeszcze je­

dnym dowodem przemfan w kinematografii 
światowej. Kino popułame ma się dobrze (ale 
strzeżmy się nieudolny-eh naśladownłotw). 

EDDIE MURPHY: Ma 26 -lat i jeden film 
przynosi mu dochód 6 milionów dolarów 

/ 

Ma 26 lat I dzięki trzem filmom - najbar­
dziej znany to „Gliniarz. z Beverly Hills" 
stal się najlepiej zarabiającym aktorem w Sta­
nach Zjednoczonych. W swej posiadłości w Al­
pine (New Jersey) kazał zbudować basen, ko­
le~ejo.nuje samochody przygotowuje trze~i 
album z piosenkami. 

Kariera Eddiego Murphy („Gliniarz z Beverly 
Hills") może przyprawić o zawrót głowy. Ma 
dwadzieścia sześć lat i odnosi sukcesy, zbiera 
najwyższe pochwały i... miliony dolarów. Jest 
najlepiej zarabiającym aktorem w historii kina 
(40 milionów dolarów za sześć ostatnich filmów) 
i ulubieńcem całej Ameryki. Jego bronią jest 
talent. Geniuszem - śmiech. Przy wrodzonej 
kociej zręczności, wypróbowanej beztrosce za­
prawionej drwiną, Eddie, w swych gagach jak­
by z epoki kina niemego, jest równie pomysłowy 
jak Tintin. Ale bywa też złośliwie uszczypliwy, 
bezczelnie pyskaty jak łobuziak, który zaraża 
swym śmiechem. Oczarowuje, ponieważ z ni­
czym się nie liczy. „Jeśli o to chodzi - mówi 
- jestem autentycznym wytworem polowy lat 
BO-tych". Jednak jego mocne słowa oszczędzaj;i 
bezwiednie tradycje „reaganowskie", Eddie wo­
li używać sobie na feministkach („którym lusz­
czym się nie liczy. „Jeśli o to chodzi - mówi 
tach, mówiących przez nos Żydach, pbborcach 
podatkowych, czarnych bezrobotnych i białych, 
„którym się nie powiodło". „Nic nie jest święte 
- lubi powtarzać - z wyjątkiem bzdur o Bo­
gu. Nawet jeśli on sam mi je podsuwa„.". 

15 lat, dochodzi przypadkowo do występu w te­
lewizji. Eddie zmusza do śmiechu. I pozostaje 
tam. Sondaże wskazują na niego. Ma wciąż no­
we pomysły i naśladuje, wykreowuje zabawne 
postacie (zakatarzony rocker, poeta w więzieniu, 
chytry wyzyskiwacz i mały oszust, który stał 
się wielkim oszustem). Jego skecze .mają ulotny 
blask video-clipu, a Eddie instynktownie prze­
czuwa, z jaką silą oddziałują. Przy nim nie ma 
czasu na zastanowienie - po prostu można pę­
knąć ze śmiechu. Rok 1982 przynosi pierw~v 
film, „48 godzin". Rok następny - „Fotel dla 
dwojga". Eddie obala wszelkie prognostyki I 
wszelkie reguły. Te dwa sukcesy owocują zło­
tymi płytami, mnóstwem kontraktów l wielką 
popularnością za Atlantykiem. „Miałem odtąd 
tylko jeden cel w życiu: nądal być popularny". 

Eddie Murphy, przy swym kpiarskim usposo­
bieniu, ale silnym charakterze, uznany został 
księciem komedii: „Chcę przed trzydziestką, tak 
jak Chaplin, napisać scenariusz filmowy, za­
grać rolę, być producentem ł reżyserem, za­
śpiewać w nim i być zeń dumny! Tak :Jak 
Chaplin, wybralem rewolucję za pomocą humo­
ru". 

Eddie urodził się w kwietniu, miesiącu pri­
maaprilisowych żartów, w Brooklyn jako syn 
Lillian, telefonistki, i Charlesa, dzielnicowego. 
Trzy lata później jego rodzice rozstają się. 
W roku 1969 umiera Charles a Lillian wychodzi 
za pracownika w branży lodów (firmy Breyer). 
Rodzina - wraz z Charlesem Juniorem, bra­
tem rodzonym Eddiego, i Vernonem, brat~m 
przyrodnim - osiedla się w Roosevelt, na Long 
Island, wielkim przedmieściu Nowego Jorku. 
„Odkąd skończylem piętnaście lat, sam zajmo­
walem się wlasnym życiem", mówi Eddie (odli-

Jego dobre samopoczucie, gdy śmieje się raz 
po raz ubrany w miękką skórę inkrustowaną 
diamentami układającymi się w jego inicjał'/ 
daje złudzenie, że w USA 'problem czarnyc!t 
został rozwiązany: „Jestem szczę§liwy, lubię 
szybkie auta, polyskujące klejnoty i kobiety, 
szczególnie te, które zgrzytają nylonem poń­
czoch w odleglości stu metrów ode mnie". Po­
siada sześć znakomitych samochodów (ro.in .. T!l.­
guara i Rollsa), wspaniały dom daleko od Hol­
lywood (w Alpine, New Jersey) i basen. w 
którym kilka najad przeszkadza mu wypić 
szklaneczkę koktajlu. Eddie ma też serce. Serce, 
które bije dla. jednej - Lisy Figueroa, ślicznej 
Portorykanki, studentki biologii. 

Wg „Paris Match" 
B. Ban. 

. czając co do minuty - na zegarku za 6 tys. 
dolarów - czas rozmo~). 

We wszystkich podejrzanych barach dzielnicy 
Roosevelt Eddie śpiewa pieśni gospel i odgrywa 
napisane przez siebie cierpkie skecze. Gdy rń:t 

Sylwester 

Stallone - ciało 

bez duszy? 

Sylwester Stallone, który 
dzięki takim filmom, jak „Ro­
cky" czy „Rambo" uznany .io­
stal za czołowego rębajłę Sta-

, nów Zjednoczonych, udowodnił 
jednak, iż stać go na więcej. 

Co prawda film „Cobra" :no­
tabene S. Stallone jest auto­
rem scenariusza) to znów nie­
ustająca palba broni ręcznej i 
gdzieniegdzie eksplozja granatu, 
alę i Stallone ujawnia, ukryte 
jak dotąd, pokłady talentu, a 
przynajmniej szacunek do kla­
syki. 

Sylwester . jako porucznik Ce­
bra jest policjantem do zadatt 
SJJ€Cjalnyeh, a jego SJJ€cjaln0ść 
to eliminacja wszelkiej maści 
zboczeńców za pomocą ostatecz­
nych środków perswazji. Przez 
większą część filmu tropi ma­
niaka, który rozcina toporem 
statecznych obywateli w myśl 

programu: przetrwa~ą 'tylko sil­
ni i okrutni. W rezultacie Cobra 
poświęca się ochronie ·m:xielki 
(w tej roli Brig·itte Nielsen, żo­
na odwórcy „Ramba"), która 
przypadkowo widziała czł.owle­

ka z siekierą w akcji, a więc 
widziiała· za dużo. Finał to de­
wastacja motelu, w którym bro-­
ni się Stallone i turla po podło­
dze Brigitte, ścigana gradem 
kul, a zewnątrz wbici w skóry 
uczndiowie maniaka w znacznych 
Ilościach ras po ras .roztrzasku­
j~ się na motocyklach, trafie!'IJ 
cellllymi seriami Cobry. 

Aktorskie emploi tego, jak 
dotąd, boksera i eksterminato:-a 
oddziałów wietnamskich wzbo­
gaca się o zapałkę, którą "bt!z 
przerwy gryzie, przez co jego 
twarz nabiera wyrazu szlachet­
nej rezygnacji i odbija się na 
niej mądrość co najmniej sto:c:­
kiego mędrca. 

Nasuwa się tu porównanie z 
„Bilłittem", w kórym jed:ic1k 
Steve McQueen musiał wystrze­
lić zaledwie kilka razy, aby 
zdobyć sympatię widzów oraz 
z „Dzikim", w którym Marlon 
Brando na czele bandy motxy­
klistów tłukł się p') Stanach. ale 
ani myślał używać siekiery. 

Wszystko to jednak podpo­
rządkowane jest widowisku i 
być może· odpowiada zapotri.e­
bowaniom amerykańskich wi­
.dzów, ktorzy wątpią w sądowy 
wymiar sprawiedliwości i kupu­
ją broń w dużych ilościach. 

Być może w następnym fil-
-mle Stallone wyjmie zapałkę z. 
ust i podpali nią papierosa albo 
stacje benzynową, ale to już 
opowieść na inną recenzję. 

T. KUB. 

„Cobra", reż. George Cosma­
t-0s, USA, 1987 

. Rydwany ognia 

Kiedy stygły jeszcze zgliszcza 
I wojny światowej, a krew naj­
lepszych użyźniła pola Europy. 
co światlejsze jednostki ·orze­
bąkiwały już o następnej woj­
nie. 

Ale na razie ludzkość otrza-
1ała się .z koszmaru wojennego, 
a energia, którą zaoszczędzono 
na bieganiu po okopach i ybsłu­
dze armat, przysłużyła się zwo­
lennikom idei barona Couberti­
na. 

„Rydwany ognia" to film o 
ludziach, którzy ucieleśniali te 
szczytne idee, a ich nazwisK:a 
były na ustach tysięcy. Losy 
dwóch olimpijczyków - Abra­
hamsa i Liddelo\a - stały się 
kanwą tego na pół poetyckiego 
filmu. 

Dla Abrahamsa, Zyda z po­
chodzenia, SPort był źródłem 
udowodnienia swej „angielsko·· 
ści" i przynależności do ·~litar­
nej społeczności Cambrid.ge· Je­
go zaciekłość i żydowska oasja 
każą mu dążyć do doskonałości 
i zbliżyć się do granicy. 10 se­
kund na .,setkę". 

Zupełnie innego rodzaju mo­
tywacją kieruje się Liddell, dla 
którego sport w konsekwencji 
jego fanatycznej i misjonarskiej 
wiary, jest głoszeniem chwaly 
bożej. 

Konfrontacja ich marzeń z 
rzeczywistością ma rmeJsce na 
Olimpiadzie 1924 roku w Pa­
ryżu. Abrahams jak rumak za­
przęgnięty w rydwan mkn;e do 
mety, aby dochrapać się „zl ,J­
ta". Lidde!J biega lekko jaik 
źrebak i gdyby nie głęboka ~on­
cepcja życia, którą głosił i:i1rn 
ksiądz i dowodził obfitoś·~ia 
lekkoatletycznych osiągnie(·: 
można by przypuszczać, iż iego 
główną pasją jest przery•Nanie 
taśmy końcowej na bieżni. 

„Rydwany ognia" są właści­
wie „Baśnią z tysiąca i iednej 
nocy" i tylko autentvczno~ć 
opowiedziarwch wydarzeń Każe 
nam uwierzyć w piękno sportu. 

Muzyka Vangelisa i efektow­
ne zdjęcia (zwolnione tempo ak­
cji podczas treningów i rvwal:­
z.acji, kilka ujęć iakby za m~łą 
i dużo słońca) sprawiają, ; ż ma 
s ię wrażen ie, że śnimy, 

T. K. M.M. 

„Rydwany ognia" (Chariots ot 
Fire), rei Hugh Hudson, .irod. · 
W. Brytania. 
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mle~ct s1~ przy końcu elegam~kiej Ki:ngs Road · 1 na 

606 
krańcu Chelsea. Ten klub jaz.zowy wzląl nazwę od 
kolejnego num~u budynku, w którego piwnicach 
znajdują się jego pomieszczen!L Było jut dobrze po 
drugiej w nocy, czyli - laik to Anglicy mówią -
rano, gdy stanąłem pod obwieszonym pnącym ziel­

•kiem ba.IG!:onem, przy drzwiach wyglądających jaikby były Jed­
nym ocalałym z pożaru elementem domu. 

„Tylko dla posiadaczy kań członkowskich" - straszyło nad 
dzwonkiem. 

- Spotykamy S'i.ę w 606, to jedyne miejsce gdzie m<rbna o 
tej porze w Londynie napić sit~ drinka, pogadamy, a do tego 
zakosztujesz trochę podziemnego, londyńskiego życia jazzowe­
go - pQIWiedział znajomy. 

Mówi o sobie, że jest S24kotem, chociaż jego matika jest ży­
dówką a dzia.dko·'ł{ie pochodzili z Rosji. Ale on twierdzi, że li­
czy się miejsce urodzenia, a tym jest w jego przypadku Glas­
gow. Hoduje psy, prowadzi knajpę, w której zatrrudnia najWf!pa­
niaJ.sze, długonogie dziewczyny z krajów EWG l sąsiedl!1ich i 
jest stałym bywalcem 606. 
Dotknąłem dłonią ,drzwi, a te jak w horror.ze wyświetlanym w 

sobotnie wieczory otworzyły się ze zgrzytliwym szeptem i mo­
głem zejść krętymi schodami do piwnicy. 

- Jak się tuitaj do licha dostałeś? - przywitano mnie na 
dole schodów. · 

- Drzwi były otwarte. 
- Do licha. Ktoś je wstawił nie domknięte. No dobra. Ale do 

picia dostaniesz ty1ko h~batę, albo kawę. Jest już pó:imo i sam 
rozumiesz, nie mamy licencji... 

- Niech będzie herbata. 
Młody, krótko ostrzyżony zgodnie z najnowszą modą, chłopak, 

gospodarz klubu Już odwracał się na pięcie, żeby mi przynieść 

herbatę, gdy padły słowa wypowiecmiane przez mojego znajome­
eo. 

- On jet!lt u mną. Wszys.tko ·w porządk:u. 
- Ano skoro tak, białe ery czerwone? 
- Czerwone. 
Po chwili wynurzył się s za.ple.cza 1 butelką czerwonego wirua 

mieszkanie, muszę Jeść, ubrać .się 1 tak dalej. Do tego potrzebuję 
fundt1U.1, których dostarcza ml praca w knajpie. 

- J.eałd Amel'J'kank„T 
- I tak, 1 nie. Wi~ć tycia spędziłam na Jamajce ł w 

Stlll\ach, gd:r.ie 1ię urod%iłam. Ale uwatam aię za dzliewczynę 1 

J amajiki, mimo ie mam paszpori amerykańskd. 
- Ale m6włH s 1llnym akcentem nowojorskim? 
- To tak na co dzień. Bo ooierałam się o tyle różnych od-

mllllll angielskiego, te potrafię mówdć i jamajską odmianą an­
gielskiego ł snobistycznym posh angielskim, gdyż nasza nauczy­
cielka w s.zkole dla grzecznych panieneik w Kingston chciała za 
W5Zelką cenę, żebyśmy mówiły tak Jak Margaret Thatcher. Ale 
mogę też zaprezentować cl inne odmiany angielskiego. 

I przez parę minut trwało przedstawienie. 

JAK TO NA JAMAJCE JEST PIĘKNIE. 

- Urodzllaś się w Nowym Jorku? 
- Nie. Na północy Stanów. Nad Jeziorami, nad samą granicą 

z Kanadą. Moi rodzice 1tudiowall na tamtejszym uniwersytecie 
i tam mieszkałam przez cztery lata. Do śmierci matki. Ojciec, któ­
ry ukończył wydział mechaniczny nie chciał dłużej siedzieć w 
Ameryce, bardzo go dobiła ta śmierć, chciał wrócić do rodziny, 
więc spakowaliśmy manatki i wróciliśmy na Jamajkę. 

- Do Kingston? 
- On tak, bo tam rozkręcił swój business. Ja pozostałam z 

dziadkamd, n.a prowincji. Oni tam mieli plantację, wspaniały dom 
i to był raj dla dzie<:i. 

- Taki dom, jak widujemy na fllma-0h o piratach z basenu 
Morza Karaibskiego. 

- Coś w tym stylu. Biały, z mairmurowymi posadzkami, ko-. 
lUJnmy przed domem, parlc tropikalny. Taki angielski dom kolo­
nialny. Dziadek miał plantację tr.zciny cuikrowej, warzyw i był 

ha tyle bogatym człowiekiem, ie mógł syna posłać do Stanów 
na studia, a to natychmiast po powrocie gwarantowało i dosiko­
nałą pracę, 1 Pt!l'8!Pekt7WT, i dostatnie :tycie. Bo oczywiście bie­
dy na Jamajce me brakowało i nie brllikuje. Chodziłam do s:tko-

Przy świecach w Klubie 
się w podróż do RFN. Jak 

606. Jeśli Jesteś miłośnikiem jazzu możesz wybrać 
jest na Jamajce? 

Nie pozostawiajeie włosów na grzebieniu! 

w ręku i ze szklaniką, którą u nas kiedy!! nazywano musz.tar-
dówką. Nalał mi szczodrze, po brzegi. · 

- Spróbuj - zachęcał - dobre. To bułgarski Cabernet. 

W TEJ PIWNICY JEST KLUB 606. 

Klub składa się z dwóch nor, ciemnych, zadymionych, ·gdzie 
w drgającym świetle świec z trudem można roz.róiillić ks.ztałty 

sprzętów. Na tyle przynajmniej, żeby się boleśnie nie ud&zyć 
o k.rawędż stołu. Stolik.i są z nie oheblowanego drzewa. Na ciem­
nobrązowych deskach ślady niejednej biesiady. Popielnice za­
walone petami. Sciany okopcone tak jakby nie t:l'Lko dnwi weJ· 
iciowe cudem ocalały z pożogi. 

Na ścianie przy wejściu tablica ogłoszeń. 
„Poszukujemy czwartego do kwartetu. Nie jeste§my Jakąj tam 

pieprzoną, agencją, reklamową, ale zapaleńcami muzyki chcą­
oynaf pojeździć sobie przez parę tygodni po Niemczech Zachod­
nich i pograć w Ich kl11bach trochę naszego Jazzu. Chcesz się 
przyłączyó. Zą~oń'i. 

I numer telefonu. '· " • 
Na honoro-wym miejscą k!\1"tka z d'WQMa numerami tel,efonu 

łmformująca, że porady dla alkoholików udzielane są be?.płatnie. 

„Tylko zadzwoń do nas Jak masz problem", Obok rysunki wę-
glem, szkice do poirtretów bywalców klubu. · 

Na stolilkach walają się wymdę.te programy impre?; odbywają­
cych się w 608 l w zaiprzyjaźnionym „eikskluzywi!lym" klubie 
przy Commercial Rd . . w City. W bardziej oddalonej od wejścia 
norze stoi rozklekotane pianino, na.a którym poro21wie.szano zdję­
cia słymlych jaz:mna.nów. Tutaj właśnie mają miejsce wYStępy. 

Codziennie ktoś inny. Czasami jest to solo na pianinde. Czasami 
duet. 
Dziś gu kwartet. Facet na ogromnym kontra/basie, ktbrym 

wypełnia jedną trzecią salki. Oczy przymknięte. ~ nogą przy­
tupuje do rytmu. Z pasją szar.pie struny>. Inny wa.Ił zawzięcie w 
perksuję, a w chwilach gdy pozostali pozwalają mu na solowe 
popisy, czupryna zjeżdża na oczy, gdy pochyla głowę nad tale­
rzami tak, j.alkby całym ciałem chciał przenilknąć lmtrument. 
Saiks<Jlfoni:sta kiwa się rytmkznie w g&-ę I w dół, zatacza korpu­
sem kręgi, chcąc nabrać rozmachu i siły do uchwycenia odp<1-
wiedniej melodii. Pianista, najspokojniejszy znkh wszystkich roz­
siadł się wygodnie na taborecie, ?Jrobionym z kł'.zesła dzięki ~­

stemu za.biegowi odpiłowania oparcia. Cało§ć pr.zy:pomina Jamowe 
kawał'){i z lat dwudziestych l nadaje się do słu~hania. 
Właśnie tam, w takiej atmooferze jazzu, dymu papierosów, 

ciemności i smaku bułgarskiego wina poznałem Ewę. 

Nie wiem czy dobry Pan Bóg to przewidział, :te f.mię naszej 
pramatki może nosić d21iewczYl!la o tak czarnym kolor:r.e skóry, 
że przysłowiowa hebanowa czerń wydaje się być wyblaikłym ko­
lorem isl!IJ!ld2kiego albinosa. Ewa ma rysy europejskie, wspania­
łą czuprynę lwa po wyjściu od fryzjera po ta.p~owanlu t uj­
mujący uśmiech. Poobwieszana jest złotymi i srebmymi bransole­
tami, nosi pas z klamrą, którą tworzą dwa trzymające •ię za 
łapy smoki, a do tego palce ma przystrojone pierścionkami i 
pierścieniami o przedziwnych fantazyjnych kształtach. Oczywiście 
tego nie mogłem dojrzeć w ciemnościach 606, bo tam nawet po 
zakończeniu urzędowania, bladym świtem, nie zaibłyśnie ani świa­
tło żarówki, ani §wiatło dzienne, lecz następnego dnda, gdy umó­
wiłem się z Ewą na rozmowę o Jamajce. 

- Często chodzisz do 606? 
- Trzy, cztery razy w tygodniu. Lulbię tę atm<YSferę, a pot:a 

tym tam zawsze się naschodzi tyle róŻIIly-ch tyopów, ie· za-weze 
mogę sobie coś naszikicować. 

- Malujesz? • 
- Raczej szkicuję scenki i portrety, które potem stanowią 

motywy dla moich prac tkackich. 
- Z tego się utrzymujesz? 
- Nie. Pa:acuję w nocnej restauracji jako maiit.re de hotel, a 

tworzę w ciągu dni.a. 
- Nie m•z możliwości utrzymania się ae swoJeJ prao1 arłJ­

stycznej? 
- Jeszcze jest na te za wcześnie. Moje prace wymagają dłu­

giego czasu, wyrobionego nazwiska i trochę szczęścia·. Dopieiro w 
tym roku ukończyłam szkołę plastyc:zmą w Stanach, jedną z naj­
lepszych I najdroższych w Ameryce i postanowiłam wybrać 

się do Europy, po:z:nać żyjących tutaj ludzi, ich mentalność, ich 
twórczość artystycmą. To piękne, ze o wdelu rzeczach można 
przeczytać, ale jeszcze lepiej, gdy moŻl?la tego ws.zystlkiego dot­
knąć. No, a z drugiej strony, co tyd2'lień muszę płacić czynsz za 
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ły z d7liećmi, które były naaJrawdę z bardzo ubogich rodzin. 
- Dziadka było przeciei stać na to, żebyś chodziła do eksklu-

sywneJ szkoły? 
· - Tak, to prawda. Ale po co miałam chodzić do szkoły s.no­
bów, którym prz.ewraca się w głowie i których wychowuje się 

na zare>zumialych cymbałów. W &Zlkole, do której chodziłam, w 
jednej ł~e siedziały dzieci bogatych rodziców i biedaków, i 
wierz mi, były między nami, ja!k to dzieciakami różne afery, ale 
nikt nikomu nie wy.powdadał pochodzenia i majątku .i nie obnosił 
się z bogactwem. Chociaż ja wracałam do pałacu kolonialnego, a 
moja serdeema przyjadólGca do domu z tektury i blachy, Była 

bieda, ale na Jamajce nigdy nie będzie głodu. I nie było. Tam 
każdy, najbiedniejszy człowiek ma chociari:by mikroskopijne po­
letko, a ziemia jest taka, te patyik wsadzisz to urośnie. Więc to 
nie chodzilło o jedzenie, 1-le raczej o dobra U21l'lawane za luksu­
sowe. Telewizor, lodów.kę, pralkę - to wszystko moiJna było do­
stać tyLko po 7Jfl;ljomoścł. · 

- Teraz Jest lnaezeJ? 
- Jeazcze g~zej. T-o dosyć skomplikowana historia, Mnie się 

wydaje, te w hd$t0ril nie mOIUJ.a niczego przeskoczyć, Tak jak 
w rozwoju jednostki, tak i 1połeczeńs·tw muszą istnieć koJ.ejne 
fa.zy. Jamajka była kolanlą brytyjską at do p6żnych lat 60 i gu­
bernaw wraz .1 radą doradczą a.prawował na wyspie władzę w 
tmiemu Korony Bryty}Sikiej. Mó3 dzia:dek jako ogólnie szanowa­
ny obywatel też był w tej radzie. Po uzyskanilu niepodległośd 
rada przekntałclła się w rząd niepodległego kraju, ale forma 
sprawowania władzy była identyczna jak przed uzyskaniem nie­
podległości. Jedyną różnicę stanowiła samodzielno§ć gospodarcza, 
poltftyC2111a, podejmowanie decyzji w tych dwóch d21iedzinach, no 
i to, te nie odprowadZOlftO odpowie&:tl.~h sum pieniędzy do skar­
bu Korony. Po pewnym czule doszły do głosu siły radykalniej­
nie. 

- Taka anlłelska Labour PariJT 

WYSPA, PEŁNA PARADOK·SOW. 

- CQI w t7m rodr.aJu. Zaczęli obiecywać ludziom, ie dadzą 
Wlzystkim pr~•· kt6ra ich wsatysfaikcjonuje pod względem finan­
sowym no i :zaczęło się. Nie było przemysłu. Główną gałęzią go· 
spodarltd, podobnie jak dz~iaj była turystyka, no i enport wa­
rzyw i trzciny. Ro21budzono w lud:ziiach ambicje, które okazały się 

bez pokrycia. Zac14ł1 się kłopot7. Rząd, który początkowo uzy­
skał poparcie narodu, tracił na popularnośoi, bo nie był w sta­
nie ~oić ro.abudzonych oczekiiwań. Zaczęła aię k()(t'upcja i 
pogrątanie aę w coru ge>r1q sytuację gospodairczą i społe<:7.illJ\. 

- Rs~owt ale aclało Ił• llDUlieJazyć llczb1 biednych? 
- Alni bogatych, ant biednyeh. Z&ry'towała się n-a·tomi11st jeu-

eze w.iększa dysproporcja między obydwoma grupami. N~e było 

perspektyw ani dla kraju, ani dla młodzi.ety. Moja babcia, gdy 
miałam 11 lat powiedziała mi: „Ewa zmykaj do Stanów, bo tam 
chociaż będzies.1 miała Jakąś szansę osiągnięcia sukcesu; jakąś 
peapeikt7'Wę tyciową". Barldzo dużo młodziety wyjeehało wtedy. 

- Łatwo było dosta6 wł~ amerykańskąT 
- Łatwiej nit teru, ale tet bardzo trudno. Z pas.JlPOrtem 

jesTJCze nie było tak tle, ale z wlizam! tragdcz:nie. Ja nie mia­
łam problemu, bo urodziłam ał41 w Stanach, ale moi koledzy ł 
koleżanki onczędzaili prze.z parf: lait, teby zaryzylkować wyjazd 
prmz Wenemelę, bo tam wtedy było łatwiej. · 

- Studiowali w Stanach I wneallT 
- Wyobrat sobie, te spora część wracała. WiedzieM, :te dzię!d 

11tudłoin w Ameryce mają dużo lepszy stari tyciowy, a poza tym 
chc!eM pomóc w dtwignięciu kTaju,· gdy nowy rząd doszedł do 
władzy. M~eli po dwad.zie~cia parę lat, entuzjazm, kochali Ja­
majk41 1 odpowiedzield na apel rządu, aby wrócić do knju i po­
móc w obiecywanych przemianach &połeczmych i gooipodairczych. 

- Uływaas czasu przeszleso. 
- Bo to było w przegzłoki. Dwa lata temu odwiedziłam Ja-

majkę i ei sami ludzie mieli Jut z~l!r:lie inne poglądy i żyli 
zupełnie inaczej. 

- Co się zmlenlłoT 
- Poobrastali w pi6rlt1. WkrMce zorientow-aał się, te sarn 

enłltBjamn nie wy1tarcz71 a polityk-a nowego rządu jest niereali­
st~a. Totet kdd:r 1 nich starał się ~rganizować swoje życie 
tik jak um!ał, a łe byld wykształcenł i i;ndeli rótnora'kie powią­
zania, to nie tyli najgo11Zej. Wiesz, · te teru na Jam11jce bez 
układów nie mon Jabłek kupi6.. 

- JabłekT 
- A tlllk. O Me warz,.w jeet pod dostatkiem, o tyle Jabłka ka-

lifomj.jskie •Il luksusem. Ldizies.z na targ, znasz pana X-dńskiego 
i mówisz mu, że chclałibyg kupić trochę jabłek, On na to: „Oczy­
wiście, proszę przyjjć Juł4'o" i następnego dl!1ia jabłka są. Nie 
znaa p~a X-ińskiego, to muz tyliko rozłożone beZil'adnie ręce 
sprzedaiwey i ze mnutkiem wypowiedziane: „Niestety, drogi panie, 
ale jabłek nie Mml i nie będ• miał", On wie, te jak on ci za-

łatwi jabłka, to ty mu załatwisz co innego i taka niewidoczna 
sieć opla.ta pół kraju, a druga połowa, ta be.z maje>mośoi, mote 
sobie tylko o tych jabłuszkach pomarzyć. Amery'kanie juł dawnG 
to przewidzieli, że dojdzie do krachu i kocu,pcji. 

-To znaczy? 
- Jak się chcesz do·wiedzieć, jaka Jest w 6wiecle konłlllnktun 

i perspektywY rozwoju jakiegoś kiraju to czytaj ,,Wall Street 
Journal". Oni są najlepiej poinformowani, mają świetinych ekll• 
pertów, no bo zajmują się finansami i mu.szą wiedzieć jaka jest 
gd2ie koniunktur.a. 

- ·A jak żyją twoi znajomi? 
- Wies.z, t&az to oni za nic na świecie nie zamienl.lilby 

Jamajki na inny kraj. Doszli tutaj do takiego dobrobytu, ie wie• 
dzą świetnie, że na przykład musieliby pracować duto dłużej, 

ciężej, a i tak nie osiągnęliby tego jarpaJskiego standardu. To 
paradoksalne, ale to wynika z kryzysu gospodarczego i ietnieją• 
cych możliwości wejścia w posiadanie przedmlotów luk!usowych. 
Czy ty widzisz, w jakich warunkach żyją Anglicy? Pnecleż to 
biedota w porównaniu do życia średnio zamożnych Jamajczyfkóiw, 

- Ale takich jest pewnie niewielu? 
- Przeciwnie. Ba'fdzo dużo. To tylko dystans między nimi a 

najbiedniejszymi grupam~ zwiększył się dr~ycznie. Ci nawet 
średnio zamożni żyją w komfortowych domach, z klimatyzacj11. 
bo w klimacie Ja.majki . to jest konleC2'lne, mają telewizję sateM­
tarną, są więc na bieżąco z tym wszystkim co dmeje się na 
świecie, są dobrze połnformowani, mają zmywal'lki i zamrażarki, 
o jakich „biednym" Anglikom jeszcze teraz się nie §ni. To para­
doksalne, ale tak jest. Przed paru laty, największym szpanem na 
Jamajce było zorganizowanie przyjęcia, w ogrodzie, eleganckie 
stroje, et cetera, no i ogromny ekran ustawiony w parku, a na 
nim programy satelitarne z całego świ ata. Dzisiaj to już nor­
malka. 

- Rząd nie cenzuruje przepływu informacjlT 
- Na Jamajce cenz.ura funkcjonuje w dziwny sposób. Nie man 

pełnej sw01body wype>wiedzi. na forum publiczno-1>0litycm.ym, 
natomiast to samb może.sz wypowiadać publii.cz..p!e we wsr.elikiego 
rodzaju dzialaLnoki kulturaLneJ. Teatr jama,~! lstn~eje prz&de 
wszytitkim w f<llrmłe teatru satyry ł groteski i w tej wlaśnł• 
formie rżądowi obrywa s!ę strasznie. Natom!a:st kTytyika dailen­
nikarska Jest pod lupą. 

TRZiEBA BAĆ SIE VOODOO 

- A cenzura obyczajowa? 
- Przejęliśmy od Anglików purytanizm i cm się zadomowił 

w naszym rozumieniu kul:tury, obyczajowo§ci, moraln<>gci, ale s 
drugiej strony na Jamajce, mimo te też jest wy111Pą, to jednak 
i klimat, i mentalność ludzi spowodowały, ie inna jart obyczajo­
wość na 1cenłe czy w literaturze, a inna w iydu cod21iennym 
mieszkańców. Jamajka jest miejscem trudnym do mieszkania, Il• 
rajem tucy1Stycmym. Niedrogo, W'Spaniały klimat, morze, cudow• 
ne plaże - to nie bujda, co się pokazuje w folderach turygtye> 
nych. Do tego nie jest drogo. To wszystko sprawia, że WT• 
kształcił się u nas specjalny rodzaj „latin lover" i to płci obol· 
ga. Dziewczyny stawiają sobie za punkt honocu przespać się 

gdzieś na plaży z turystą, a chłopcy starają się uwieść każdą 

turystkę, w wieku od czternastu do cz.terdziestu lat, ktÓll'a po­
stawi nogę na wyspie. 

- Na plaży?? 
- Tak. W nocy jest bardzo ciepło, a do tego szumi morze 

i palmy nad głowami. To pomaga każdemu uwodZJicielowi i uwo­
dzi.cielce. Wiesz, jak nie masz innych perspektyw życiowych, to 
wyżywasz się chociaż.by w „zaliczaniu" kolejnych przygód mi­
łosn:łch, rozróbach, pociąganiu z butelki i narkotykach. 

- N o tak, rum jamajka. 
- I nie tyliko. Mamy taki specjalny l'odzaj bimbru; nlebiesld 

kolor, pędzony z trzciny, obrzydHwe, ale bardzo popularne. A 
handel narkotykami stjł się bardzo poważnym źródłem dochodu 
większości młodzieży, która nie tyle :nie może znaleźć pracy, bo 
o t.ę nie jest trudno, ile nie bardzo się może z wynagrodzenia 
za tę pracę utrzymać. 
Ręce Ewy P() prpstu uginają się pod oiężM"em bransoletek, 

o.zdób i pierści9n.ków, Moją uwagę zwraca od dłu.t.szego cza&u 
coś, eo Ewa n1)11l na ·Wskazują<!ym paku -lewej -dl.on!, ,a co w 
żaden sposób :nde pasuje do nazwy - „pierścionek". To raczej 
kulka wielkości przepiórczego jajka, która przy gwałtowniejszym 
ruchu ręki rozjarza się ró:tmokolorowymi błyskami nkzym 
owe kule wirujące w dysk:Jtekach. 

- Co to za. cudo? 
- To nie żadne cudo - odpowiada nieco naburmuszona -

ale sycylijski pierścień. Wiesz -dodaje po chwili- zawsze ma­
rzyłam, żeby kupić sobie pierściOl?leik z trucizną - no i mam. 

- Jak to? - Mam niewyraźną minę, bo Ewie naburm'UISzenie 
mija i pa·rska śmiechem. 

- P:rzez pewden czas pracowałam u handlar.za dziełami sztuki 
w Palenno, na Sycylii i tam to ikupiłam. Podobno to bardl'JO 
li!lna trucizna. 

- A ja już myślałem, że voodoo. 
Ewa poważnieje w okamgnieniu. 
- Nde. To nie voodoo, - odpowiada po chwili. - Ale nie 

rób sobie żartów z voodoo. 
- Ja nie brtuJę. - tł.umaczę się gęsto - A czy ty, dziew• 

czyna nowoczesna, obcująca ze sztuką i wyedukowana. w najlep. 
szych szkołach amerykańskich, czy ty wierzysz w voodoo? 

- Widzisz - Ewa mówi z ociąganiem się, jakby nie bardzo 
chciała o tym rozmawiać - są ludzie, którzy bardzo wierzą w 
voodoo. I to nie tyllko na Jamajce. Bo w ogóle voodoo to raczej 
fenomen występujący w całym basenie Morza Karaibskiego, Ci 
ludzie talk bardzo Wlierzą, w voodoo, że rzeczywiście umierają w 
określonym przez nakładającego voodoo człowieka czasie. Od 
dzieci~twa osta:ze.gano na!, żeby nie po.zostawdać ni.gdzie ostrzy. 
żonych włosów, obciętych pa2J11okci czy nawet włosów na gr.ze. 
bieniu. Bo właśnie paznoikcie i włosy są znakomitym tworzywem 
dla zakldnającego. Konstruuje on laleczkę wie1kości kilkunastu 
centy.metrów, talk najczęściej koło 10 do 15. Oryginalne strzętPkd 
odzleiży, włosów i pamokci są niez.będnym materiałem do stwo­
rzenia ta1~iej lail.eczJki. Zres2lti\ widz.lałeś pewnie talkie cuda w 
ró:bnych fiilmach - horrorach. To wdzięczny temat dla reży­
sera, ale na Jamajce ludzie od tego umierają naprawdę. 

- No d1>brze, ale ja wciąż nie wiem, czy ty wierzysz w voo. 
doo? 

Ewa milczy przez dłuższą chwilę i o czymś i.ntensywnie myśli 
nie patrząc na mnie. 

- Tego się przecież nie da udowodnić, że nie istnieje, a ja sa• 
ma na własnej skórze doświadczyłam działania voodoo. 

- ??1 
- Byłam wtedy w Stanach i nagle nie wiadomo dlaczego za-

częłam chudnąć. Nic mnie nie bolalo, nic mi nie dokuczało -
'ale spa.dałam na wadze dosłownie w oczach. Wreszcie, już bar­
dzo osłabi01I1a, zdecydorwałaim się pójść do lekarza. On tylko mil 
się przyj;rzał i odpowiedział, że to jakaś mi bli'Ska osoba stM"a 
się mi bardzo zasz.kodzić. Powiedział mi, jak mam postępować, 
żeby się z tego wygrzebać. On sam też „działał'', no i uratował 

· mnie przed wycieńczeniem. 
- To był lekarz z krajów basenu Morza. Karaibskiego? 
- Tak. Z Do:m~ikany. Ale myślę, że nie powinieneś mieć ta-

kiej miny pełnej wątpliwości. Nie wszystko da się zmierzyć. zwa­
ży~ i za:sząfiadkować, c\iociaż my usilnie się o to staramy. A. 
Jąmajka Jest cieikawym i bardzie3 skompllkowa.nym zjawiskiem 
nit to pokarrują cukierkowate foldery turystycme. 

P. S. Dwutygodniowy pobyt na. Jama.fee dla jednej osoby wy. 
nosi tyle, co dwie przeciętne, miesięczne pensje przeciętnego 

Anglika.. 
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TO AM SIĘ IE PODOBAI 

Ulica Sienkiewicza 9 - kilka miesięcy temu ktoś (kto?) rozko­
pał c7ęść podwórka, przykrył wszvstko starymi drzwiami - i zni­
kną!. Chcielibyśmy się dowiedzieć kto, zrobił wykop, dlaczego 
oraz kiedy przywróci podwórko do poprzedniego stanu? 

Foto: Witold Werner 

Na twój telefon czekają redaktorzy: 

16 lipca -·PAWEŁ TOMASZEWSKI - godz. 10-16 

„Fala" 
20 lipc_a - 'f!ERESA JERZVKOW'S1KA - godz. 10-16 WITOLD WERNER 

23 lipca - JOLANTA WROŃSKA - godz. 10-16 

Tak się składa, że nie zawsze· możemy zl(odzić się z naszymi 
Ci.y\elnikami ·choć wszystkim dziękujemy z.a telefony i ciekawe 
sygnały . 

Pani Sierocińska, zamieszkała w pobliżu RC IV skarży się, że 
b·1dzi ją śmigłowiec. Używany do prac remontowych. Nie zna­
my szczegółów , ale >ądzimy , że prace remontowe trzeba wyko­
na~ możliwie szybko Godzina pracy her rnptera jest tak droga, 
że na pewno wykonawcy remontu nie używają go bez powo<lu. 

Co do psów, szczekających i wyjących w sąsiedzhvie to zga­
dzamy się .. Ale nie mamy na to żadnego pomyslu„. 

Ó F ~...... tj' ...... "' 

Także t.eie.ton„S:zy,telniciki ze Zgierza," Protestującej prz.eci w­
ko <;uszeniu bielizny (nawet tej Intymnej) na balkonach wywo­
łuje tzw. mieszane uczucia Ozdoba to nie jes.t. zapewne. ale 
przecież w blokach z reguly n!e ma innych możliwości (suszar­
nie itr.). 

Pan Stanisław Szuchalski z Gdańska (!) zwolnił się z praey 
I zagraża mu eksmisia z mieszkania zakładowego. Być może w 
t.v'l1 lndywidualnym orŻY"t>adku dzieje się naszemu Czytelniko­
wi krzywda. ale nie możemy neJ?ować słuszne; zasady. nozwa­
laj~cei eksmitowaĆ' byłych pracowników z mieszkań służbowych. 

Pan Pasternak z dlielnicy Bałuty sygnalizuje nam żółwie 
f"mpo remontu orz0rl,zkola nrzy nl. Jana. Pracuje lam dwóch 
tylko robotnik6w i Wyd,iał Oświaty też oodziela obawy Czytel­
nika. że nrzedszkole nie bc:dzi<' gotowe we wrześniu. Może. ia­
miast tylko zgadzać się ze słuszną opinią, wydział spróbuje 
coś zrobić? 

Na społeczny ?,.asięl( ~roźnej i nieuleczalnej (jak dotad w 
Pnlsrel choroby Parkinsona zwraca uwagę pan Jan Agaclak z 
ul Traugutta Chwalac działania służby ztlrowi.a w tej dzie­
dzinie nasz Czytelnik postuluje szersze. ogólnospołeczne zain­
teresowanie sorawą pomocy dla chorych. 

Skomplikowana sprawę (oczywiście. mieszkaniową„.) przedsta­
wił nan Andrzej Kozłowski: od czterech lat stara się o miesz­
kanie iastęocze ,Jak dot~d. żona nasze!:!o. Czytelni'ka z dwoil'.(iem 
tlziec' 'mieszka u rodziców. którzy nie chcą ~łyszeć o wspólnym 
zfłmieszkiwaniu z zięciem (i vice versa!). Mieszkania mu nie orzy­
d?:ielono za to te•kiowie „ dostali dwa dodatkowe pokoje! De­
cyzje taką oodiał odoowiedni wydział UMŁ. Prokuratun Wo­
jewódzka ją kwestionowała. wreszcie sprawa trafiła do Naczel­
nego Sadu Administracvine_go„. 

O nieporządkach. niszczeniu zieleni i chuligaństwie oraz drę­
czeniu zwierzat w osiedlu Chojny-Zatorze informuje nas czytel­
niczka z ulicy Chóralnej. Zar:r.ad Spółdzielni nie reat?uje, nie 
reaguje również oosterunek MO zlokalizowany w oobliżu. 

O zaśmiecaniu cmentarza na Kurewkach informowała nas 
(_głosem drżl:jcym · z oburzenia) pani Halina Pilarska. Butlowni­
czowie nagrobków beztrosko rozrzucają po cmentarzu piasek ł 
worki po cemencie. nie<loualki paoierosów i stare gazety. Nie­
Jednokrotn'ie na inne groby. m.in t?rób matki naszej Czytelnicz­
ki Kierownictwo cmentarza nle reaguje, ba! nawet odpowiednia 
komórka kurii biskupiej rozkłada ręce„. 

· Działkowiec. oan Bo!!·dan Szymański, oos.tuluje, aby nowo uru­
-c'1omiona linia MPK 256 była czynna również w wolne soboty. 
n:edziele i święta. W interesie dz i ałkowców właśnie. którzy dni 
wolne od orac:v suędzaia nożytecznie na działkach 

Dyżurni reporterzy dziękują anonimowej Czytelnicze<> za kom­
plementy i ciekawe uwagi o redagowaniu „Odgłosów" a panu 
Jer7emu Oębskiemu 7.a omidrowier>ia. 

REDAKTOR DYŻURNY 

P.S Temat z ulicy Sobolowej, sygnalizowany przez . Samorząd 
Mieszkańców (p. Kowalczyk) - „kupujemy"! 
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SZANSA • , 
DLA· ABSOLWENTOW ! 

··kelnerem 
•barmanem. 
• buf e!O'!'f . 
·•blokierką 

zgłoś się niezwłocznie do „Społem" PSS Oddział 
Gastronomii Łódź ul. Narutowicza 7/9 pokój 406, 
telefon 32-05-92. 

Dla kandydatów zorganizowane zostaną 2-3 mie­
sięczne kursy przygotowujące do wykonywania 
wymienionych zawodów. Po przeszkoleniu zapew­
niamy pracę. 

na -eale lato! 

Konkursy dla każdego, 

kto lubi foto graf o w ac 
, , 

-!143-k 

/ 

Wy'starczy wyciąć kupon z „Odgłosów" l wysłać zdjęcia na 
a.dres· redakcji: 

„ODGŁOSY" 
ul. Henryka Sienkiewicza 3/5, XIII piętro, 

90-113 LÓDŻ 

Przypominamy! Oceniane będą tylko te zdjęcia, które Z?stanl\ 
nadesfane wraz z kuponami! 

A oto warunki konkursów. Wspólne dla obu: 
- inogą to być tylko zdjęcia czarno-białe, 
- 'nie powinny być mniejsze niż 13 cm na 18 cm, 
- powinny przedstawiać ludzi. zwierzęta. architekturę, sytµ-

acje, wydarzenia, wszystko. co ciekawi fotografującego i może 
zaciekawić innych. mogą układać się w fotoreportaże. 

KONKURS NA CAŁE LATO trwa do końca września. Zdjęcia 
należy - wr.az z wydętymi. z „Odgłosów" kuponami - prze­
słać do 31 lipca t 987 roku. 

Na KONKURS NA CAŁE LATO można przysłać do 10 zdjęć. 
Na. KQ,NKURS LIPCOWY - do 6 zdjęć: 
Najlepsze prace zostaną nagrodzone i opublikowane na lamach 

„ Odgłosów''. 

KUPON KONKURSOWY NA CAŁE LATO 

Imię i• nazwisko 

Dokładny adres 
. . . . . . . . . 

Zgłaszam n.a KONKURS NA CAŁE LATO zestaw . zdjęć. 

KUPON KONKURSU LIPCOWEGO 

Imię i nazwisko 

Dokładny adres 

Zgłaszam. na KONKURS LIPCOWY zestaw 
... 

zdjęć. 

Czekamy! 
Autorzy najlepszych prac - poza publikacją - zostaną uho­

norowani cennymi książkami. 
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Wśród lódzkich „królów bawełny" obok Ludwika Geyera I Ka· 
rola Scheiblera do najznaczniejszych należał Izrael Kalmanowłcz 
Poznański. Był to pierwszy przemysłowiec pochodzenia żydow-
1kiegc, który wepchnął się w szeregi niemieckich fabrykantów­
-milionerów, i który mógł z nimi rozmawiać jak równ7 • rów­
nymi. 

Podwaliny pod rozwój przedsiębiorstwa Izraela K. Poznańskie­
go położył jego ojciec Kalman Poznański. Pochodził· on z Kowala 
koło Płocka. Od 1825 roku zamieszkał w Aleksandrowie Lódzklm, 
a w 1834 roku przeniósł się do Lodzi. Prowadził na Starym Mieś­
cie handel przędzą i towarami bawełnianymi. Przędzę oddawał 
też do przerobu tkaczom ręcznym, niektórym zaś wypożyczał 
własne krosna. W 1868 roku posiadał już własną fabrykę wypo­
sażoną w 84 warsztaty tkackie, na których wyrabiano tkaniny 
bawełniane niższego gatunku. 

Iz:;ael Poznański, naj?nłodszy z sześciorga dzieci Kalmana, uro­
dził się w 1833 roku w Aleksandrowie; Po ukończeniu niemieckie­
go progimnazjum w Lodzi, w grudniu· 1850 rokti, mając zaledwie 
17 lat ożenił się z córką kupca łódzkiego Leonią Hertz. W 1852 
roku ojciec przekazał mu swój sklep w rynku Starego Miasta. 
Izrael Poznański poza handlem prowadził także działalność na­
kładczą. Na posiadanych 20 krosnach zatrudniał 20 majstrów i 10 
czeladników. W 1861 roku nabył murowany, piętrowy dom czyn­
szowy, położony przy Starym Rynku, w którym zamieszkał. 

Po śmierci Kalmana Poznańskiego fabrykę jego przejął syn 
Izrael. Odtąd można mówić o szybkim rozwoju przedsiębiorstwa. 
W chwili śmierci Kalmana, to jest w 1872 roku, fabryka posia­
dała 200 krosien, zaś w trzy lata później Ilość ta wzrosła do 640 
sztuk. 

Szczytowy rozwój przedsiębiorstwa przypadał na lata 1872-
1892. W tym czasie na stosunkowo niewielkim obszarze położo­
nym nad rzeczką Lódką między ulicami Ogrodową, Zachodnią 
I Drewnowską powstały główne budynki produkcyjne: przędzalnia, 
tkalnie, farbiarnia i wykończalnia oraz odlewnia I warsztaty me­
ehaniczne. Tkalnia mieściła się w czterech budynkach, z których 

tODZ: historia, wspomnienia, relacje 

·Milioner z Ogrodowej 

trzy były schedowe. Przędzalnia zaj,mowała czteropiętrowy gmach 
zbudowany w stylu -obronnym, istniejący do dziś przy ulicy Ogro­
dowej 17. Projektantem niemal wszystkich bud;ynków był archi­
tekt miejski Hilary Majewski. 

Po znacznych stratach spowodowanych pożarem, który znisz­
czył 600 krosien mechanicznych, przedsiębiorstwo przeksztalcon;.i 
w 1889 roku w spółkę pod naZWI\ Towarzystwo Akcyjne Wyrobów 
Bawełnianych I. K. Poznański o kapitale zakładowym pięć i pól 
miliona rubli. W 1896 roku zakłady zatrudniały już 5000 robotni­
ków. 

Izrael Poznański w pogoni za milionami nie uznawał żadnych 
ograniczeń. Zasłynął w Lodzi jako największy wyzyskiwacz ro­
botników. Samowolnie wydłużał czas pracy, stosował najniższe 
stawki zarobkowe, zmuszał załogę do pracy w dni świąteczne. 
Stosując takie metody, w wyjątkowo krótkim czasie zbil jedną 
z największych fortun w naszym kraju. 
Skąpstwo Poznańskiego nabierało niekiedy form groteskowych. 

Próbkę tego pczedstawil Wl. St. Reymont w „Ziemi obiecanej", 
gdzie pod postacią Szai Mendelsohna naszkicował sylwetkę milio­
nera znad Lódki. Obok niezmiernej chciwości na pieniądze, fa­
brykant ten wyróżniał się wielką pobożnością. Mówiono, że nawet " 
w czasie przyjęcia, na którym gościł generał-gubernatora war­
szawskiego, Poznański przeprosił carskiego dygnitarza i wyszedł 
na pól godziny, gdyż była to właśnie pora przepisanej rytuałem 
modlitwy wieczornej. · 
Wś;:ód ubogiej ludności żydowskiej Lodzi przemysłowiec ten 

uchodził za wielkiego dobroczyńcę. Z fundacji małżonków Poz­
nańskich powstał szpital dla izraelitów przy ulicy Nowo-Targo­
wej 113 tSterlinga). Fabrykant ho1nie też wspomagał żydowskie 
instytucje dobroczynne. W tych jego poczynaniach było wiele 
snobizmu. 

Izrael K. Poznański dbal o utrzymanie swego znaczenia w Lo­
dzi. Jeżeli Karol Schcibler zbudował na Księżym Młynie osiedle 
robotnicze, to Poznań-ski nie mógł być gorszy. Na skutek tego 
przy ulicy Ogrodowej, naprzeciwko fabryki, powstał zespól do­
mów dla robotników. Jeśli Scheibler 1 inni przemysłowcy wzno­
sili wspaniałe siedziby pałacowe, to Poznański równiet musiał 
mieć pałac i to jesicze wspanialszy. 
Właśnie w związku z budową pałacu Poznańskiego prq UliC7 

Nowo-Cegielnianej (Więckowskiego 36) zrodziła się następująca 
anegdota: projektant budowli, znany łódzki architekt Adolf Ze­
ligson, zapytał Poznańskiego w jakim stylu życzy sobie mieć pa­
łac. Fabrykant wielce się zdziwił. „Co znaczy, w jakim stylu? 
Mnie stać na wszystkie style naraz„.". 
Okazałe palace, wznoszone przez Poznańskiego, służyły jego 

licznemu potomstwu. Fabrykantowi wystarczała piętrowa willa, 
wzniesiona około 1880 roku przy ulicy Ogrodowej, obok głównej 
bramy prowadzącej na teren zakładów. Z okien jej roztaczały się 
rozległe widoki: z jednej strony na Stare Miasto z jego żydow­
ską egzotyką, z drugiej zaś - na poczerniałe od dymu zabudo­
wania fabryczne. 

Podobnie jak wielu przemysłowców łódzkich, I. X. Poznański 
stal '3ię posiadaczem dóbr ziemskich Nieznanowlce w powiecie 
włoszczowskim. Nabył również 50 morgów gruntów w podlódz­
kich wsiach Brus f'Karolew. Posiadanie ziemi zblltało go bowiem 
do ziemiaństwa i dawało mu pewne uprawnienia zastrzeżone wy­
łącznie dla właścicieli ziemi. 
Władze państwowe doceniły zasługi fabrykanta dla rozwoju 

łódzkiego przemysłu, odznaczając go orderami św. Stanisława 
i św. Anny. Uhonorowało go również miasto, powołując na człon­
ka Rady Miejskiej. Poznański piastował także stanowisko preze­
sa Gminy Żydowskiej w Lodzi. 
Smierć Izraela Kalmanowicza Poznańskiego nastąpiła vr 1900 

roku. Wywołała ona w Lodzi spore poruszenie. Odszedł bowiem 
z tego świata ostatni z trójki „królów bawełny". Uroczystości po-
.;:r'1.ebowe utrwaliły się na długo w pamięci Ich uczestników. 
W dniu pogrzebu fabrykanta na trasie konduktu żałobnego 
wstrzymany został ruch pojazdów. Zamkn-ięto równlet sklepy, 
a uliczne latarnie gazowe, w których płonęło światło, spowite 
zostały kirem. W pogrzebie Poznańskiego wzięła ~dział chyba ca­
ła załoga przedsiębiorstwa, każdemu bowiem z jej członków za­
leżało na pracy. Zresztą rodzina Poznańskich wypłaciła robotni­
kom pełne pobory za dwa dni. 

Izrael K. Poznański pogrzebany został na cmentarzu eydowsklm 
na Dolach. Następnego dnia we wszystkich łódzkich synagogach 
odbyły się ceremonie żałobne. 

Spadek po zmarłym przemysłowcu przeszedł w ręce czterech 11-
nów: Ignacego, Hermana, Karola I Murycego oraz dwóch córek: ' 
Anny i Joanny Natalii. Na czele przedsiębiorstwa 1tanl\ł najstar­
szy syn Ignacy. 

W 1902 roku rodzina Poznańskich wystawiła nłoż7clelowl 
zakładów wspaniałe mauzoleum, którego twór~ był prawdopodo­
bnie łódzki architekt Dawid Lande. Do budowy mauzoleum utyto 
granitu sprowadzonego z zagranicy. Wzniesiono je rękami włos­
kich robotników. 

WACŁAW ·PAWLAK 
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Lewym 

okiem 

Mieczysław 

Grydzewski 
w Lon~ynie 

Od w.czesne~ mło.dości fascy­
nował mnie poetycki krąg Ska­
mandra i cała formacja kultu­
rowa jaką wy.tworzyły wokół 
siebie „Wiadomości LH&ackie." 
Cóż za znakomite pismo! Nie­
wąbpliwie najlep.szy p&iooy.k 
kuJt;uralny w historii na.szego 
piśmiennictwa. Redagował je od 
począ1iku istnienia właściiwie 
p.rawie .że ję.den człowiek: Mie­
czysław Gry<iziewski. „Wiado­
mości" sita.iły się dziełem jego 
życia i pomni<k:iem jego chwa­
ły. PIOdczas wojny prawie WS:ZY­

scy skamaaJJdrycl i sam Mieczy­
sław GrydzeWlSki znaleźli się 
na Zachodzie. Redaktor „Wia­
domości Literackich" założył 
podobne pi•smo w Londynie, 
wychod~il·o przez wszystkie lata 
wojny i przez kilkanaście 1at 
powojennych, jestem w posiada­
niu wielu jego numerów. Są 
rów.nie świetne co do pozio­
mu intelek·tualnego i literac­
kieg·o jak tamte, przedwoje1I1ne. 
ullllbione „ Wiadomości Litera<:· 
kie". 

Mam obo przed sobą nieow'\el­
kó. zbiór listów Grydzewskiego 
d-o Tuwima i Lechonia pi.sainych 
w latach 1940-1943. Tuwim 
jest w Brazylii, Lechoń i Wie­
rzyński w Stanach Zjednoczo­
nych, Baliński w Londynie. Ił­
łakowiczówna na Węgrzech. 0-
g,romny trójkąt: Rio de Janei­
ro, Nowy Jork. Londyn. Po ra­
miooach tego trójkąta krążą li­
sty drogą poc2lty dyplomatycz­
nej, drogą przesyłek specjal­
nych. A co w tyeh ILst&:h? A 
w tych lłstaich Gry<dzewski 
pirosi o wiersze, chwali nade­
słane fragmenty, zamaiwia ar­
tykuły, prosi o dalszą ws;pół­
pracę z pismem. Cieszy się z 
każdego wydanego wier>sza na­
pisanego na drugim końcu 
świata przez jednego z paety­
ckich przyjaciół. Znów jest 
pra:wJe źe jedynym reda·~torem 
p~sma, prowa.d2ii je ko:ntakitu~ąc · 
się, jak-widzimy, z całym świa­
tem. . Po.dziwiam tę właśnie at­
mosferę zal\l!'Ó<:zenia poezją i 
cadlkowiitego oddania się sztuce 
i ku-lruru. 
Dziś byłoby to nie do -pomy­

ślea:iia. Nie ma już takich re­
dakcj'i, kltóre by zamawiały u 

1 
autorów wier.sze. acr-tykuły, ese­
je. W kaildej redakcji siedzi 
tylu pisarzy eta<towych. że cał­
kowicie wystarczają, aby wy­
pel!n.ić łamy pisma, jeso;cz.e na­
wet nieraz d1a nLch miejsca 
brakuje. Pisair.z nie będą~y e­
taitowyrrn redaktorem orzepra- • 
sza, te tyje, wYSYła na pięć 
aclres6w Ilono przeiplacone ma­
szY'IlOJJl:sY. nie otrzymuje odpo­
w!ledzl. nie c:wje się nikomu 
potrzebny ja.k tamci ciągle na­
gabywani, ciągle inspirowani. 
dopiJilg>0wani do dalS<?.ej pracy 
twól'ICzej, jaikże to 21było ważne 
godne t>Ozazdr<>&.ZC(Zenia. 

W oktresie. którego dOltyczą 
omawiane listy MieczY•sław 
Grytdzew.skli był jeszcze talk jak 
przed wojną zwolennikiem peł­
nego ekleikt~u. Na łamach 
jego pisma 1potyikali ~ię pi•sa­
rze naja.-ómiejszego autoramen­
tu. a ich najwamiejszą legi.tym.a­
cją był taJ.enlł;. Kiedy Julian 
Tuwim PI"ZY•słał s Brazylid fra­
gment „Kwdatów P<>lsklich", a 
w nim słO'Vl•a ,,endecka morda 
nienawi•S'bna" Ckydzewski zmie­
nił ten .zwrot na „kołtuńs.'ka 
morda nie-nawtlistna" I naip.isał 
'I'uw!i!Inowi, że pr.zed~je.nni en­
decy także gin!l na :friooita.ch. 
takt• ._ tortturrowani, ie po­
chlały 1't"Zed"M>jenne wzesitaly 
się jakoj Moczyć. W ro'k: 'D6łniie1 
sam Tuwdm nap~sał ostry Ust 
do Grydi?.ewllkiego za.<Madamia­
jąe, IJe nie chee jut d'l"lllkowa.ć 
w jego ~•mi• włd.nie przez ten 
•klelrtymm. Tuwim zre.~ jak '° imzewaiłJnlłe czyn·ił, nt. bez 
~rośnych oświadczeń i gestów, 
u:mał r.a jedyną przys-złość 
Polski wspólrpracę • Związ­
kl!em Rad~ieclrlim I postanOIW'ił „ łlde.i odda6 eaJą ~ PIÓr· 

no~ć. Tolerancja GirYld!zewwk• 
go lll'U ni• wyetuezała, qdal 
całikOW1itego oddania alt 11>ra-
wie, odwród Ilię od londyń-
llk:!reh „Wiadomości", co d%ill 
możemy . uam.ać za 17Jkodę, bo 
tym samyirn ustąpił miejsca in­
nym autorom mniej pollitycznie 
.zdetei.iminowanym. 

Jes7'CZE! pół.iruiej aaan Mieez.y­
sław Gryidzewiski stał się z ko­
lei :I"lecmikiem gprawy Polskiej 
stojąc na pt1Zeciwnym biegu­
nie, otworzył swe łamy 8JUlto­
rom antyradziecJcim nie równo­
ważąc ich wyipowdedzi. nie do­
pu5zczając do dyskusji awtorów 
o nas.taw.ieniu takim jak Tu­
w.iim. Na takdej pozycji Pozo­
stał ju.ż Mieczysław Gryid•zew­
ski do śmierei. Pismo prze.żyło 
g.o jeszcze o parę 1at potl reda­
kcją Zygmum;ta Nowakowskie­
go, ,później Jel"zego Stępows.ki~­
go (Hostowca). Ale wreiszc1e 
skończyło żyiwoit z brakT\l fundu­
szów. Szknda mimo WISZY'stko 
bo była to placówka Wil'Og,iej 
wpraw.dzie na<Szej riiecZYWd.sto­
śc.i, ale twórczej, pozosta.ją.cej 
zaWl'lze na wysolkim wz1'()(1Tlie 
dyisklusjd o polsldch imponde:ra· 
bili ach. 

WŁO·D.ZIMIE.RZ 
KRZ·EMIŃS~I 

• 
Przerwa 

śniadaniowa 

Cywilizacja 
kolejkowa 

- Byłam na „Faili" w :nie­
dzielę - panna Kalinka odsta­
wiła s·zklankę z herbatą - stra­
v,ny tłok! 

- lVLO'Że p.ani byłaś, d·ajmy 
na to, w soilarium dla nllltucy­
stów? Trzeba byfo mi powie­
dzieć, wyibra.M.byśmy się reem. 
Samotnych mężcreym ta·m nie 
wJ)uszcują.„ dysikryminatja i 
tyle - pan Dareozek nle u: 
krywaił obUI'zenra - a natw:yśe1 
ogłasza.ją P-O gazetach, te na­
turyzm jest najbardiZiej demo­
kratycznym ruchem! 

- Za żadne skaTby bym tam 
nie poszła, a już mvłaszcza z 
panem - panna Kalinka za­
czerwieniła się jak zwykle -
normalnie się oPalałam nad ba· 
senem. Tłok był okropny n.ie 
tylko w całym kąpiellskU, de 
~e wszystikdm przed kasami. 
Kilometrowa lrolejkal 

- No cM, p1ę1ma t>Ogo4a, 
to prawda, diutio ehętnyeh, 
żeby za.tyć, prawda. od· 
PoCZynilru i rekreaeji l'\l• 
chowej na świeżym _powie~ 
- pan Zenek używa zdań re­
ferat-owo-gazetowych zg.odn!e 
ze swym ~atiasem za~ępcy ikie­
rowni<k:a sekcji. 

- „Rekreacji., prawd.a, f:1.1-

chowej" owszem, ale przecie:!: 
nie w kolejce! Ktoś, jak to 
zwykll.e u 11!83, nie Pomyślał, n-le 
:zaprojektowa~ odpowledndej i­
lośt:i kas. a jeśll nawet już są, 
to zartrudinlł za maŁ::> ludi!, daj-
:m,y n.a to„. • 

- Ra-oj 0onalizacja · zatrudnie­
nia, panie DarecZku, nie pm.wa­
la zatrudnić tylu lud:Q do ku, 
dlu, pr.aiwda, połira.eba w upal­
ną n.iedzielę. Tm.eba zat.rud.nd.ać 
tyilu hlldZi, i<lu Potneba ka.t.de­
go dnia. A w niediziellł jest ko­
lejka, trudM.„ 

- Ri8icjona:lize,eJa. panie Zea­
'ltiu, to polega, da.jmy na k, na 
tym, teby w dzień pochmurny 
była tTlko jedna kaaa, w llłme­
czn:r pięć czy ~. a w poco­
dną niedzielę mote być MIWet 
dwa.n.dcie, er.y piętndciel 

- A eo b~'Zie robiło \reh 
dwandclaro kuje't6w w dllł 
poehmurne. Będą brać pł~il\d'r.e 
za d-a.rmo? 

- Będą robM OOlł łml-.O, 1len­
~ kl\Płeillko - ~ 

m to. A w ogl\le ło nie mus74 stukot mojej maszyny, bo ...,_ 
być .talymł pracownlkami. tY'l- nął pod balkonem 1 rra ..,.. 
ko anr.ażow&nYJni dora:tn'ie, n.:i co przypomiJila franeuś- ~ 
jedifllł dni.ówik•. Są studenci !AA senkę o kacruszkaeh. Pou4dl. 
wakacjach. są emeryci, którzy I bardzo dobrze! 
chętnie parę złotych dorobią. Każdemu więc wolno ,....._ 
Tak lilię t<O robi na całym świe- wać, tylko dlaczego ja mma I 
cie, tytko u nas nie moina! tego powodu cierpieć? A juł 

- Co pan mai~ na myśli? C" nie pierwszy raz ciet'P14 L„ ..,.. 
to znaezy „w całym świecie"? wodu muzyki. Bard7'0 Iu<bi• Jnll­
Może pan proponujesz jakieś zykę. Lubię też ehodiZić do 1"9-
obce nam wz,ory, jakiś wyzyisk staura<:H czy kawial'Ilł, aby pe. 
ka•sjera przez ką,pielisl«J?· Jakiś sied•zieć, zjeść coś. na.pić .„ 
ucisk klasowy? · Złośliwi koledzy znów mi ~ 

- Na razie, to mamy ucisk hibicjoni·~ zarzucą. Ale aieo11 
obywa.tela p.r:zez kolejkę. Mo- tam! Lubię sobie z l«imś ,.. 
.że pan tak wolisz, ale ja n:e. dyskutować przy kuflu piwa· 
W ogóle, tośmy się d-0 tych czy czymś innyirn. Ale diabJI 
kolejek przyzwyczaili, że już mn ie biorą, gdy na estradtt we3-
żyć bez nich nie umiemy. Były dą znakoi;nici skądinąd :musr­
w hilstor.ii cyW'.i:I:izacje garnków cy i za•czną swoją hał8'l1iw4 
glinianych i nal'zędzi brą7..-0- produkcję. OczYwiście oni ir•• 
wych, a nasza epoka przejdzie ją dla tych, którzy tu ~ 
do histiorii jako „cywilb;acja ko·- na swawole i hulanki. Kto ehce 
lejkowa". Zgadza się pan, ·pa- sobie pogadać. podyskiutowa~. 
nie Heniu? poflirtować. to niech id·zie S6JH 

- Trudno się nie zgodzić, pa- iind·i;iej. 
n:ie Darecz.ku. Co rano o~er- Do.bra to propozyeja. W;rłlra­
wuję zakupy w moim osiedlo- łem się więc w gronie ~t)kla 
wym sklepie samoobsługowym „ kolegów do „Golonki" n& IO-

- To pa.n Prze.sadziłeś! W lonkę. Tak się złożyło, te g~ 
samo>0bsług<1wyr.J t~ akurat, pra_. lonka była, ale ak;urat nie &.­
wda, koilejki s4 mini.ma!ne. Po wieźli piwa. Restauracja „Go­
to, praw.da, ~'!Prowadziliśmy lon·ka" na uHcy Wschodniej Jfał 
samooh.!ługę, jako wyższą foT- ciekawym fenomenem. W ok• 
mę handlu, prawda, usp0ołecz- nie P•lans.za informuje, te ~ 
nionego. cja•1nością zakładu są ilakl 1 

- No to posłuichaj pam: "N golonka. Ale kiedy pr:zyeho'llii 
tej „wymz.ej f<01rmie" najIJierw się na flaki, to ich niie ma, • 
stoi się w ko·lejce po d•ruciany kiedy na golonkę, też jej :n.ie 
koszyk, P<Jlf;em. już w samym ma. Ostat.nio jakiś cud się stał. 
&klenie jest stoisko z warzyw:i- • czy co, bo była golonka. Nie 
mi. Trzeba te warzywka z.ważyć. był.o natomiast flaków. A~ m:ri­
więc nie ma mowy o samo- my przyszli na golonkę. 
obsłudze. Jest kolejka. Potem Pod.jedliśmy. bo porcje ~lon­
jest st<>~o z ga'l'lm.aiżem. słody- ki były ogromne. Ponoć i.;it­
czami itp. Kolejka! Potem ty!- przedniego dnia groch był nie­
ko kolej•ka do kasy i już po zbyt świeży. Tego dnia jedna·s 
zakupach. W czterech kolej·kach wszystk·o było dobre. Może tyl­
trzeba stać w SAM-ie.„ ko chrzan 11byt słaby. Ale ni• 

- Nie tSpOodziewa~em się po wymagajmy ciu!ów! Podjedli~­
pa1nu, panie Heniu, takiej nie- my więc golonki. PogadaU. 
społecznej, pesymistycznej po- Właśnie dyskusja jakby się roz­
stawy. Trzeba zrozumieć przej- winęła. Temat był fra·pując.r: 
ściowe trudności. Drugi ebp dlaczego poolska literatura nie 
niewątpliwie, prawda„. może się przebić na świat? Toi 

Dalsze słowa pana Zen!ka u to- to temat na seminarium pol-oni­
nęły w szuraniu odsuwanych . styk i na pracę magisterską, na 
krzeseł. Po chwili pokój opu- doktmską i jeszcze na habi.Jita­
stoszał. Tylko pan Zenek zo- cję z.ostanie. A my tak, po go­
stał w pozie wiecowego rn6wcv lonce przy · szklaneczce pe-pei• 
z uniesionymi do góry dłońmi. .. - -coli, bo piwa nie dowde!lL 

KAROL J. 

Każdemu 

wolno 
fałszować 

• 

Oczywiście jestem przeciw 
fałszowaniu pieniędzy, ksiąg 

handlowyich i wuelkich innY-=h 
do~u.mentów oraz żyiciorysów. 
To stwierdzenie, te ka.id.emu 
wolno fałswwać przyszło mi 
do głowy właśnie teraz, gdy sie­
d~ przy maszynie, je.st upalne 
,popołudnie lipcowe, a Jakiś za­
poznany geniusz gra pod b!o­
ikiem na trąbce. Boźe, jak on 
pnerdliwie fałszuje!!! Toż to 
katorga nawet d~a mego ucha 
lekko tylko ek.a.żonego słuchem 
muzY1'znym. I repertuar ma is·ze­
ro'ki: od „Psilczółki Mai" do 
„PieT'Wllłzej Brygady" przez „o, 
m6j rozmarynie" i „Płonie o­
Ptł!llko". Dla kał.dego coś mi­
łe.go. Dla kaitd~ jakieś szerzy. 
putle duszy. Ale dla Wię'ksoości 
je.t to nezypanie ucha. To jaik­
br k!toł nkłem jetdizłł J» bla­
ne. A faoet uparcie gra„. 

Me każdemu wolno fałsz.o­
wać. Nikt nikomu nie moż.e za­
bronić 1Tać na trą bee, tym bair­
dd•J, te ten kitoł ino-te prag. 
nie w te.n sposób„. 1udziom ży­
cie umilać l zarabi.11ć tak na 
*7cde- Zdaj• al' te posłyuat 

Już racje swoje wył>0żyliśmy, 
już pocz.uliśmy się, jaikby io 
powiedzieć, niema.I w kawia~ni 
literack iej, choć otoczenie było 
zupełnie prozaiczne. Już każdy 
swoje racje wyłożył. Każdy i11-
ną miał koncepcję. Spór si• 
zawiązał. Każdy szykował nc>­
we argumenty, sięgał pamil?· 
cią do lektur, nazwisk, tytuły 
książek pr:zypominał, gdy na­
gle„. 
Zagrała orkiestra cygańska i 

wszystko zginęło w muzycz:nyl'ft 
h ala"ie. Zac11CYWa.1iśmy a'I'gu­
menty na moment, gdy orl<ieatra 
cygańska grać· skończy i a<>bie 
pójdzie. Ale oni nim bo z;robiH, 
zażadali kategorycznie„. za,pła~ 
i to ~ cenach umownych, Q& 
do ktorych nikt się nie uma­
wiał. Natarczywi byli i ni.ema4 
groźni. - Nie zapłac~z - zda­
ły się mówić ich stanowcze wej­
rzenia i zdecydowanie nie pro-
5zący gest ręki, w której j'ta 
były jakieś pieniądze - 1 to my 
c:ę zapamiętamy i ty nas po­
pamiętasz! 

Orkiestry cygańskie. to temat 
niem.al .artystyczny. W Rosii na 
przykład każdy szanujący si• 
kupiec. nie mówiac o szlachci­
cu. miał swoją l'.:Ygaóską Qrlde­
strę. w które.i oł>ok muzyka•­
nych Cyganów były też piękne 
Cyganki. Koch ało się niekiedy 
w nich i z pół powiatu mło­
dzieży . Ale taki pan, któremu 
to orkiestra głównie przygry­
wała. Pilnie strzegł swego ha­
remu. Tylko. że to już histQl"iL 
Było też tak, że orktestrv cy­

gańskie g.rały w radiu w~ier­
skim lub r.umuńsk·im, przygryM 
wały w lokalach. Ale to by­
ły orkiestry z prawd.~iwego zdi;i­
rzenia, dusza ·aż płakała gdy 
się ich słuchało. A co dzfs? 

Fałszowali ci młodzieńcy o-
krutnie. Grali w myśl zasady: 
.. dla każdego cos miłego". Była 
więc i „Pszczółka Maja" i bvł 
„Skrzypek na dachu". Ale 1+. 
piej by tego n·ie grali, bo M 
był wstyd I hańba. Starzy, mu­
zykalni Cyganie powinn i Wliąć 
tych młodzieńców na kofa.rtt), 
dać im jak za dawnych lat pa­
sem po siedzeniu. aby im si~ 
odechciało fałszować po loka­
lach i brać za to ... eenv umow­
ne. Już nie chodzi o pieni~d·?.:8. 
Niech tam' Ale dJaezego mam 
cierpieć. tylko z takiego powo­
du. że każdemu wolno fałszo­
wać. Niech sobie tałs2lUje do­
wali. tylko nie w mo',fej obe­
cności. 

ZENON POROWATV 
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Staliśmy w karnym ordynku za wrotami obo­
zu, w oczekiwaniu wymarszu na roboty. Strie­
lok zlustrował nas rutynowanym spojrzeniem, 
sprawdził czy jesteśmy w komplecie, i bezna· 
mlętnym głosem obwieścił: 

- Wnimanije ! S:z88 w liewo, szag w prawo, 
szag w l'ieriod, szag nazad, a budu primieniat' 
orużije biez predupreżdienija! Poniatno? 

..... Poniatno ! - odkrzyknęliśmy chórem. 
- Szagom marsz! 
Formułkę tę, ostrzegającą, że strażnik bez 

uprzedzenia użyje broni przy najmniejszej pró­
bie ucieczki, znaliśmy już na pamięć. Tydzień 
minął od przybycia do obozu pracy przymuso­
wej . Powitał nas komendant całego uczastka 
(podobno też zakliuczonnyj, resztę kary pozwo-

. lono mu odbyć na tym stanowisku). 
. - Przypadł wam w udziale nie lada zasz­

czyt uczestniczenia w historycznym dziele. w 
tiudowie elektrowni wodnej, która powstaje 
dzięki wysiłkowi całej armii ludzi pracy i słu· 
tyć będzie narodowi. Będziecie pracować w 
zdr°'vych warunkach, przy wycinaniu drzew, 
bo ten teren przed zatopieniem musi zostae o­
czyszczony i wyrównany. Czego od was wyma­
gamy? Karności, zdyscyplinowania i dobrej 
roboty. Kto nie będzie szczędził wysiłków, nie 
położy się głodny spać! · 

Prorab, proizwoditiel raboty, czyli kierownik 
robót, w rozmowie z którymś z naszych ujął to 
dosadniej: 

- Żit' budie.sz, no jebat' nie zachoczieszl 
Komendant nie wymieni! nazwy miejscowości, 

dokąd nas zagnał los, nie określił ze zrozumia­
łych względów geograficznego położenia obozu. 
Ale już po paru dniach mieliśmy pełne rozez­
nanie gdzie się znajdujemy. Obóz odwiedzali 
w 1·óżnych sprawach „wolnonajomni", pracow· 
nicy z wolnego najmu, przeważnie inżynierowie, 
technicy, mieszkający w okolicy. Przyjeżdżały 
ciężarówki z materiałami budowlanymi. Wy­
ciągaliśmy od kogo się dało słowo po słowie, 

resztę ·dopowiedzieli nam więźniowie z rosyj-
11kich obozów pracy. 

Ich i nas obowiązywał zakaz kontaktowania 
5ię. Nie wolno było qpuszczać awych zon 
(na milość boską, nie stawiajcie kropki 
nad „z", tu o chodzi o strefy!), obie - polską 

i rosyjską, oddzielały zasieki, a dodatkowo sta­
łą służbę pełnili wartownicy. Ale nasze i ro­
syjskie brygady pracowały w bliskim sąsiedz­

twie. W czasie pieriekurok, przerw na papiero­
sa, ucinaliśmy krótkie rozmowy, a że nie brak 
było wśród nas łebskich facetów szybko 
zorientowaliśmy się co i gdzie. 

Miejscem naszej pracy był Rybińsk, port nad 
Wolgą, w obwodzie jarosławskim (jeśli ktoś jest 
słaby w geografii - między Moskwą a. Lenin­
gradem). W pobliżu Rybińska znajdował się 
potężny zbiornik wodny, sztuczne jezioro pow­
stałe w wyniku przegrodzenia Wołgi tainą. 

I właśnie wody z tego akwenu miały być skie­
rowane na tereny, gdzie nas przywieziono, gdzie 
powstawała elektrownia wodna, a nasz uczas­
~k nazywał się „Rybinskij Hydrouzieł" . . 

Dtięki niezapomnianej felczerce, a po trosze i 
hojności natury, przydzielono mnie do brygady, 
wyznaczonej do najcięższych prac. Razem z 
trzydziestoma byczkami z różnych stron Polski 
znalazłem się w brygadzie Eljana, którego wy­
braliśmy z;:i. swego przywódcę. Polskich brygad 
było kilkanaście, na czele całej polskiej kolonii 
stanął Feichenfeld, krakus z nastroszonym, 
krótkim wąsem, w średnim wieku, o postawie 
zawodowego kaprala. • Nominacja była trafna. 
Nasz szef trzymał w karbach swych podopie­
cznych, ale jak lew walczył o lepsze warunki 
bytowania, o większe pajki chleba. 

Pierwszy dzień darowano nam na zaakli­
matyzowanie się, drugiego wyprowadzono do 
k,ilrczowania lasu. Nawet sybiracy, naród jak 
mało który zahartowany i zawzięty, wysiadali 
przy karczowce. Pnie drzew należało tak wyko­
pywać, żeby w ziemi nie został najmniejszy 
pęd. I w efekcie wyrobiliśmy kilkanaście pro­
cent normy. A w obozie obowiązywały żelazne 
zasady: za wykonanie normy w stu procentach 
dostawało się kilogram chleba, za dziewięćdzie­
siąt procent - dziewięćset gramów, za osiem­
dziesiąt - osiemset i tak dalej. Jeżeli schodzi· 
lo się poniżej 26 procent - pajki kurczyły się 
do trzystu gramów, zupę nalewano więźniom z 
najgorszego kotła, wodnistą bałandę._ w dodatku 
na noc zamykano w karcerze. Tak karano ot­
kazczikow, którzy wymigiwali się od roboty. 

Tym razem do karceru nie powędrowaliśmy, 
no bo jak trzydziestu chłopa· zamknąć w po­
mieszczeniu, przystosowanym na przyjęcie kilku 
osób? 

rzerzucono nas na liesopował - do 
ścinania drzew. Piłowało się je 
ręcznymi pilami we dwóch. To też 
nie lada sztuka. Najpierw należy 
ustalić naturalny pochył drzewa, 
zrobić z tej strony od dołu nacięcie 

t,oporem, piłę wprawić w ruch z drugiej strony, 
żeby spadające drzewo nie wyrwało szczap. 
Często drzewo „siadało" na pile, wtedy musieli­
gmy wbijać kliny. Powaloną sztukę obskaki­
wała inna grupa, jedni · obcinali gałęzie, Inni 
transportowali drzewa na plecach i układali je 
w piramidę warstwa wszerz, warstwa 
wzdłuż, żeby powietrze miało dostęp. 
Robotę nadzorowali dziesiatnicy, a prorab 

przechadzając się od brygady do brygady, kon­
trolował jak się uwijamy. 

- Raz dwa wtiali ! - komenderował, a wi­
dząc, że' nie ~ożemy sobie poradzić, dod~wał: 
chuj podniali, po czym żeby nas zachęcić do 
dalszych wysiłków: raz, dwa, drużno, jeszczo 
nużno! 
Jakoś szło. Wypracowaliśmy po dziewięćset 

gramów chleba i talony do lepszego kotła, co 
gwarantowało gęstą, zawiesistą zupę na śniada­
nie, taką samą na kolację po powrocie z pra­
cy, do tego na drugie porcję grochu puree, ka­
szy czy okraszonych ziemniaków. 
. Za ponad sto procent normy mogliśmy wy­
kupywa~ po pięćdziesiąt kopiejek specjalne ta­
lony na priembliudu. W czasie pracy przyjeż­
dżała ruchoma kuchnia z dymiącymi beczkami. 
Kucharz na każdy talon wydawał porcję tak 
gęstego grochu. że łyżka stawała, i po bhłej 
bułce. Na te bułki polowali więźniowie z ro­
syjskich brygad, sprzedawaliśmy je Po kiolka 
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rubli sztuka, grochem objadaliśmy się po uszy 
(priembliudowych talonów można było kupić :Ie 
kto chciał), a po powrocie do obozu opylaliśmy 
normalne kolacyjne talony. 

Nasze kosztowności - zegarki, obrączki, pie­
niądze, oddaliśmy na przechowanie do obozo­
wego magazynu. Wręczono nam pokwitowania 
i zapewniono, że gdy wyjdziemy na „wolę'', 
wszystko otrzymamy z powrotem. Nie wzbud·dł 
w nas podejrzenia również. fakt, gdy któregoś 
dnia do obozu wjechała ciężarówka i jacyś 
grażdanie, chodząc od baraku do' baraku, na­
mawiali · nas do oddania w depozyt cywilnych 
ubrań, butów i innych części garderoby, która 
w obozie nam się nie przyda, a może paść !u­
pem rzezimieszków z innych brygad. Ja też od­
dałem swoje ubranie z pepity, to, które tak iry­
towało redaktora Ołtaszewskiego: „Panie Kie­
pura, zrzuć pan z siebie tę pepitę, bo w oczach 
mi miga, nie mogę na pana patrzeć ! ". W zamian 
za swoje rzeczy dostaliśmy od przybyłych kai;­
teluszki z adnotacją: odin kostium, odna para 
sapogow, odin switier itp. 

a roboty wyprowadzano nas o szós­
tej rano. O piątej do baraku wcho­
dził Makutoni (chyba nie Włoch z 
pochodzenia?) i donośnym głosem 
zrywał nas z prycz: 
- Pojdom I Zbierać się! 

Makutoni był dniewalnym, jego obowiązki 
polegały na budzeniu nas, a gdy baraki pusto­
szały, na sprzątaniu. Lukratywne zajęcie zaw­
dzięczał parze pięknych, glansowanych butów z 
cholewami (niemal identyczne miał na rlogach 
mój Stefan!). O.fiarował je komu trzeba i zade­
kował się jak u pana Boga za piecem - :mi 
razu nie wyszedł poza wrota. 
Spaliśmy w długim baraku z dwupoziomo­

wymi pryczami, gęsto, jeden przy drugim. Gołe 
deski pod plecami, głowy spoczywały na wor-

poszedł do łaźni, zawsze się jako§ wykręcał, 
choć naczalstwo pilnie baczyło, abyśmy co dwa 
tygodnie obmywali grzeszne ciała. 
Właściwie nikt ni~ chodził tam chętnie. Ba­

liśmy się brudu, to prawda, ale w bani czyha­
ło inne niebezpieczeństwo. Nasza odzież wędro­
wała na druciane obręcze, po czym po działaniu 
wrzącej pary wracała do pomieszczenia, gdzie 
na golasa, nieraz godzinę, wyczekiwaliśmy P" 
obmyciu się. Obręcze z odzieżą rzucano na ku­
pę, ci co stall najbliżej łapali najlepsze blazy 
i spodnie, a te sfatygowane dostawały się os­
tatnim. Raz i mnie przypadło w udziale popla­
mione, podarte odzienie. Mało tego: po kilku 
dniach oct.czułem potworne swędzenie w kroczu, 
w miejscu, które Niemcy nazywają figlarnie 
„Eierplatztantz". Złapałem mendoweszki. Maść 
sabadylowa nie pomo.gła. Poczciwy Józek scy­
zorykiem (ukrył go, bo ostrych narzędzi nie 
wolno było mieć) przy migotliwym świetle lam­
pki elektrycznej wydłubywał wstrętne insekty. 
Wessały mi się w ciało na głębokość kilku mi­
limetrów. 

W barakach zakwit! drobny handelek. Sprze­
dawano i kupowano najróżniejsze rzeczy. Naj­
większym popytem cieszył się chleb. Już nikt 
nie wybrzydzał na zły smak. Rano przy roz· 
dziale wykłócaliśmy się o garbuszki, przylepki, 
miały najwięcej twardej, wypieczonej skórki. 
Sprawdzała się przepowiednia komendanta z 
koszar we Lwowie. Za dodatkowy chleb gotowi 
byliśmy nie wiem co zrobić. 

W cenie była też machorka. I ta ukraińska, z 
wiewiórką na opakowaniu, i „samosiejka" z 
prywatnych plantacji, zielona, tak ostra, że przy 
:>:aciąganiu się szarpała wnętrzności. Jednostkę 
miary stanowiło puste pudełko od zapałek. Za 
taką porcję machorki żądano pół pajki chleba! 
Nabywców nie brakowało. Patrzyli uważnie na 
ręce sprzedając~go, wołając: 

Raz, dwa, wziali! 
( 

kach mieszczących nasz dobytek. Kładliśmy się 
w roboczej odzieży - drelichowych bluzach i 
spodniach, a okrywaliśmy - czym kto miał, 
przeważnie paltami. Mój długi, niemal do kos­
tek, płaszcz, taka była moda przed wojną, od­
dawał nieocenione usługi. Jedną nogę wsuwa­
łem w rękaw, w drugi fękę i owinięty paltem 
jak rolmops spałem w takiej pozycji jak zabity 
do wejścia Makutoniego. 
Pracowaliśmy do- &'ilós\e wieczór 'Z prRtwa.. 

mi na pierlekurki. Strażnicy, na ogól wyrozu­
miali, dość często zarządzali przerwy. Po każ­
dej ustawiali nas w dwuszeregu i sprawdzali 
czy stan liczebny zgadza się z wykazami na ich 
drewnianych tabliczkach. Któregoś dnia ':itrie­
lok nie mógł się nas doliczyć. Kilka razy ob­
szedł dwuszereg, zaklął po matuszkie, zabronił 
ruszyć się z miejsca I wystrzelił w powie rze ze 
swojej wintowki. Nie trwało długo, gdy z zony 
przybiegło kilku jego kolegów w towarzystwie 
potężnych wilczurów. Ruszyła pogoń za zbie.i. 
gam!. Na przedzie znudzone bezczynnością psy, 
za nimi strażnicy. 

- To Szlama i Kuba dali nogę ... - poszło po 
brygadzie. 

- Nie zajdą daleko - pokręcił któryś głową. 
- Tu takle numery nie mają szans. Wiecie jak 
daleko s.tąd do najbliższych osiedli? 
Zresztą kto przyjmie uciekiniera z obozu? Mieli 
na sobie kazionne specowkl... 

Po upływie niespełna pół godziny ukazał się 
kondukt. Otwierały go zadowolone, merdające 
ogonami pieski, za nimi dreptali obaj delikwen­
ci, a z przodu i z tyłu strażnicy. Ich karabiny 
opierały się o plecy Szlamy i Kuby. 

Psy obozowe przeszły odpowiednie wyszkole­
nie. Nie zrobiły żadnej krzywdy zbiegom. Po· · 
waliły ich na ziemię i przytrzymały zębami za • 
pludry, póki nie zjawili się ich panowie. To 
nie to, co owczarki w niemieckich obozach, 
przyuczane do rozszarpywania uciekających 
więźniów. 

Wieczorem komenda·nt zwolał wszystkie pol­
skie brygady i wśród grobowej ciszy powiedział: 

- U nas nikt nie ucieka, a jeżeli ucieka, to 
ścigamy go jak wściekłego psa. Nie zobaczycie 
już waszych towarzyszy„. 
Zwiesiliśmy głowy, co pobożniejsi odmówili 

w duchu modlitwę za umarłych „Wieczne odpo­
czywanie racz im dać, Panie" I „El mole rach· 
mim" ... 
Długo ten incydent był tematem rozmów. ża­

łowaliśmy obydwu kozaków. Nikt nawet nie 
przypuszczał w jakich okolicznościach przyjdzie 
się z nimi spotkać! 
Życie obozowe zbliżyło nas. Zatarły się różni­

ce klasowe, religijne,• rasowe. Zawiązały się 
przyjaźnie, pomagaliśmy sobie wzajemnie. Przy­
lgnąłem do dwóch chłopców z naszej brygady: 
Józka Bartosika i Topfa. Stanowiliśmy nie­
rozłączną trójkę. Józek, poczciwe, rosłe chłopi­
sko, pracował do wojny jako farbiarz. Wyręczał 
mnie często na proizwodztwie. Widział z jakim 
trudem się schylam. Po przebytej w dziecińs­
twie dwukrotnej trepanacji czaszki mam uszko­
dzony błędnik w prawym uchu, na które nie 
słyszę, najlżejsza praca w pozycji pochylonej 
przyprawia mnie o zawroty głowy, co było 
też powodem otrzymania na komisji poborowej 
w Lodzi kategorii „D". A jak piłować nie schy­
lając się? 
Dzieliłem się z Józkiem machorką. Namiętnie 

palił, a że gotówki nie posiadał, zdany był na 
cudzą dobroć. Drugi mój kompanion, Topf, jak 
na warunki obozowe, był krezusem. Ani rubla 
nie oddał na przechowanie, grubszą sumę zaszył 
w bluzie. Nikt nie mógł zrozumieć dlaczego tak 
panicznie boi się bani. Chyba ani razu nie 

- Do pełna, ubijaj, sknero! To nie puch na 
kołdrę! 

O machorkę nie było trudno. Głównymi za­
opatrzeniow.caml byli więźniowie z rosyjskich 
baraków, otrzymywali „pieriedacze" od rodzin. 
Gorzej wyglądała sprawa z papierem na skrę­
ty. Cz~sem ktoś wyżebrał jakiś skrawek gazety 
od proraba czy dziesiatnika, częściej kręciło się 
tyto.ii w skrawkach kartonu z porzuconych opa­
..koW&ń po c nci~. Oddzl.elall.śmy mozoln\a 
warstwy tej bumagi, sklejaliśmy je śliną i za­
ciągaliśmy się dymkiem. 

O tym, żeby samemu wypalić nie było mowy. 
Na widok skręcanego papierosa (gdy zdobyło 
się gazetę, formowaliśmy „kozie nóżki") usta­
wiała się kolejka: jeden przez drugiego zama­
wiał kilka cugów, skręt wędrował z ust do ust, 
parząc wargi ostatnim. 

Po wojnie żołnierz radziecki wrócił z War­
szawy do rodzinnej wsi. Wypytywano go o to 
i owo. 

- Nu a kak na szczot pieczati? Izdajut ga­
ziety? 

- Konieczno. Oczen' charoszaja „Życie War­
szawy" ... 

- Podobno wychodzi też „Słowo Ludu"! 
wtrącił politruk. 

- „Słowo Ludu"? Nie znaju, nie kurił ... 
Przy wyczytywaniu listy uczestników sąsia-

dującej z nami brygady usłyszałem znajome 
nazwisko. 

- Czy pan jest lekarzem z Poznania? - za­
pytałem wywołanego. 

-Tak„. 
- Bardzo mi przyjemnie - wyciągnąłem rę-

kę i przedstawiłem się. - Przed dwoma laty 
poznałem na urlopie w Krynicy pańską żonę 
i synka.„ 

- Ach, to pan 1 żona wspominała ml często 
o panu. Co za spotkanie I 

o było latem 1937. Urlop spędza· 
łem solo w pensjonacie pani Ru­
binstein, matki mojego kolegi 

·Romka. Cóż to był za pensjonat! 
Na śniadanie stół zastawiony róż· 
nymi frykasami, do wyboru, ile kto 

chciał. Wędliny, jajka, sery, miód, pomidory.„ 
Na obiad też do wyboru zupy i drugie dania. 
Chyba osiem złotych płaciłem za dzienny po:. 
byt z wyżywieniem. 
Poznałem tam panią Elżbietę. W podwórzu 

na Piotrkowskiej 67, tam gdzie dzisiaj mieści 
się kino „Polonia" (wtedy „Casino") znajdowa· 
ła się wypożyczalnia książek, której właściciel­
ką była świeżo poznana pensjonariuszka pani 
Rubinsteinowej. Ucieszyła się z zawarcia zna­
jomości z tak sympatycznym partnerem do tań­
ca i spacerów. 

- Romek ma samochód, będziemy wyjeż-
dżać na wycieczki! 

W tańcu prowokowała mni.e poddając ciało 
do przodu. A gdy wyszliśmy ochtlqµąć, przytu-
lila się namiętnie. ~ "'" 

- Tak się cieszę, n.aiprawdę, tak się cieszę ... 
Nie pozostawałem jej dłużny w pieszczotach. 

Jak to Ordonówna śpiewała? „Tylko jabłoń to 
widziała, ilem się nacałowała z królewiczem 
moich snów„.". Topole w zacienionym zakątku 
krynickiego parku też niejedno widziały tego 
wieczora i następnych. Pani Elżbieta odwiedzi­
ła mnie w moim pokoju, pozwoliła się rozebrać, 
ale gdy chciałem sfinalizować swe manewry, 

1 stawiła nieoczekiwanie opór. 
- Co to, to nie, mój maleńki... 
- Na „nie" to ja mam Gretę Garbo! - oś-

wiadczyłem l postanowiłem zakrzątnąć się koto 
innej pensjonariuszki. 

4 
Jakoż okazja nadarzyła się szybko. Do Kry. 

nicy przyjechała z synkiem młodsza siostra pa• 
ni Elżbiety, Irena, rodem ·z Poznania, żona leka• 
l'l"za, którego rękę teraz ściskałem. Z miejsca 
podbiłem jej serce. Mieszkała w Innym pensjo­
nacie, składałem jej wizyty, narzekała na zła 
pożycie z meżem, poświecal jej mało uwagi. 
Gdy nieletnie dziecię zasnęło, zabrałem się do 
dzieła. Nie broniła sie jak siostra, ale w decy­
dującym momencie opadł... mnie strach l wy. 
siadłem o stację za wcześnie. 

- Tak czasem bywa - pocieszała mnie. -
Byleś za bai:dzo rozpalony, głowa do góry, nas­
tępnym razem będzie lepiej ... 

Bez specjalnych emocji rozpamiętywałem ten 
mój krynicki romans. Słowa proraba potwier­
dziły się: nie myśleliśmy o tamtych sprawach. 
Podobno do potraw dosypywano sodkę_ czy ja· 
kieś inne świństwo, co skutecznie hamowało 
naturalne popędy. To nasze desinteressement 
seksualne lapidarnie określił dwudzlestoletnl 
najlepszy drwal w naszej brygadzie: 

- Nie mam głowy do dupy! 
Zdarzało się, że i w nocy budzono nas do ro­

boty. Przyjeżdżały pociągi z cementem, który 
trzeba było wyładować do obok stojących na 
rampie ·pustych wagonów. Mordęga nie z tej 
ziemi! Cement wywoziło się taczkami po drew­
nianej, ugiÓającej się kładce, przerzuconej • 
załadowanego do pustego wagonu. Na początku 
robota szła składnie, dopiero później, gdy wa­
gon do polowy był jut załadowany, gdy nogi 
grzęzły w sypkim cemencie, wdzierającym się 
do płuc, opadaliśmy z sil. Za taką ponadplano­
wą nocną pracę podkarmiano nas dodatkowo, 
ale każdy wolałby zrezygnować z dobawocznych 
racji chleba, byle tylko nie gruzić cementu. 
Stwierdziłem u siebie pierwsze objawy cyngl, 

szkorbutu. Dziąsła obsunęły się, obnażone ko­
rzenie zębów bolały. Wielu z nas zapadało na 
tę chorobę. Dostawaliśmy antidotum cyngutno­
je, sałatkę z surowych jarzyn, marchwi, pietru­
szki, porów, cebuli, buraków, niewiele jednak 
to pomagało. 
Wydajność pracy zaczęła spadać, wraz z ni" 

zmniejszyły się racje chleba. Nie wszyscy w 
brygadzie spisywali się jednakowo. Jedni ha­
rowali w pocie czoła, inni obijali się. Ktoś za­
proponował: wydajność obliczać indywidualnie, 
ten co więcej z siebie daje, niech otrzymuje 
więcej chleba, a cl co markirują muszą zado­
wolić się mniejszymi porcjami. 

Wniosek przegłosowano. Ale nasz Eljan nie 
nosił głowy od parady. Wpadł na jeszcze lepszy 
pomysł. 

- Zrobimy tak. Trzysta gramów dostaje za­
równo ten, co dociągnie do 26 procent nor­
my jak i ten, co palcem nie kiwnie na robocie. 
Tym mało wydajnym będziemy zapisywać „ot­
kaz" od roboty, że nic nie zrobili, a ich pro­
centy doliczymy tym najlepszym. W ten sposób 
najlepsi dostaną większe . pajki i talony na 
priembliudę, a tamtym każdy dorzuci kromkę 
ze swego przydziału! Wilk będzie syty i owca 
cała. . 

Malo wydajni zgodzHi slę, ha <:.na<:.\u "S>~'L"1-
chodzilo im nocować w ~a:ccerze, to chociat 
chleba nie brakowało. . 
Również i ja błysnąłem konceptem. W bok 

od lasu rósł zagajnik brzozowy. Dwa rozległe 
pasy drzewek oddzielała duża polana. 

- Panie Eljan - zagadnąłem brygadiera -
a gdyby tak skłonić nariadczika, żeby nas za­
trudnił przy wyrębie tych brzózek? Naniesiemy 
gałązki na tę polanę, nariadczik zmierzy lauf­
metry, zaliczy kawałek polany i wyrabotka bę. 
dzie na cacy! 

- Dobry pomysł, tylko trzeba dać nariadczi­
kowi rebuches. 
Ktoś zaofiarował tweedową marynarkę, zło­

żyliśmy się po kilka rubli dla właściciela kapo­
ty, nariadczik przystał na naszą propozy:=ję 
(najpierw przymierzył marynarkę czy dobrze 
na nim leży) i ruszyliśmy do brzozowego gaju. 

Na nogach miałem owe buty „Bata", wygra­
ne w pokera w koszarach. Uratowały mnie 
przed kalectwem. Bo gdy chwyciłem siekierę t 
zamachnąłem się, żeby ściąć brzózkę przy samej 
ziemi, ostrze zawadziło o moją zbyt do przodu 
wysuniętą kończynę i razem z brzózką poleciał 
szpic buta. Gdybym był w zwykłych kapciach, 
nie doliczyłbym się po powrocie do baraku ka­
wałka palca. 

Wieczorem w kantorku zawrzało! Brygada 
Eljana wykonała normę w 130 procentach! Te­
go jeszcze nie było jak „Hydrouzieł" istnieje. Za 
owe 130 procent przez kilka dni - tak dłu­
go udawało się pokrywać polanę gałązkami -
wydzielano nam po kilogramie i trzysta gra­
mów chleba, zupę i drugie z kotła dla „otlicz­
ników". Tak nas nazywano, albo udarnikami. 
Miano stachanowców przysługiwało tylko wol­
nonajemnym„ ... 

A kiedy rozstaliśmy się, acz bardzo niechę­
tnie, z brzozowym zagajnikiem, dziesiatnik po­
klepał Eljana po ramieniu. 

- Mołodcy! Apiat• połuczitie charoszuju ra­
botu. Buditie relsy taskat' ! 

Szyny, podobnie jak przedtem drzewa, prz~ 
nosiliśmy na barka.eh. Dowcip polegał na tym, 
żeby wszyscy trzymali je na tym samym ramie­
niu, bo gdy · zrzucało się je z rozmachem na 
ziemię, temu co pomylił ramię, mogło urwać 
głowę. 

Ta praca nie odpowiadała mi. Co innego 
drzewa, lżejsze, pachnące żywicą, no I brak ml 
było owych mobilizujących komend proraba, 
który już do nas nie przychodził: „Raz, dwa, 
wziali !". 

Wziali, bo wziali. Raz, dwa. Ale - nas ... 

Fragment przygotowywanego do druku pa• 
miętnika „Raz, dwa, wziali" z pobytu autora 
w latach wojny w Związku Radzieckim. 
··za tydzień: 

·Muzy w obozie 

• 
NR 29 (1529), XXX, 18 UPCA 1987 ~. 
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